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Stefan Ig ner

STAWIAMY JUŻ NA GROMADĘ
(Zw iązek Samopomocy Chłopskie j na nowym etapie*))

i,

D o roku  ubiegłego w ęzłow ym  ogn i
wem  organ izacy jnym  Z w iązku  Sa
mopomocy C hłopskie j b y ł oddział 
gm inny, k tó ry : naw et początkowo 
nosił autonom iczną nazwę G m inne
go Z w ią zku  Samopomocy C hłopskie j. 

B y ło  to tra fne  podejście organ izacyjne do 
naszych ówczesnych zadań, a to z dwóch 
względów :

1) Za słabe m ie liśm y jeszcze nasze kad ry  
przewodniczę w  grom adzie / (ale z tych wzg lę
dów  op in ia  społeczna na tym  szczeblu kszta ł
tow ana była  przez bogaczy w ie jsk ich).

2) G łówne nasze zadania tk w iły  w ted y  w  
gm in ie , a m ianow ic ie  budowa samorządu i  
udz ia ł w  radach narodow ych oraz — co n a j
ważnie jsze —  organizowanie gminnych spół
dz ie ln i Samopomocy Chłopskie j.

G rom ady pojedyncze, ja k  w iem y, b y ły  do 
osta tn ich la t bardzo luźno powiązane z ży
ciem  ogóinopaństwowym . Ludność poszcze
gólnych w s i tw o rzy ła  grupę lokaino-sąsiedz- 
ką, powiązaną stosunkam i klienteli pom iędzy 
b iednym i a bogatym i.

Bogacze, w ykszta łcen i w  szkołach ro ln i
czych, w yro b ie n i organizacyjn ie , p renum eru
ją cy  gazety, a równocześnie trzym a jący  w  
swych kleszczach gromadę, sabotowali sku
tecznie działa lność ZSCh. Dziś, po 4 latach 
w a ru n k i się zm ien iły . M am y ju ż  pewną ilość 
przodow n ików  ch łopskich na gromadach 
spośród m ało ro lnych  i  średnioro lnych, spo
śród m łodzieży ch łopskie j, w ychow anej w  
K o lach M łodzieży W ie jsk ie j. P rzybyw a nam 
od ubiegłego ro ku  a k ty w  „S łużby Polsce“ .

P a rtie  po lityczne w yd o b y ły  z do łów  biedo
ty  w ie jsk ie j zdo lnych ak tyw is tó w ; coraz w ię 
cej nauczycie li współdzia ła ze Z w ią z 
k iem  Samopomocy Chłopskie j, Ś redn ioro lny 
chłop coraz lep ie j rozum ie swój interes we 
w spółpracy z biedotą w ie jską  i  klasą robot
niczą. W  tych w a runkach  decydu jem y się 
przesunąć p u n k t ciężkości naszej pracy na 
Koło Gromadzkie Z w iązku  Samopomocy 
C hłopskie j. S taw ia jąc  na gromadę, jako na 
fundam ent naszej roboty, wciągam y w  ten 
sposób najszersze masy chłopskie do w spó ł
rządzenia państwem  ludow ym , do budowania 
zrębów  — u s tro ju  spraw ied liw ości społecz
nej.

W iem y jednak o tym , że rządzenie pań
stwem  lu do w ym  nie polega na p o licy jnym  
nadzorze nad pom yślnym  rozw ojem  in d y w i
dualnego dorobkiew iczostwa. Uznając K o ło  
G rom adzkie ZSCh. za podstawowe ogniwo 
organizacji wsi, prow adzim y do tego, aoy

*) F ragm enty z re fe ra tu  na I I I  Kongresie 
ZSCh 3, 4, 5 m arca 1949 r.

każda gromada, każda w ieś znała p lan pań
s tw ow y w  zakresie p ro d u k c ji zbóż, okopo
w ych i  oleistych, aby znała p lan państwo
w y  w  zakresie hodow li byd ła  i  trzody, aby 
znała rów nież plan państw ow y w  zakresie 
ośw ia ty  i  k u ltu ry . Znając p lan ogólnonaro
dowy. każda gromada w inna  opracować w ła 
sny p lan  do w ykonan ia  —  dla siebie., Na pod
staw ie takiego m iejscowego, p lanu  . grom adz
kiego w iadom o będzie d ia  każdego, że trzeba 
w  ciągu najbliższego ro ku  w yżw irow ać d ro 
gę, w ykopać row y, napraw ić  mosty, odwod
n ić  bagniste łą k i, porobić przegony, zao
pa trzyć  Się na czas lu b  zam ówić w. ośrodku 
m aszynowym  try je ry , siew.niki i  m łocarm e, 
zorganizować pomoc sąsiedzką w  obróbce 
ro li,  w  siewach j  om łotach. W edług .takiego 
p lanu zarząd grom adzki ZSCh. pok ie ru je  
ko n tra k ta c ją  hodowlaną, i  roś linną, po tw orzy 
zespoły p rodukcyjne , zgłosi, zapotrzebowanie 
na nawozy j  pasze, upom ni się, o zaopatrzenie 
w  narzędzia, żelazo, m a te ria ły  w łók ienn icze 
i  skórę. D o p ilnu je  p ra w id ło w e j ceny na zby
wane p roduk ty , s tw orzy m ie jscow y k o m ite t 
Sklepowy dla k o n tro li spraw iedliw ego roz
dz ia łu  towarów . Poczynaiąc od obecnego 
Kongresu, każdy członek Kota G rom adzkie
go ZSCh. będzie członkiem  G m inne j Soół- 
dzie ln i Samopomocy C hłopskie j.

K o lo  G rom adzkie ZSCh. nie ograniczy 
swej działa lności do dziedziny życia m a
teria lnego. S tw orzy ono i  będzie k ie row a ło  
m ie jscow ym  szkolnym  kom ite tem  rodz ic ie l
skim , czuw ającym  nad postępowym  w ycho
w aniem  dzieci i zaopatrzeniem szkoły 
w  pomoce naukowe.

Do K o la  Grom adzkiego będzie należało za
kładan ie  i  prowadzenie dziedzińców oraz

współdzia łan ie  w  upowszechnieniu przed
szkoli.

N a jw ażnie jszym  zadaniem K o ia  Grom adz
kiego w  dziedzinie ośw ia ty  i  k u ltu ry  jest 
przejęcie pod swe k ie row n ic tw o  is tn ie jące j 
św ie tlicy  i odpow iednie urządzenie je j: zao
patrzenie św ie tlicy  w  stoły, krzesła, szafy, 
obrazy i  w yw ieszki, zaopatrzenie je j przede 
w szystk im  w  gazety i ks iążk i i, o ile  się da, 
w  rad io odb io rn ik  Tam, gdzie nie ma dotąd 
św ie tlicy , a tak ich  wsi jest w  Polsce w ię k 
szość, K o ło  G rom adzkie znajdzie lub  w y b u 
du je odpow iedni lo ka l i o tw o rzy  św ietlicę, 
k tó ra  zarazem będzie loka lem  organ izacy j
nym  ZSCh. ja k  i K o la  M łodzieży. K o ło  ZM P 
będzie współgospodarzem S w ie licy  ZSCh.

Sw ie lice k ie row ane przez ZSCh. m ają być 
dostępne dla w szystk ich  m ieszkańców da
nych w s i i d la  wszystk ich m ie jscow ych de
m okra tycznych organizacji.

N ie  w spom niałem  dotąd o kobietach, ale

ju ż  z w y liczonych zadań jasno w yn ika , że 
bez żywego i  licznego udzia łu  kob ie t w  tych 
pracach nie  ma co liczyć na poważniejsze 
w y n ik i.  U dz ia ł kob ie t w  życ iu  społecznym i  
gospodarczym k ra ju  jest m ia rą  jego postę
powości. Tam, gdzie kob ie ty  są upośledzone 
i  odsunięte do kuch n i i obory, nie ma p ra w 
dziwego postępu, n ie  ma w ie lk ich  osiągnięć. 
N ajlepszym  dowodem tego, co może wnieść 
kob ie ta  do życia politycznego i  do postępu 
gospodarczego, jest Zw iązek Radziecki. 
W yzwolenie kob ie ty  pracującej jest m ia rą  
w yzw olen ia  mas ludow ych. A b y  to  w yzw ole
nie  mogło nastąpić, spraw am i obchodzącymi 
kob ie ty  muszą zainteresować się i  mężczyźni, 
a znów kob ie ty  w in n y  dźw igać wspóln ie  z 
mężczyznami ciężar zadań społecznych w  
drodze do podniesienia dobrobytu  i  k u ltu ry  
wsi.

D latego proponujem y, na dzisiejszym  zjeź- 
dzie znieść sztuczny rozdzia ł pom iędzy k o 
łem  G rom adzkim  ZSCh. a K o łem  Gospodyń. 
Specja lizacja prac kobiecych w inna  mieścić 
się w  ram ach Kota Gromadzkiego. N ieodpo
w iedn ia , przestarzała fo rm a i  nazwa kom ó rk i 
prac kobiecych w  ZSCh. w inna  ustąpić m ie j
sca w łaśc iw e j organ izacji w spólnej z męż
czyznami. Chodzi nam przecież n ie  ty lk o  o 
gospodynię, k tó rą  in te resu je  g łów n ie w yp iek  
chleba, rob ien ie  k o n f itu r  i  ogródek w a rz y w 
ny. Chodzi nam o kob ie tę wiejską)* o chłopkę 
i  o je j pe łny w k ła d  w  rozw ó j lepszego życia 
na w s i i  w  Polsce. W Z w iązku  Radzieckim  
kob ie ta  - in żyn ie r k ie row a ła  odbudową n a j
w iększej tam y i e le k tro w n i —  Dnieprogesu. 
W Z w iązku  Radzieckim  kob ie ty  - ro ln iczk i 
są przodow nicam i pracy, odznaczonymi 
dyp lom am i bohaterek budow n ic tw a soc ja li
stycznego.

W y n ik i ostatn ich w yborów  do zarządów 
grom adzkich i  gm innych z ro b iły  w y rw ę  w  
odosobnieniu i  zacieśnieniu społecznym w ie j
skich kob ie t. Będziem y po te j drodze szli 
konsekw entn ie naprzód. M am y ju ż  w  zarzą
dach 13 proc. kob ie t, a m usim y p rzy  następ
nych w yborach tę liczbę co n a jm n ie j po
dwoić.

Uznanie K o ła  G rom adzkiego za podstawo
we ogniwo naszego Z w iązku  wcale nie ozna
cza, abyśm y zaniedbali pracę na szczeblu 
gm innym  W prost przeciwnie, nasza praca w  
zarządzie gm innym  m usi się wzmóc.

Wobec stojącego przed naszym Zw iązkiem  
zadania k o n tro li spółdzielczości ro ln icze j i 
rea lizac ji p lanów  gospodarczych w  grom a
dach, nasz zarząd gm inny m usi być organem 
zdo lnym  do pokie row ania  ty m i sprawam i, 
zwłaszcza, że coraz bardzie j będzie się ro zw i
jać w spółzawodnictwo m iędzy gromadami,

k tó re  wym aga stałego k ie row n ic tw a  gm in
nego. Ponadto k ie row anie  w  obrębie gm iny 
upowszechnieniem pracy k u ltu ra ln o  -  ośw ia
tow e j a zwłaszcza św ie tlic , wym aga spręży
stego zarządu. Sekretarz gminnego Zarządu 
ZSCh. w in ie n  , być, rzecz jasna, w yb ie ra ny  
przez w a ln y  zjazd gm inny, tak  ja k  to m ia ło  
m iejsce dotychczas, Postaw ienie n a . tym  sta
now isku  urzędn ika zawodowego m ija ło b y  się 
z celem społecznym.

I I .  ‘

Na ogólną pow ierzchnię , g ru n tów  w  P o l
sce, k tó ra  w ynos i p raw ie  31 m ilio n ó w  ha, 
posiadamy niecałe 21 m ilio n ó w  ziem i uży t
kow anej ro ln iczo, a w  ty m  16.5 m ilion a  ha 
g ru n tó w  ornych. W  te j dziedzinie stoi przed 
nam i poważne- zadanie, którego .' w ykonan ie  
zw iększy obszar uży tkó w  o 20 proc. W  koń 
cu 1943 r. zostało nam  jeszcze 1.480.000 ha 
odłogów, k tó re  w inn iśm y  ja k  najspiesznie j 
zaorać i  zająć pod uprawę. Ponadto posia
dam y obszary zawodnione i  zakwaszone. Są 
to grunta, k tó re  bym  nazwał u k ry ty m i od
łogam i. Przez in tensyw ne prace m e lio ra cy j
ne możemy w  n ied ług im  stosunkowo czasie 
p rzy  p ięc io le tn ie j am ortyzac ji nak ładów  u- 
zyskać około 2 m ilio n ó w  ha gruntów , na k tó 
rych  dziś n ie  w ie le  zbieram y. N aw et m ądrze 
i  składnie zorganizowaną współpracą w po- 
jedyncżyeh grom adach można gospodarskim  
sposobem zdobyć znaczne pasy nieużytecz
nych. zawodnionych obecnie łą k  i pastw isk. 
Troska o u ży tk i zielone, o łą k i i  pastw iska, 
jest podstawą rozw o ju  hodow li. M in is te rs tw o  
R o im c lw a nie. rozporządza dostatecznym i 
środkam i, aby w  ciągu k ró tk iego  czasu p rze . 
prow adzić zasadnicze m elio rac je  na k tó re  
potrzeba 50 m ilia rd ó w  zł, gdyby przyszło 
w szystkie prace opłacać. Natom iast rząd jest 
zdolny do pomocy w  opracowaniu plar.ów  
m e lio racy jnych  i  do opłacenia nadzoru tech
nicznego, może także poprzeć skierowanie 
szeregów „S łużby Polsce" do prac m e lio ra 
cy jnych.

Z  tych  uw ag w yn ika , że grom adzkie K o ła  
ZSCh. m ają  tu  w ie lk ie  pole da dzia łan ia  i  
mogą Sie przy poparciu M in. Roiróctwa p rzy
czynić do lik w id a c ji u k ry ty c h  ugorów.

Z ko le i trzeba podkreślić, że nasz kierunek: 
p ro d u kc ji jest nada l jednostronny i  n iew łaś
c iw y . T rzym am y się dotąd starych tra d y c ji 
p rym ityw nego  ro ln ic tw a , up raw ia jąc  g łów 
nie  żyto i  ka rto fle . Podczas gdy żytem  obsie
w am y przeszło 5 m ilion ów  ha, a k a rto fla m i 
p raw ie  2,5 m ilona ha, to oleiste ro ś lin y  są 
upraw iane zaledwie na n ieca łych 100 tys ią
cach ha. Niedosfateozme jest u nas doceniane 
w arzyw n ic tw o. I  ta li np. wobec przeszło 25
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m ilio n ó w  ton z iem niaków  , zebraliśm y w  u- 
b ieg łym  ro ku  zaledw ie 2,25 m ilion a  ton  w a 
rzyw . Na jgorzej przedstaw ia się sprawa z 
owocam i, k tó ry c h  zdo ła liśm y zebrać w  ro ku  
ub ieg łym  zaledw ie 1/5 m ilion a  ton (203.000).

Ze zb io rów  zeszłorocznych przypad ło na 
głowę ludności w  Polsce:

pszenicy — 69
żyta —  260
z iem niaków — 1000
w a rzyw —  93
owoców —  8

Liczba ta zm niejszy się około 10 proc. poza 
w a rzyw am i i  owocam i po od liczeniu nasion, 
kon iecznych do następnych zasiewów.

Czy z te j tab e li w yn ika , że m am y za dużo 
pszenicy, żyta lu b  ziem niaków ? N ie! wszyst
k ic h  tych  środków  żywności i  paszy m am y 
za m ało i  m us im y zw iększyć ilość zb iorów  
g łów nych zbóż i  okopowych. A le  czy będzie
m y  te p lon y  zwiększać przez dalsze og ran i
czenie zasiewów rzepaku, k tórego m am y tak, 
mało? T akie  w n io sk i z przedstaw ionych o b li
czeń b y ły b y  błędne, a nawet g łupie. P opatrz
m y, k tó ręd y  prow adzi droga do zwiększenia 
p lanów  g łów nych zbóż i  okopowych.

Oto w  ro k u  1948 zeb ra liśm y przecię tn ie 
z 1 ha:

pszenicy —  11,8 q
żyta  —  12,5 q
z iem n iaków  —  104,0 q
bu rakó w  cukr. —  183,0 q

P rzy  czym- jedyn ie  plonem  żyta przew yż
szyliśm y poziom  przedw ojenny, k tó ry  w yno
siły 11,7 q/ha, na tom iast p lony  pozostałych 
ro ś lin  n ie  osiągnęły jeszcze poziom u przed
wojennego. T u ta j w id z im y  te ren w a lk i o 
w zros t p ro d u k c ji ro ln icze j. Nasze dotychcza
sowe w y n ik i są zbyt n iskie. W  ciągu n a j
bliższych 6 la t w ed ług  opracowanego p lanu 
m am y zwiększyć p rodukc ję  ro ln iczą o 35 — 
40 proc. Czy to jest m ożliwe? N ie  ty lk o  jest 
m ożliw e, ale w prost konieczne. W  przodu ją 
cych k ra ja ch  ro ln iczych  ch łop i osiągają o 
w ie le  wyższe p lon y  na nie  lepszych ziem iach 
n iż  u  nas i  ta k  np. Czechosłowacja już  przed 
w o jną  sprzątała 160 q/ha ziem niaków , a b u 
ra kó w  cukrow ych  331 q/ha.

W zrost p ro d u k c ji ro ln icze j p rzy  stosowaniu 
naukow ych wiadom ości, nawozów i  maszyn 
oraz odpow iedn ie j o rgan izacji p racy — m usi 
nadążyć za rozw ojem  przem ysłu. W  ciągu 
na jb liższych 6 la t  ilość ro b o tn ikó w  wzrośnie 
w  przem yśle o około 1 m ilio n  osób w  m iarę 
w yko nyw a n ia  p lanu UDrzemysłowienia k ra ju  
przez zbudowanie w ie lk ic h  320 now ych fa 
b ry k  i  zakładów. Zw iększy się zapotrzebo
w anie  w s i w  to w a ry  przem ysłowe, ale rów 
nocześnie m usi się o 40 proc. zw iększyć masa 
p ro d u k c ji ro ln icze j.

I I I .
Jeszcze cięższa b itw a  sto i przed chłopam i 

o produkc ję  zwierzęcą.
Na koniec 1948 r. by ło  w ed ług w y liczeń  

w ykonan ia  p lanu  trzy le tn iego:
5.747.800 sztuk byd ła , w  ty m  3.647.000 krów .

Henryk Syska

Jest to bardzo dużo wobec 3.322.800 sztuk 
byd ła , ja k ie  m ie liśm y w  1945 r. po spustosze
n iu  h itle ro w sk im , jest to  dużo w  porów nan iu  
z 1946 r., k ie dy  m ie liśm y samych k ró w  za
ledw ie  2.748.100 sztuk, a w ięc p raw ie  o m i
lio n  m n ie j n iż  obecnie.

A le  czy możemy się zgodzić na to, ażeby 
u każdych czterech k ro w ich  cycków  w is ia ło  
aż 7 obyw a te li P o lsk i Ludow ej?  Zresztą by 
łoby  z tym  pó ł biedy, gdyby nasze k ro w y  
daw a ły  po 20 li t ró w  m leka dziennie, a da ją 
przecię tn ie  zaledwie po k ilk a  l itró w , i  to m leka 
dość chudego. A  w ięc tro s k liw e  rozm nażanie 
naszego bydła, w łaśc iw e ka rm ien ie  i  opieka 
w e te ryn a ry jn a  —  oto w ie lk ie  zadania d la  K ó ł 
G rom adzkich i  całego Z w iązku, ja k  rów nież 
d la  M in is te rs tw a  R o ln ic tw a  i  dla spółdziel
czości m leczarskie j, k tó ra  dotąd zbyt m ałą 
troską da rzy ła  m a ło ro lnych  i  ś rednioro lnych 
chłopów, n ie  s tw arza jąc w a ru n kó w  dochodo
wości d la  ho do w li k rów .

Z  jeszcze gorszą h ipoteką okupacyjną w y 
szliśm y w  zakresie trzody  chlewnej.

W ro k u  1945 m ie liśm y zaledw ie 1.697.409 
św iń, w  ro ku  1946 zw iększyliśm y , stan pogło
w ia  do 2.674.100 św iń, a pod koniec 1948 r. 
osiągnęliśm y ju ż  5.100.000 świń.

W iem y jednak, że m im o  ta k  szybkiego roz
w o ju  b ra ku je  nam  w śród trzody  ch lew nej 
około 3 m ilio n ó w  sztuk, aby zaspokoić zw ięk 
szony w zrost i  zapotrzebowanie na spożycie 
mięsa i  tłuszczu:

W  ro k u  bieżącym  rozpoczęliśm y p lanow ą 
b itw ę  na ty m  fronc ie  przez tzw. akcję  „H “ , 
do k tó re j hasło da ł nasz rząd, asygnując 13 
m ilia rd ó w  zł na m a te ria ł w y jśc iow y, czy li 
prosięta, na pasze i  prem ie hodowlane. K o n 
tra k ta c ja  p rzew idu je  1.000.000 sztuk zamó
w ionych  u  hodowców w  ro k u  1949. Osiągnię
cia w  ciągu k i lk u  zaledwie tygodn i m am y 
bardzo diiże. Na dzień 30 m arca zostało za
kon tra k tow a nych  ju ż  460.000 sztuk, czy li 
roczny p lan został w ykonany w  46 proc.

A k c ja  „H “  rozw in ie  się jeszcze lep ie j, 
je ś li usuniem y szereg błędów.

Jednym  z ta k ich  b łędów  jest zby t jedno
stronne podejście do te j sp ra w y m ianow ic ie  
przeważające zainteresowanie od s trony  han
d low e j. Agenci C e n tra li M ięsnej zw racają u - 
wagę na stronę obrotową, co jest na tura lne 
i zgodne z ich  fachem, lecz gdyby gm inne 
spółdzie ln ie w spó łp racow a ły  b liże j n ie  ty lk o  
z Centra lą M ięsną, lecz i  ze Z w iązk iem  Sa
mopomocy C hłopskie j, w ted y  un iknę łoby  się 
jednostronności. A k c ja  „H “  bow iem  to wstęp 
do d ługo fa low e j p o lity k i hodow lane j, k tó ra  
w inna  doprowadzić do podw ojenia pogłow ia 
trzody  ch lew nej. Ażeby ten  cel osiągnąć, na
leży szczególnie troskliwie wysłuchiwać gło
sów małorolnych i średniorolnych chłopów 
i  uczyć się na pope łn ionych błędach, usuwa
ją c  je  ja k  na jszybcie j z a k c ji „H “ .

Należy ja k  na jszybcie j porzucić papiero
w e no rm y, k tó re  zniechęcają ch łopów  do. 
k o n tra k ta c ji. T ak  np. w  pow iecie łęczyckim  
wyznaczona została prem iow a waga żywca 
na 165 k g , zakładając, że ch łop i będą hodo
wać św in ie  rasy ang ie lsk ie j w ie lk ie j. A le  ra 
sy ta k ie j n ie  m a w  pow. łęczyckim . Są tam  
zw yk łe  po lskie  św in ie , k tó ry c h  m aksym alna

ekonomiczna waga w ynosi 135 kg. Należy 
w ięc i  w  łęczyckim  i  w  innych  pow ia tach za
rzucić  papierowe, uro jone rasy, a ko n tra k to 
wać św in ie  takie , ja k ie  są w  terenie.

IV .
Zw iązek Samopomocy Chłopskie j ja ko  p io 

nierska organizacja w  Polsce Ludow ej, nie 
może oczywiście poprzestać na ulepszaniu ży
cia i  o rgan izow aniu pracy w yłącznie w  do
tychczasowych ram ach ustro jow ych. Do ta 
kiego wąskiego odcinka zacieśniały się usłu
gowe organizacje okresu kap ita listycznego, 
ja k  kó łka  ro ln icze i  izby ro ln icze w raz ze 
spó łdzie ln iam i ro ln iczo - hand low ym i. S łuży
ły  one w ie rn ie  rządom  sanacyjnym , obszarni
kom  i. kap ita lis tom , usyp ia jąc swą propagan
dą rew o lucy jną  czujność wyniszczonych nę
dzą mas chłopskich. M y  dziś dobrze w iem y, 
że życie w  m ie jscu stać n ié  może, że jest 
ono podobne do rzeki, k tó ra  gdy ją  się zata
m uje, wzb iera i  burzy tam y. D opóki woda 
nie  przeniesie tam y, rozlewa się po w yb rze
żach i  tw o rzy  stojące, zgniłe zalewisko. T ak 
działo się u nas za czasów panowania zw y
rodnia łego kap ita lizm u , tak  dzieje się jeszcze 
do dziś w  w ie lu  k ra jach , gdzie klasa panu
jących w yzyskiw aczy stara się zatamować 
żyw y  s trum ień  rozw oju ; W  Polsce ju ż  dziś 
każdem u wiadom e, że będziem y stopniowo 
przebudow yw ać us tró j ro ln y , że w ysz liśm y 
z bardzo skrom nym  na początku planem  
spółdzielczości p ro du kcy jne j. W  ro k u  bieżą
cym  m am y zam iar stw orzyć k ilka se t spół
dz ie ln i p rodukcy jnych , co w yn ies ie  zaledwie 
1 proc. gromad. Ńa przeszło 40.000 gromad 
powstanie około 400 spółdzie ln i p ro d u kcy j
nych, przecię tn ie na 7 do 8 gm in jedpa spół
dzieln ia . W  organ izow aniu spó łdz ie ln i b iorą 
udzia ł pa rtie  po lityczne, Centra la Rolnicza 
Spó łdzie ln i G m innych ..Samopomoc Chłop
ska“  i  Zw iązek Samopomocy C hłopskie j. 
Rząd nie  k ie ru je  tą  akcją. Rząd ty lk o  pa trzy  
p rzych y ln ie  i  gotów  jest do poparcia te j spra
w y. Reakcjoniści t r iu m fu ją  i  krzyczą: aha, 
w idz ic ie  —  odbiorą w am  w szyskim  ziem ię! 
N a iw n i i  n ieśw iadom i często da ją tem u w ia 
rę, choć ju ż  coraz m n ie j jest na iw nych.

S ta tu ty  wzorcowe, wydane przez Centralę 
Rolniczą Spó łdzie ln i G m innych „Samopomoc 
Chłopska“ , ukazu ją  dowodnie, że zakładanie 
spó łdzie ln i p rodu kcy jnych  —  to sprawa 
chłopska. C h łop i decydują, ch łop i ryzyku ją . 
N ik t  im  tego nie  narzuca, n ik t  ich  do spół
dz ie ln i n ie  napędza i  napędzać nie  będzie; 
Faktem  jest, że k ilkase t w s i ju ż  zgłosiło chęć 
założenia spółdzie ln i p rodukcy jnych , choć nie 
ma w  Polsce ta k  nierozumnego, choćby n a j
hardzie j zajadłego reakc jon is ty , aby m ógł za
rzucić, ' że k tó rą k o lw ie k  z tych  w s i k to k o l
w ie k  przym uszał. Jeś li tak  jest — a ta k  jest 
n ie w ą tp liw ie , to trzeba stw ierdz ić , że w  P o l
sce is tn ia ł dotąd z czasów kap ita lis tycznych  
raczej odwrotny przymus, m ianow ic ie  przy
mus indywidualnego gospodarowania. Toć 
jeszcze przed 1927 r. zgłosiło się do Niezależ
ne j P a r t ii C h łopskie j k ilkadz ies ią t w s i z u- 
chw ałam i, podp isanym i przez ogół chłopów  
tych  w si, że pragną założyć spółdzielnie p ro 
dukcyjne. Ponieważ w ted y  is tn ia ł surowy,

N A R Ó D  C Z Y  R Z Y
„Wiemy, ie  wasza— kleru—ojczyzna 

była i  jest w Rzymie i jeśli wam  z nią 
dobrze to się je j trzymajcie. M y, lud nie 
myślimy wam w  tym  przeszkadzać ani 
zazdrościć. A le mamy prawo żądać i 
żądamy, iżbyście nareszcie tę naszą lu 
dową zostawili w  spokoju, byście nam 
nie przeszkadzali odradzać się dla n ie j‘‘

I.
iisko  czterdzieści la t  up łynę ło  od chw i

l i ,  gdy Mateusz M anterys, chłop z K ie 
leckiego w ypow iedz ia ł te słowa na 
łam ach „Z a ra n ia " pod adresem b isku 
pa Łosińskiego. W ie le  od tego czasu 
zm ian zaszło w  stosunkach społecz

nych  i  po litycznych  k ra ju . N ie  postąpiło 
wszakże an i k ro k u  naprzód polskie ducho
w ieństw o. T ak ja k  la t  tem u k ilkadz ies ią t żyje 
ono w  izo lac ji od na jżyw o tn ie jszych  potrzeb 
na rodu i  jego pozytyw nych  osiągnięć, ja k  la t  
tem u k ilkadz ies ią t i  k ilkase t w o li b łąkać się w  
m arzeniach po zaułkach Wiecznego M iasta 
n iż  w iązać się organicznie z życiem  codzien
n ym  narodu, w śród k tórego wzrasta i  pracuje.

Pam iętam y, ja k  w iosną 1948 ro ku  Polska o- 
p in ia  społeczna poruszona została lis tem  pa
s tersk im  do narodu niem ieckiego w  spraw ie 
naszych g ran ic  zachodnich. Przez k ra j ca ły  
przep łynę ła  wówczas fa la  oburzenia, p rzec iw 
ko  po lityce  papieskie j, b iorącej w  obronę od
radzający się h itle ro w s k i rew iz jon izm . Przez 
d łu g i czas m ilcza ł jedyn ie  k le r. Z abrak ło  m u 
odwagi, aby pubicznie oświadczyć, że w  tym  
w yp ad ku  W atykan przebra ł ju ż  m ia rkę, że 
uderzy ł w  naród, k tó ry , na jw ięce j w y c ie rp ia ł 
w  czasie osta tn ie j w o jny . Episkopat po lsk i 
tego jednak nie  uczyn ił. A  k ie dy  wreszcie po 
d łuższym  m ilczen iu  odezwała się ka to licka  
pub licys tyka  na łam ach „T yg o d n ikó w  P ow 
szechnych“ , „R ycerzów “  i innych  „N iedz ie l", 
k ie d y  raczy ł się wreszcie odezwać po w ie lu  
m iesiącach książę kościoła polskiego ks. k a r
dyna ł H lond, to n ie  z zanrarem  odparcia n ie 
słusznych i  oszczerczych argum entów  papie
ża, lecz w  tym  przede w szystk im  celu, by  go 
różnym i sztuczkam i scholastycznym i w yb ie lić , 
by  zrobm z niego, o iron io , apostoła i obrońcę 
lu d u  polskiego. Z abrak ło  duchow ieństw u po l
skiem u odwagi, by  zaapelować u  papieża 
„ź le  po in fprm ow anego". Jakże daleko nasze
m u duchow ieństw u do u trzym an ia  godności 
narodowej, reprezentowanej choćby na p rzy 
k ła d  przez k le r  I r la n d ii w  końcow ych la tach 
ubiegłego w ieku, k ie dy  ten osta tn i ok lask iw a ł 
żyw io łow o jednego z czołowych przyw ódców  
narodow ych swego k ra ju . P rzywódca ów, o- 
m aw ia jąc pub liczn ie  k o n f lik t  z papieżem po
dobny do naszego sprzed k ilku n a s tu  m iesię
cy, uży ł nader mocnego i  dosadnego zw ro tu :

..Czcigodny stary gentleman uczyniłby le
piej, pilnując spraw bliższych i nie zagląda
jąc do Irlandii, bo na tak znaczną odległość 
nawet nieomylne oko błąd popełnić może".

Na ta k  śm ia łą opow iedz duchow ieństwo po l
skie n ie  zdobyło się. I  n ic  dziwnego, zbyt jest 
bow iem  mocno prze ję te w iernopoddańczym  
serw ilizm em  wobec rozpo litykow anych  przed
s taw ic ie li opok i p io trow e j. Z b y t m ało jest sa
m odzie lne w  m yślen iu . Z b y t głęboko jes t 
p rze ję te ku lte m  d la  starej bu rżuazy jne j prze
szłości, w  k tó re j W atykan  jest jednym  z pod
stawowych i  au to ry ta tyw nych  podpór m ora l
nych.

I I .
W  ja k i sposób p o lity k a  papieska starała się 

w ychow ać k a to lic k i lu d  po lsk i w  ślepym  po
słuszeństw ie zaborcom św iadczy lis t, • Leona 
X I I I  do b iskupów  po lsk ich  w szystk ich  trzech 
zaborów. L is t ten d rukow ano w  1894 ro k u  w  
prasie  ka to lic k ie j, w  rządow ych dziennikach, 
odczytyw ano go z ambon. D ow iadu jem y się 
z niego, m iędzy in n y m i, że Kośció ł:

„Nie uczy ani nie nakazuje niczego zgoła, 
coby w  najmniejszej mierze sprzeciwiało się 
dostojeństwu monarchów. Panujący piastują, 
władzę nad ludami z ramienia Bożego sobie 
nadaną. Poddani powinni panującym okazy, 
wać część i  wierność, tudzież jako Bogu przez 
ludzi królującemu, uległość nie tylko dla gnie
wu, ale też i dla sumienia. Czynić za nich 
prośby, modlitwy, dziękowania, powinni stoso
wać się święcie do przepisów państwa, zdała 
sie trzymać od wszelkich inowacji, intryg czy 
rokoszu, przykładać się wszystkimi środkami 
do podtrzymywania porządku i pokoju. W  ło
nie trzód waszych najpożądańszą zaiste byłoby 
rzeczą strzec się podszeptów ludzi przewrót, 
nych, w  zbrodniczym zaślepieniu nie cofają
cych się przed niczym dla zwalczania i pod
kopania władzy. W  wierze świętej należnej 
Bogu czerpać podnietę do wierności względem 
państwa i monarchów.“

Są to słowa na jwyższe j g łow y Kościoła. 
Słowa, kó re  m ia ły  być drogowskazem dla 
u jarzm ionego przez trz y  potęgi m ilita rn e  na
rodu. W  dalszych z ło tych radach papieskich 
zna jdu jem y pouczenie, ja k  ma się duchow ień
stwo i  lu d  zachować w  stosunku do poszcze
gólnych w ładców .

„W y podlegający przesławnemu domowi 
Habsburskiemu miejcie na baczeniu, ile zaw. 
dzięczacie dostojnemu cesarzowi w  najwyż
szym stopniu do w iary przodków przywiąza
nemu. Udawadnśajcie tedy z dniem każdym  
jaw niej swą względem niego wierność i pełną 
wdzięczności uległość“.

„...Zwracamy się do was, co zamieszkujecie 
prowincję poznańską i  gnieźnieńską. M ilo

nam widzieć, z jak im  posłuszeństwem I przy
wiązaniem czynnym rządom jednomyślnie 
sprzyjacie. Pozwala to mieć nadzieję, że stan 
sprawy katolickiej będzie u was pomyślniej, 
szym. By zaś nadzieję tę na tym  pewniej
szych oprzeć podstawach i pewniejszego o- 
czekiwać spełnienia życzeń, nie bez przy
czyny zalecamy wam ufność w  wielkoduszną 
sprawiedliwość cesarza, o jego bowiem wzglę
dem was przychylności i życzliwym usposo
bieniu osobiście od niego samego powzięliśmy 
wiadomość.“

Powyższe na u k i papieskie ogłoszono przez 
usta polskiego duchow ieństwa po lsk iem u lu 
dow i, wówczas, k ie dy  wśród lu d u  tego roz
budzała się coraz bardzie j świadomość na ro 
dowa, k ie d y  serca jego ożyw iła  ju ż  tęsknota 
do samodzielnego b y tu  państwowego, k iedy  
tysiące na jlepszych synów O jczyzny pędzo-. 
nych  by ło  za działalność pa trio tyczną  i  spo
łeczną na S yb ir, kona ło  w  tw ie rd zy  K u r t -  
ste insk ie j, ug ina ło  się pod uderzeniem  obucha 
ka jże row sk ie j p o lic ji.

T ak oto w yg ląda bez m ask i kosm opolityzm  
papieskiego dw oru. Kosm opolityzm , k tó ry  b ło 
gos ław ił ty ran ię , a depta ł p ra w a  narodów. 
Kosm opolityzm , k tó ry  lu d o w i kaza ł cierpieć, 
a m ożnym  używ ać dó b r ziemskich. Kosm opo
lity z m , k tó ry m  w  te j c h w ili szarżuje zapamię
ta le  propaganda anglosaskiego im peria lizm u . 
Czy ta zbieżność poglądów  Rzym u i  W aszyng
tonu jest przypadkowa, czy też wspóln ie  prze
m yślana i  uzgodniona —  niech osądzą czyte l
nicy.

I I I .
K ie d y  po d ług ich  la tach m ilczenia w ys tą 

p iły  na w idow n ię  życia po litycznego w yzw o
leńcze ru ch y  chłopskie i  robotnicze, cały 
au to ry te t o łta rzy  obrócił się przeciw ko ich 
działa lności. P rzyp o m n ijm y  lis ty  pasterskie 
b iskupów  ga licy jsk ich  przeciw ko „P rzy ja c ie 
lo w i L u d u ", „W ieńcow i i  Pszczółce“ , czy so
c ja lis tycznem u „N aprzodow i“ . Dobądźm y z 
a rch iw ów  k u ria ln y c h  ku rendy  przeciwko 
„Z agonow i“ , „S iew b ie “ , a zwłaszcza „Z a 
ra n iu “ , odszuka jm y teks ty  potępien ia 
na dem okra tycznych kap łanów , ja k  ks. S ta
n is ław  S to ja łow sk i, czy o. A n to n i W y
słouch (Szech), kapucyn z Nowego Miasta. 
S ięgn ijm y do no tatek starych działaczy ludo 
wych, k tó rzy  zw ierza ją  się nam  z w łasnych 
doświadczeń na tle  w a lk i z p lebanią, gdy w ieś 
Się budzić poczęła... Dość liczne Są dowody, 
odkryw a jące ciemną stronę działa lności po l
skiego k le ru . Podobnie w  okresie, dwudziesto
lecia prowadzono w a lkę  z chłopską lew icą 
p rzy  pomocy ambon kon fes jona łów  i  dewo- 
cy jn ych  gazet. W  1928 r . b iskup diecezji łom 
żyńskie j, S tan is ław  Łukom ski. wskrzeszając

kap ita lis tyczny  przym us indyw idua lnego go
spodarowania na d robne j parce li, w ięc n ie  
ty lk o  n ie  doszło do zaw iązania zgłoszonych 
spółdzielni, lecz w ręcz przeciw n ie doszło do 
rozw iązania Niezależnej P a r t ii C hłopskie j, 
k tó ra  tak ie  zgłoszenia o trzym a ła  A  przecież 
i  w  Polsce Ludow e j w  pierwszych la tach rząd 
robotniczo - chłopski zezw olił jedyn ie  na za
łożenie czasowych spółdzie ln i pa rce lacy jno- 
osadniczych, na tom iast nie dopuszczał do 
tw orzen ia  spółdzie ln i p rodukcy jnych , ulega
jąc w p ływ o m  zbyt w ra ż liw ych  na opinię, u- 
rob ioną przez kap ita lizm , czynn ików  p o li
tycznych. Idee i  p lany spółdzielczości p ro 
du kcy jn e j ro d z iły  się w  środow isku ch łop
sk im  nie ty lk o  w  głowach kom unistów , ale 
także ludow ców  i  „w ic ia rz y “ . B y ły  na ten  
tem at a r ty k u ły  w  prasie ludow ej, ideę taką 
propagowało „C h łopskie  Życie Gospodarcze" 
w  la tach 1935— 37. O ddźw ięk tych  ide i znalazł 
się w  de k la rac ji Zw . M ł. W.R.P. „W ic i“ , u -  
chw alone j na W alnym  Zjeździe K ra jo w y m  w  
1935 r. A  przeczyta jcie uważnie p iękną i  
sm utną książkę obecnego m arszałka sejm u 
W ładysław a K ow alsk iego pt. „D a lek ie  i  b l i 
skie“ , napisaną w  1931 r. Jakież można z 
n ie j w n io sk i wysunąć, ja k  n ie  radyka lną  re 
fo rm ę ro lną  i  w  oparciu  o n ią  spółdzielczość 
produkcy jną?

Toteż obecnie sprawa stoi w  ten sposób, że 
ch łop i mogą tw orzyć spółdzie ln ie p ro du k
cyjne. Pomagać im  będą ich  w łasne organ i
zacje po lityczne, zawodowe i  spółdzielcze, a 
rząd będzie tak ie  spółdzielnie popiera ł. K to  
zaś będzie straszył ch łopów  i  zmuszał do 
spółdzielczości p ro du kcy jne j, ten  będzie ka 
rany, choćby to b y ł kom endant m il ic ji ,  czy 
gm inny sekretarz PZPR. Będzie także suro
w o ka ra n y  ten, k to  będzie straszył ch łopów  
prześladowaniem  w  w ypadku, gdy postano
w ią  założyć spółdzielnię, niezależnie od tego, 
czy to będzie zacofany proboszcz, czy bogacz 
w ie jsk i. Sprawa stoi jasno: nie m a przym usu 
zakładania spółdzie ln i p rodukcy jnych , lecz i  
n ie  m a przym usu indyw idua lnego gospodaro
wania.

Ci, co dz is ia j n ie  w ierzą w  za le ty spółdzie l
n i p ro du kcy jne j, niech gospodarzą oddzielnie. 
Będą m ie li czas p rzy jrzeć się, ja k  to pójdzie 
in n y m  i  w ted y  ocenią przydatność now ej fo r 
m y  u s tro ju  rolnego. N ie może oczywiście 
dz iw ić  nikogo, że nowe sółdzie ln ie muszą 
m ieć odpowiednie w zo ry  s ta tu tu  i że muszą 
uzyskać zatw ierdzenie przez Centra lę Rolni
czą. W  przec iw nym  razie s tw o rzy łby  się 
chaos i  marnostrawstwo w  w yp róbow an iu  do
w o ln ie  pom yślanych fan taz ji.

Należy ty lk o  stw ierdzić, że rząd nasz 1 
ZSCh. będzie się nadal tro s k liw ie  op iekował 
m a ło ro lnym i i  ś redn io ra lnym i gospodarstwa
m i, będzie ich  b ro n ił przed w yzyskiem  j  u- 
c iskiem  kap ita lis tów , będzie organ izow ał ży
cie w s i zgodnie z przedstaw ionym i przeze 
m nie zasadami i  będzie lic zy ł na ch łopów  in 
dyw idua ln ie  gospodarujących, że dołożą w y 
s iłku , aby podnosić produkc ję  i  w  ten sposób 
s.ąpewnić wyższą stopę życiową sobie J ro 
bo tn ikom .

Stefan Ign&r

M?
tradyc ję  niesławne] pam ięci b iskupa Zdzito- 
w ieckiego i  Łosińskiego w yd a ł lis t  pasterski, 
w  k tó ry m  potępia działalność socja lis tów  i 
ludowców . L is t  ten odczytany został po w y 
borach do Sejm u i  Senatu w  1928 roku . 
Ostrze jego skierowane by ło  p rzeciw ko tym  
w ioskom  i  parafiom , k tó re  n ie  us łucha ły a - 
g ita c ji kaza ln ieowej, lecz poszły w łasną, sa
m odzie lną drogą.

„Pamiętajcie o tym, wyborcy socjalistów, 
wyzwoleńców, komunistów i tzw. Stronnictw  
Chłopskich, że każda uchwala w  Sejmie tych 
przez was obranych posłów, szkodliwa dla 
w iary i Kościoła, ciężarem młota spadać bę
dzie na wasze sumienia i że wy za te ich u- 
chwały przed Sędzią Bożym odpowiadać bę
dziecie, boście na takich posłów dobrowolnie 
głosowali.

Zgorszenie dane przez takich wyborców ca
łemu ogółowi katolickiemu i krzywda w yrzą. 
dzona Kościołowi Bożemu nie może minąć bez 
dania Bogu zadość uczynienia w tych para
fiach, w  których się znaczniejsza liczba takich 
wyborców wykazała.

Przeto rozporządzam, aby na znak żałoby 
1 smutku w  parafiach o znaczniejszej ilości 
głosów oddanych na listy socjalistów, W yzwo. 
lenia, Stronnictw Chłopskich zaniechano od. 
bycia uroczystej procesji rezurekcyjnej. We 
wszystkich zaś parafiach zabraniam święcenia 
wielkanocnego w  tych miejscowościach, w  
których oddano głosy na listy stronnictw w y . 
żej wymienionych. Takim  zaś parafianom, któ
rzy upomnieni, nie wyrzekną się należenia 
do partii socjalistów, wyzwoleńców, komuni. 
stów lub Stronnictw Chłopskich, należy od
mawiać sakramentów św. i pogrzebu kościel
nego. Podobnie postąpić należy z parafiami 
czytającymi pisma wymienionych stronnictw  
lub popierającymi je składkami swoimi".

Czy długo jeszcze będziemy m usie li pow ta
rzać słowa chłopa M onterysa sprzed czterdzie. 
stu lat?

Wiemy, że wasza— kleru— ojczyzna była i jest 
w  Rzymie i jeśli wam z nią debrze, to się je j 
trzymajcie. M y, lud, nie myślimy wam w  tym  
przeszkadzać ani zazdrościć. Ale mamy prawo 
żądać i żądamy, iżbyście nareszcie tę naszą 
ludow ą zostawili w  spokoju, byście nam nie 
przeszkadzali odradzać się dla niej.“

Czy długo jeszcze będziem y czekać na stano
w isko Episkopatu polskiego wobec W atyka 
nu podobne do tego, ja k ie  zajęło ka to lick ie  
społeczeństwo ir land zk ie  z końcem ub. w ie 
ku?

„Czcigodny stary gentleman uczyniłby le
p ie j. p iln u ją c  spraw  bliższych i nie zasiadając 
do Ir la n d ii,  bo na tak  znaczną odległość na
w et nieom ylne oko błąd popełnić może.“
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I.

ierwszą część cyk lu  „M ię d zy -w o jn a m i“
F k  — „Samsona“  —  określić  można m ia -
^ ^ ® n e m  szkicu biograficznego. Form a ta  

jest charakterystyczna dla  pierwszego, 
przełomowego etapu rozw o ju  powo
jenne j prozy.

W iele m om entów  składa się na to, że nowe, 
postulowane przez k ry ty k ę  m arksistow ską 
treśc i p rzyo b le k ły  się w  ten w łaśnie ksz ta łt 
lite ra c k i.

Po pierwsze —  w  ram ach jednostkowego 
życ io rysu n a jła tw ie j da się zrealizować postu
la t  „socjo logicznej k o n s tru k c ji losu lu dzk ie 
go“ , tzn. takiego rysu n ku  dz ie jów  człow ieka, 
w  k tó ry m  u ja w n ia  się ich  zależność od de ter
m in an tó w  społecznego us tro ju . P rze jrzysta  
fo rm a  biograficznego szkicu pozwala ostro 
u w y p u k lić  g łów ne m om enty rea lis tyczne j 
p ra w d y  o losie człow ieka w  mechanizm ie 
społecznego życia.

Po drugie —  kom pozycja u tw o ru  oparta na 
W yodrębnionych z szerszego t ła  dzie jach je 
dnostk i jest nieprzezwyciężoną tradyc ją  „ in 
te lige nck ie j“  prozy: m onografia  realnego prze
biegu życiowego zastąpiła m onogra fię  ducho
w ych  przeżyć in te lig en ta  budującego swe 
m ito log iczne św iaty. W ydaje się, że w  n ieu 
m ie ję tności kom ponowania szerszych obrazów 
społecznego życia, w  niemożności uchwycenia 
pe łne j s tru k tu ry  ob iek tyw ne j rzeczyw istości 
w  to k  czysto epickiego, powieściowego roz
w iązan ia  —  tk w i zasadnicza trudność rzem io
sła p isarskiego au torów , k tó rych  poprzednie, 
„in te lig e n ck ie “  u tw o ry  zaabsorbowane b y ły  
w yłącznie po jedynczym  człow iekiem . S tare ■ 
środk i i  doświadczenia p isarskie  n ie  pasują 
do now ych treści. I  oto w y łan ia  się m om ent 
trzeci, sprawa szkicu. Szkic b iog ra ficzny 
jest, z lite rack iego  p u n k tu  w idzenia, fo rm ą 
n ie je dn o litą : posługuje się n ie  ty lk o  środkam i 
ekspresji w ła śc iw ym i lite ra tu rz e  p iękne j, 
a w ięc język iem  obrazów, przedstaw ień, ale 
i  sposobami w yra zu  przyna leżnym i essayom, 
stud iom  pub licys tycznym  itp ., a w ięc —  ję zy 
k iem  re fle k s ji, pojęciowego skrótu. Sam prze
bieg poszczególnych w ydarzeń jednostkowego 
życia je s t oddany język iem  przedstaw ień— ale 
uzasadnienie h is to ryczne j konieczności ta k ie 
go w łaśnie przebiegu życiowego, u ja w n ie n ia  
go ja ko  w ypadkow e j rozm a itych  s ił społecz
nych  dokonuje ' się w  esseistycznej wstawce. 
Konieczność uc iekan ia  się do tego rodza ju  
u jęć  św iadczy o n ie  dość pew nym  i  w n ik l i
w y m  stosunku au tora  do tem atu , o jego nie  
dość g łębok im  doświadczeniu społecznym, 
wreszcie, co je s t ty lk o  odw ro tną  s troną ; rze
czy —  o n ieopanow aniu te c h n ik i p isarsk ie j, 
odpow iada jące j now e j ideo log ii artystyczne j 
i  now e j tematyce.

Spośród trzech om ówionych m om entów  —  
z k tó ry c h  przecięcia powstała fo rm a  szkicu 
biograficznego, p ierw szy jest prze jawem  po
stępowych i  owocnych tendenc ji lite rack ich , 
dw a  następne są okupem  złożonym  przez 
B randysa p ra w u  przełom ów.

Zasadniczy zw ro t B randysa k u  nowej, po
stępowej ideo log ii artystyczne j, dokonał się 
w  „Sam sonie“ . W  „A n tyg o n ie “  zaś w id z im y  
p rze łam yw an ie  się schematycznej k o n s tru k c ji 
szkicu b iograficznego w  form ę powieściową. 
Dowód poniżej.

I I .

Zasada, zw iera jącą kom pozycję „A n ty g o 
n y “  je s t w  ostatecznym  rachunku  proces roz
k ła d u  stosunków kap ita lis tycznych. „W łaśc i
w y m  je j bohaterem  jest przecież... w a lący się 
św iat, u  k tórego kresu czeka n iepraw dziw e 
i  straszne słowo: u m a rł cz łow iek“  —  pisze 
autor.

O środkiem  akc ji jes t los Ksawerego Szar- 
le ja . K rzyw a  jego życiowych sukcesów i  upad- *)

*) K az im ie rz  B randys: „M iędzy w o jn a m i“ , 
cz. I I  „A n tyg ona ". Spółdzielnia W ydawnicza 
„C z y te ln ik “ , W arszawa 1948, str. 246 i  1 n lb.

kó w  jest fo rm ą w ype łn ien ia  te j na jo gó ln ie j
szej zasady kom pozycyjnej.

Szarlej, skażony w  dzieciństw ie chorob liw ą 
atm osferą rozkładającego się ziem iaństwa, 
którego byt m a te ria ln y  stanie się dlań na ca
łe życie nieosiągalnym  wzorem, ko le jno  
dw orsk i fagas, ła m is tra jk , a ferzysta i oszust 
w  sprzy ja jące j kon iu nk tu rze  kap ita lis tycz 
nych  stosunków, podczas oku pa c ji zostaje 
ko laboracjon is tą  w  zam ian z a -u d z ia ł w  zy 
skach m akabrycznego przedsiębiorstwa m o r
dowania i  łup ien ia  Europy. Pozycja społeczna 
przedwojennego lo ka ja  m iędzynarodowego 
k a p ita łu  i  wojennego lo ka ja  faszystowskich 
okupantów  n ie  zm ienia się zasadniczo, staje 
się ty lk o  bardzie j jaskraw a. K on s trukc ja  lo 
su osobnika bez przynależności k lasow e j i  bez 
m ora lnych  zasad została przez Brandysa t r a f 
n ie  uchwycona. T rafność ta  polega n ie  na 
p ros tym  odzw ierc ied len iu  d rog i życiow ej 
przeciętnego przedstaw icie la  lum penburżuazji, 
k tórego dzie je w ypad łyby  zapewne m n ie j 
aw antu rn iczo , lecz na doprowadzeniu do n a j-  
radykaln ie jszego w yra zu  tych  społecznych 
tendencji, tych  rea lnych m ożliwości, ja k ie  
w y n ik a ją  z jego sy tua c ji i  r o l i  społecznej.

Rozmaitość bu rz liw ych  losów w a lk i o m a
ją te k  i  awans społeczny pow inna dostarczyć 
ta k ie j ilo śc i konkre tnych , w yraz is tych  sy tu 
ac ji, aby obnażył się w  n ich  m echanizm  
u s tro ju  miażdżącego w  swych trybach  n ie 
św iadom ą jego biegu jednostkę. P isa rz -re a li- 
sta bowiem , d la  k tórego praw em  kom pozyc ji 
pow ieściowej jes t przebieg procesu społecz
nego, n ie  może zaniechać w y jaśn ien ia  te j, n ie 
w idocznej na pow ie rzchn i zdarzeń, p ra w id ło 
wości. Wówczas bow iem  p rzyp ad k i in d y w i
dualnego życia, tracąc sw ój sym boliczny sens 
h is to ryczne j konieczności, n a b ra łyb y  w ym o
w y  groteskow ej.

Jak ie  „konieczności h istoryczne“  okreś la ją  
kom pozycję  „A n ty g o n y “ ? Konieczność p ie rw - 
®za —  l°s  Ksawerego Szarlej a m usi zakończyć 
się klęską. Konieczność druga —  m usi upaść 
społeczna potęga ziem iańskiego dw oru. K o 
nieczność trzecia —  m usi nastąpić w ybuch  
k o n f lik tu  m iędzy K saw erym  a Orszyną.

J a k im i środkam i lite ra c k im i uzasadnia 
Brandys nieuchronność tych trzech fina łów ?

Konieczność pierwsza. Czytam y: „...szybko 
spostrzegł, ja k  zamyka się nad nim  niew i
dzialne sklepienie, ja k  zgina mu kark i zmu
sza do uległości... a jednak pow o li daw ał się 
wpędzać w  los podobny do innych , ja k  we 
w spó lny ściek...“  (str. 43, podkr. moje).

O to m am y w yjaśn ien ie  n ieunikn ionego 
upadku Szarleja. P isa liśm y już , że różnorod
ność jego zm iennych losów m ogłaby dostar
czyć wachlarza kon kre tnych  sy tuac ji, w  k tó 
rych  u ja w n iły b y  się sprzeczności procesu roz
k ła d u  kap ita lizm u . A le  tu  dochodzą do głosu 
praw a fo rm y  biograficznego szkicu, k tó ry  
z założeń sw ych nie  rozporządza w achlarzem  
konkre tnych  sytuacji, k tó ry  ogranicza do m i
n im um  k o n ta k ty  bohatera z  lu d źm i (m om ent 
2), ciągnąc pospiesznie i  wśród a b s tra kcy j
nych  s fo rm u łow ań n ić  jego losu. W skró to 
w y m  rzucie b iog ra ficznym  k o n f lik ty  w ystę
pu ją  jako bezosobowe s iły . Bezpostaciowość 
to  —  w  konsekwencjach lite ra ck ich  —  od
au to rsk i essay. I  oto w  m iejsce zewnętrznych 
sił, k tó re  w  coraz to inne j postaci w yrasta ją  
na drodze życiowej Ksawerego przyspieszając 
lu b  opóźniając jego n ieu n ikn io n y  upadek
—  m am y ogóln ikow e „n iew idz ia lne  sklepie
n ie “ . Jest to skaza w  rea lis tyczne j m a te r ii 
u tw o ru .

Konieczność druga —  upadek- potęgi spo
łecznej dw oru. D la epickiego uzasadnienia 
te j h is to ryczne j konieczności m usia łby  au to r 
w prow adzić w  akcję u tw o ru  przedstaw ic ie li 
ludow ych  sił, k tó rych  napór pośw iadczyłby, 
że ro la  ziem iańskiego po lipa  jest policzona na 
dn i. T ak ie  rozw iązanie n ie  m ieściłoby się w  
ram ach fo rm y  biograficznego szkicu. I  oto 
B randys rozszerza ho ryzon ty  po lityczne u tw o 
ru  każąc K saw erem u wysłuchać opow iadania 
Decza o k łopo tach O rszyny z narasta jącym  
wśród dw orsk ich  fo rn a li ruchem  kom u n i
stycznym . D zięk i tem u, zaaranżowana na 
osta tn ich ka rtach  u tw o ru , śm ierć O rszyny 
nabiera znaczenia symbolu.

Ten d ru g i sposób ukazyw ania  h is to ryczne
go cha rakte ru  przypadkow ych w ydarzeń m ie 
ści się w praw dzie  w  ram ach szkicu b iogra
ficznego, ciąży jednak k u  sytuacjom  powieś
ciowym .

Konieczność trzecia —  stosunek Ksawerego 
do Orszyny, ich n ieu n ikn io n y  k o n f lik t  opar
ty  na sprzecznościach u s tro ju  społecznego, 
ro z w ija  się w  sposób ca łkow ic ie  samodzielny, 
pow ieściowy. Co znaczą te słowa —  zaraz w y 
jaśn im y.

Już samo w yliczen ie  trzech typow ych p ro 
cesów społecznych, stanow iących o kom pozy
c j i  „A n ty g o n y “ , m usia ło nasunąć przypusz
czenie, że B randys prze łam ał kon s tru kc ję  je 
dnostkow ej b iog ra fii. Is to tn ie , postać O rszy
ny, je j tra fn ie  uchwycona fu n kc ja  społeczna
—  to  osobny n u r t  w  świecie „A n ty g o n y “ .

S tosunki Ksawerego z Orszyną da tu ją  się
od wczesnego dzieciństwa, k ie dy  to Ksaw ery, 
ja ko  lo ka jsk i bratanek, dopuszczony jest do 
zabaw z /panienką,

W  tych  czasach zarysowuje się m iędzy n i
m i dziecięce uczucie n ieuśw iadom ionej m iło 
ści. K saw ery  szybko jednak uśw iadam ia so
bie, że te sie lskie stosunki rych ło  zostaną zer
wane: ją  oddadzą na pensję, a jego ub io rą w  
libe rię . Ta re fleks ja  jest bezpośrednim bodź
cem do jego akrobatycznej k a r ie ry  aferzysty.

W  dwadzieścia ła t później zostaje na jedną 
noc kochankiem  S tan is ław y Orszyny. Od tego 
czasu uczucie w zajem nej niechęci, zawiści, 
n ienaw iści rośn ie w raz z pogłębianiem  s ię , 
różn ic  ich sy tuac ji społecznej. W czym jednak 
„powieściowość“  tego w ą tku?  W tym , że roz
w ó j k o n f lik tu  odbywa się bez pomocy kom en
tarza autorskiego, przebiega wyłącznie we 
w za jem nych spotkaniach. K onkre tne  i  coraz 
to  różne sytuacje s tw arza ją  rozm aite  typy  
w za jem nych urazów, odpow iadających ich 
ko le jn ym  pozycjom  społecznym.

T ak uzasadniony k o n f lik t  trzecie j koniecz
ności kom pozycyjne j „A n ty g o n y “  jest ju ż  za
czynem rea lis tycznych fo rm  powieściowych.

N ie bez zam ysłu rozpa trzy liśm y trz y  różne 
sposoby przezwyciężania przypadkowości w 
powyższym  porządku. Są one etapam i w  
prze łom ie rea listycznej m etody Brandysa: od 
schem atycznych k o n s tru k c ji b iograficznego 
szkicu, poprzez fo rm y  pośrednie —  do p ra w 
dz iw ie  rea lis tycznych k o n s tru k c ji pow ieścio
w ych  z ich skom plikow aną pow ierzchn ią w y 
darzeń i  z ic h  d ia lektyczną syntezą typ o w yc łi 
procesów i  n iepow tarza lnych, pojedynczych, 
pu lsu jących żywą k rw ią  spraw.

I I I .

W n iosk i z  dotychczasowych rozważań są 
w ięc  —  w  stosunku do następnych tom ów  cy
k lu  optym istyczne. O m ówione zmagania są 
jednak  je dyn ym  okupem  złożonym przez 
B randysa p ra w u  przełom ów. B ardz ie j niepo
ko jący  —  wobec b ra ku  śladów przezwycięża
n ia  —  je s t okup in n y : sposób budowania po
staci bohatera.

P am iętam y główną postać „Samsona“ —Ja
kuba Golda. B y ł on m arione tkow ym  tw orem  
z indyw idua lizow anym  jedyą ie  przez swoje 
cechy zewnętrzne. Realistyczna kons trukc ja  
jego losu zbudowana została za cenęjpozba- 
w ien ia  go własnego oblicza. B y ł on bierną 
o fia rą  m echanizm u h is to rii.

Recenzenci „A n ty g o n y “  p rzyzna li ju ż  Ksa
w erem u pe łny  w y m ia r jednostkow ych r y 
sów. Isto tn ie , postać Ksawerego Szarle ja jest
0 w ie le  pełn iejsza, żywsza od postaci Jakuba 
Golda. K saw ery  m yś li, kom entu je  swoje i cu
dze uczynki, p row adzi swój w ew nę trzny m o
nolog. W tych  sądach o świecie u ja w n ia ją  się 
zasadnicze rysy  jego charakteru . Sam jego 
trzon  jes t uw arunkow any klasowo: jego amo- 
ra liz m  jes t eechą wspólną kap ita lis tycznych  
drapieżców, jego mentalność jeęt sposobem 
m yślen ia  człow ieka żyjącego poza masą spo
łeczeństwa. K im  poza tym  jest Szarlej? Czu
ły m  ojcem, z łam anym  chorobą i  życiem  s ta r
cem, w  g runcie  rzeczy m ię kk im  i  słabym  w  
stosunkach z ludźm i, sen tym enta lnym  m iłoś
n ik ie m  kra job razu. Po pom yślnym  przepro
wadzeniu z łodzie jskich m ach inac ji z papie
ra m i pożyczkow ym i w ró c ił do W ilczek, gdzie: 
„...by ł spokojny, trochę sm utny i  łagodny dla 
ludz i. Opuszczał je  z  żalem  i  jeszcze raz og lą 
da ł z ganku różowe pasma łą k  na horyzon
cie...“  Balzak da łby m u raczej nam ię tne spo j
rzenie dorobkiew icza.

Ta znaczna niewspółm ierność m iędzy jego 
aw a n tu rn iczym i dzie jam i, is to tn ie  godnym i 
typowego krętacza, a  podkreślaną na każdym  
k ro ku  m iękkością i  łagodnością jego p ry w a t
nego cha rak te ru  jest bodajże g łów nym  zała
m aniem  ideo log ii a rtystyczne j „A n ty g o n y “ . 
A k t  oskarżenia p rzeciw ko u s tro jo w i k a p ita li
stycznemu w sku tek takiego rozmieszczenia 
akcentów  w in y  jest tym  ostrzejszy. Zarazem 
jednak bohater z człow ieka działającego staje 
się „p roduktem , narzędziem “  us tro ju . Cóż z 
tego, że jest on obdarzony in d y w id u a ln y m i 
cechami, skoro te w łaściw ości osobistego tem 
peram entu nie odgryw ają  żadnej, a w  n a j
lepszym razie —  m in im a lną  ro lę  w  wyborze
1 przebiegu jego życ iow ych dziejów. Chodzi tu 
n ie  ty lk o  o fałszywą, fa ta listyczną, byn a j
m n ie j n ie  m arksistow ską kons trukc ję  osobo
wości lu dzk ie j, lecz także o lite rack ie , a r ty 
styczne konsekwencje ta k ich  założeń. Gdy 
d ram at życ iow y jednostk i przebiega po l in i i  
w ytyczone j zależnością m iędzy je j cha rakte 
rem  a całokszta łtem  stosunków zew nętrz
nych —  artystyczna kons trukc ja  losu ma g łę 
bok i sens społeczny i jest zarazem opowieścią
0 określonym , po jedynczym  człow ieku. Z 
chw ilą  odebrania jednostce p raw a  do w yboru  
własnego losu —  pozostaje ty lk o  ów  sens spo
łeczny. To dużo, ale za mało.

P isa liśm y, że tak ie  u jęcie osoby bohatera 
jest pewną nieprzezwyciężoną tradyc ją  p isa r
ską Brandysa. W kom entarzu au to rsk im  czy
tam y: „...jeszcze jedna odm iana samotności... 
jeszcze jeden los, k tó ry  się nie udał...“

Zdaje się, że jesteśm y na trop ie  ulubionego 
typu  lite rack iego  „in te lig en ck ich “  powieści: 
bohater „D rew nianego kon ia ", Jakub Gold
1 K saw ery Szarlej mogą stanąć obok siebie w 
jednym  szeregu: wszyscy trze j to  bezradne, 
bezświadome, beznadziejnie zaplątane w  rze
czywistość jednostki. Ś w ia t rzuca n im i ja k  
p iłką , oni zaś są b ie rnym i uczestnikam i tej 
ok ru tn e j zabawy. Wszyscy trze j pochodzą z 
upodobania autora do na tu r słabych, n ijak ich , 
do duchowych m ięczaków, k tó rym  „los się 
nie uda ł“ . In te ligenck i, bezwolny m ięczak nie 
raz i nas: jego s tru k tu ra  duchowa jest uspra
w ied liw ion a  w  k lim ac ie  nieróbstwa, społecz
ne j izo lac ji, p rzera finow ania  ku ltu ra lnego. 
A le  K saw ery  Szarlej nie jest bezwolną ofia rą 
kap ita lis tycznego us tro ju  — on jest jego 
czynnym  współuczestnikiem .

K A Z  1M 1E R Z B R A N D Y S

AN TYG O NA

UfiJ
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•  C  Z  Y  T  l i  L  N  I K  •
S f' O ł  O Z  1 t: l . N  I A  W  Y D A f  K I C  Z A

I  oto nowa trudność rzem iosła pisarskiego 
w  prze łom owej fazie: trudność polegająca na 
nieadekw atności środków  lite rack ich  „ in te l i
genck ie j“  p rozy do przedstaw iania n a tu r 
czynnych, zdobywczych, energicznych.

Jeszcze jeden w spólny rys wiąże om aw iany 
tom  z tradyc jam i p isa rsk im i autora „D re w 
nianego ko n ia “ . K az im ie rz  W yka, ch a ra k te ry 
zując postawę Brandysa —  oskarżycie la m ie
szczańskiego i  kap ita lis tycznego św iata, nap i
sał, że skręca on „b a t na wszystk ich miesz
czańskich synków  oprócz synka ulub ionego“ . , 
F orm u ła  ta  zachowuje swą trafność także w  
stosunku do „A n tyg ony".

R ozm aitym i środkam i m ob ilizu je  au to r 
współczucie czyte ln ika  dla Ksawerego: opisa
m i ustaw icznych c ie rp ień chorobowych, u j
m ow aniem  jego losów jako dz ie jów  zaszczu
tego zwierzęcia (sposób znany z „Samsona“ , 
gdzie b y ł jednak usp raw ied liw iony). N aw et 
fiz jo log ia  starczego w ieku  przyw ołana zostaje 
na pomoc.- Z łow rog ie  ry s y  charakteru , d ra 
styczność sy tua c ji m iast potęgować się i  u w y 
raźn iać w  ostrym  św ietle  sa ty ry ,-łag od n ie ją  
i  zacierają się w  pełnych czułości rękach au
tora. W yn ik  —  K saw ery nie jest typo w ym  
aferzystą z epoki im peria lizm u. S en tym enta l. 
ny , przeczulony m ora lis ta  zwyciężył realistę.

A le  n ie  b ra k  B randysow i dem askatorskiej 
ostrości w idzen ia w  stosunku do pobocznych 
postaci u tw o ru : w ize run kow i Orszyny nie 
oszczędzony został żaden, nawet na jbardzie j 
skanda liczny rys. K ilk a  pociągnięć oddaje 
dostatecznie typ  socjologiczny kabotyńskiego 
sanacyjnego p u łko w n ika  —  Tyrskiego. Parę 
suchych, w strzem ięźliw ych uw ag w ystarczy, 
aby zarysować doskonały p o rtre t nowoczes
nego „ucyw ilizow anego“  niem ieckiego rab u 
sia — Fausta. To ra tu je  honor Brandysa rea
lis ty .

D ia le k tyka  prze łom ów lite ra ck ich  ma swo
je  praw a: w iadom a rzecz, że przem iany a r 
tystyczne następują i  w o ln ie j, i  tru d n ie j n iż  
przem iany ideologicznej postawy pisarza. To
też sporządziłem  powyższy pobieżny bilans 
d la  zorien tow ania się w  drodze rozw o ju  p i
sarskiego Brandysa.

S tało się ta k  z n a tu ry  samej k ry ty k i,  że 
niedom agania te ch n ik i p isarskie j — i  mo.m  
zdaniem —  błędy ideolog ii a rtystyczne j w y 
sunęły się na p lan pierwszy przesłania jąc po
zytywne, realistyczne osiągnięcia autora „A n 
tygony“ . W  te j m ądre j i  śm ia łe j a rtystyczn ie  
książce, przekazującej czy te ln iko w i p raw dz i
w ą wiedzę o losie człow ieka w  dobie rozk ła 
du kap ita lizm u , w idzę, ja k  to starałem  s;ę 
wykazać, drugi krok ku  powieściowem u rea
lizm o w i socjalistycznemu.

A u to r „A n ty g o n y “  należy do pisarzy, k tó 
rzy  na jodw ażnie j wprow adza ją do lite ra tu ry  
nowe treści i po k tó rych  na jbardzie j spodzie
w am y się spełn ienia rea listycznych postula
tów . N iech to będzie usp raw ied liw ien iem  po- 
stu la tyw nego cha rakteru  recenzji,

■illllllliilliM

Jest jeszcze do nabycia pewna ilość rocz
n ikó w  „W s i“

ZA ROK 1947 I  1948
CENA RO C ZN IK A  W O PRAW IE W YNO SI 

1500 ZŁ.

Zgłoszenia p ros im y k ie row ać na adres: 
A dm in is trac ja  tyg, „W ieś“ , Łódź, P io trko w 
ska 133, W ysyłka za zaliczeniem pocztowym , 
można także wpłacać na konto PKO : 
Łódź V I I  1080, Redakcja Tyg. „W ieś“  z za
znaczeniem „za roczn ik  „W s i“  rok 1947 
ew. 1948“ .

A D M IN IS TR A C JA  T Y G  „W IEŚ“
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Paulina Czyżowa

Wystawa amatorów plastyków Zw. Zaw.

A nna La u fe r — m agazynier. —  Ognisko K u l
tu ry  P lastycznej

W G a le rii M ie jsk ie j w  Łodzi o tw a rto  
n iezw yk łą  wystaw ę —  w ystaw ę prac 
-m atorów -p lastyków , członków Z w ią 
zków  Zawodowych. Na wezwanie 

O K Z Z  w  Łodzi (im preza zresztą jest ogólno
kra jow a , w ystaw y reg ionalne są e lim in a c y j
ne) nadesłano 300 prac. Są wśród n ich  ob ra 
zy olejne, rysunk i, akwarele, parę rzeźb 1 m a
lo w id e ł na szkle. A u to ram i prac są zarówno 
pracow nicy fizyczni ja k  i  um ysłow i, rzem ie
ś ln icy  i  ludzie  zawodów, k tó re  k u ltu ra ln ie  
ciążą ku  drobnomieszczaństwu, ludz ie  bez 
żadnego wyszkolen ia plastycznego — ta le n 
ty  „sam orodne“  i  uczniow ie Ogniska K u ltu ry  
P lastycznej pozostający pod ścisłą opieką 
szkoły.

Y -

Tadeusz Borkowski —  iglarz. —  Ognisko 
K ultury Plastycznej

sm ak —  choć są tu  prace robo tn ików , rzem ie
ś ln ików , pó ł- in te ligen tów  i in te ligen tów . Tu 
n ieste ty nie w ystarcza ją ob jaśnienia w  rodza
ju :  p ra cow n ik  PMS, re ferent. W nioski narzu
cające się zby t szybko mogą być krzywdzące 
d la  oceny stanu ku ltu ra lneg o  k lasy  ro b o tn i
czej. W ystawa podobna —  ta k  samo ja k  i  zb iór 
sam orodnych u tw o ró w  lite ra ck ich  tzw . l ite ra 
tu ry  ludow e j —  może być jasna ty lk o  p rzy  
dok ładnym  ob jaśn ien iu  życ io rysow ym  auto
rów ^ p rzy  okreś len iu  ich  w ykształcenia, t ra 
d y c ji k u ltu ra ln ych , stopnia świadomości k la 
sowej. W iele z tych  obrazów ja k b y  zd ję tych 
z nad kanap i  z zap luskw ionych ścian jest 
groźnym  przypom nien iem  zaniedbania k u ltu 
ralnego mas, k tó re  in nych  treśc i plastycznych 
nie wynoszą z w yg lądu  zewnętrznego m iast, 
w ystaw  sklepowych, wnętrza sal roz ryw ko 
wych, k in  itd .

G rug i etap am atorstwa to prace oryg ina lne, 
własne. Już zaznaczenie przez autora, że p ra 
ca rob iona jes t „z  pam ięci“  lu b  „z  w yobraź
n i“  m usi być ja ko  am bic ja  ocenione pozytyw - 
n ' e' pząsto jednak i  „w  pam ięci“  i  „w  w y 
obraźn i“  przechowują się pocztówkowe w zo
ry  smaku. T u ta j przecież, w  te j g rup ie  zna j
du jem y zjaw iska najciekawsze. T u ta j zara
zem wychodzi na ja w  niejasność koncepcji 
w ystaw y, w  k tó re j poprawne, ale bez żadnej 
indyw idua lnośc i pejzaże i  p o rtre c ik i mieszczą 
się obok na iw n ych  często, ale pe łnych w łasne- 
g °  życia kom pozycji „sam orodnych ta le n tów “ . 
Ścisłość, rzeczowość scen rodza jow ych budzi 
zaufanie do ich  w ys iłkó w  plastycznych. 
S pó jrzm y np. na trz y  rep rodukc je  prac o ry 
g ina lnych  przedstaw iające sceny z w arszta
tów  pracy. Np. „R oz lis tkow yw an ie  surowca 
tyton iow ego“ . K om pozycja  tego obrazu ma
lowanego gęstą akw are lą  jes t spokojna, rze
czowa i  szlachetna. W  obrazie p rzeds taw ia ją 
cy*11 „n ito w a n ie “  rob o tn icy  ukazan i są w  tak  
pe łnym  geście, w  ta k im  skup ien iu  w  p u n k -

Władysław Strzemiński

Władysław Boniecki —  hafciarz. —  Ognisko 
K ultury Plastycznej

cie cen tra lnym  kom pozycji, że isto tn ie  w yczu
wa się u autora praw dziw e doświadczenie fn - 
chow ca-robo tn ika  znającego się na pracy, 
k tó rą  przedstaw ia.

Zdaw ałoby się, że pedagogika plastyczna w  
stosunku do au to rów  podobnych prac po w in 
na szanując ich in dyw idu a ln e  doświadczenie 
plastyczne i zainteresowania kom pozycyjne — 
starać się o wydobycie  i  podkreślen ie dobrych, 
własnych cech ich rysunku, nie zacierając, 
ale doprowadzając do świadomości n a iw n y  
zm ysł dużych, pe łnych życiowej dyn am ik i 
kom pozycji figu ra lnych .

Tem atyka, że ta k  pow iem , „w a rsz ta tow a“  
tych prac może być oceniona ty lk o  pozytyw 
nie  —  świadczy o p lastycznej uczciwości au to
rów , k tó rzy  już  pod banalną papugą z podu
szki na kanapie n ie  podp isu ją : „z  pam ięci“ .

Ponadto świadczy ona o uwadze i  posza
now an iu  wobec w arszta tu  pracy, k tó ry  staje 
się w  ich  pojęciu godny w yrazu  a rtys tycz
nego. Funkc ja  tego m alars tw a am atorskiego 
jes t n ie w ą tp liw ie  inna n iż  fu n k c ja  m a low a
nia  k w ia tó w  lau rkow ych , a naw et banalnych 
pejzaży.

W spom nie liśm y o zadaniach pedagogiki w o
bec artys tów -am atorów . Te zadania spełn ia 
w łaśnie Ognisko K u ltu ry  P lastycznej, k tórego 
prace stanow ią trzec i etap artystycznego 
am atorstwa i  wydzie lone zostały na w ystaw ie  
w yraźn ie  pozytwnie. W idz im y tu  dobre i  po
prawne rysu n k i szkolne: ak ty , p o rtre ty  oraz 
dość  ̂ m anieryczne w  w yraźn ie  narzuconej 
technice punk tow e j „m a rtw e  n a tu ry “ . W yn i
k i fo rm a lne  zapewne im ponujące, ale jedno
cześnie budzące w ą tp liw ośc i i  zarzuty.

Szkoła i  nieodłączna od n ie j m aniera fo r
malna są oczyw iście koniecznym  etapem w y 
kształcenia plastycznego, ale są one po to, 
aby je  po opanowaniu odrzucić i  znaleźć sa
m odzie lną lim ę  twórczości.

W acław  M olenda ■— rob o tn ik  P M T  w  Rado
m iu . —  R ozlis tkow yw anie  surowca ty to n io 

wego. —  akw are la.
A m a t o r s t w o  p l a s t y c z n e

U kład  ta k  pom yślanej w ys taw y daje prze
k ró j form alno-rzeczow y, a nie socjologiczny. 
Pokazano m ianow ic ie  trz y  etapy am atorstwa 
plastycznego. P ierwszym  z n ich jest oczyw i
ście kop iow anie z pocztówek, fo to g ra fii, róż
nego rodza ju  landszaftów , oraz rozpowszech
n ionych  rep rod ukc ji, z łe j t ra d y c ji m a la rsk ie j 
—  ja k  np. „S za ł“  Podkow ińskiego. W ybór 
w zoru  do kop iow an ia św iadczy ju ż  o p la -

Z. Borucha. — Rysunek kredką

stycznym  guście rysow n ika  bez względu na 
to, na ile  udo ln ie  odtworzono kszta łt w zoru  
św iadczy ponadto ,o k la sow o -ku ltu ra ln e j p rzy 
należności. P rzytłaczająca ilość ukazanych na 
w ys taw ie  k o p ii w praw dzie  dobrze m ów i o 
czułości O K ZZ  wobec am atorów  artystów , ale 
źle raczej o pedagogicznym znaczeniu w y 
stawy. Ta część w ys taw y jes t demaskująca. 
O dkryw a  się tu  wszędzie drobnomieszczański

Zygmunt Janowski —  rzemieślmk kolejowy—  
Scena z parowozowni Sempolno —  nitowanie

r hcąc należycie zrozum ieć znaczenie 
łódzk ie j w ys taw y „am a to rów “  n ie  mo- 
żerny je j oceniać tak , ja k  się ocenia 
każdą zw yk łą  wystawę. To znaczy, że 

n ie  m ożem y przejść po w ystaw ie, obejrzeć 
obrazy, podzie lić je  na „p rzy jem ne “  i  m n ie j 
„p rzy jem ne “ , pochw alić  n iek tó re  i  odpow ie
dn io zganić inne. B y ła by  to ocena pozbawio
na perspektyw  historycznych. O glądając same 
ty lk o  obrazy, przeoczylibyśm y te nowe s iły  
społeczne, ja k ie  pow o ła ły  je  do życia, prze
oczylibyśm y ca ły  w ie lk i proces h is to ryczny, 
k tórego sk u tk i dadzą o sobie znać dopiero 
w  dalszej przyszłości.

Is to tną  treścią tego procesu jes t opano
w yw an ie  dziedzictwa ku ltu ra lneg o  —  przez 
m asy pracujące.. T ym  procesem jest w c ią 
gnięcie do twórczości a rtystyczne j —  ja k  
najszerszego k ręgu  ludz i, dotychczas je j ob
cych, odcię tych od n ie j przez u s tró j społe
czeństwa klasowego. Dopiero ruch  a rystycz- 
ny , pow sta ły  na znacznie szerszej bazie spo
łecznej —  zdolny jes t tw o rzyć  isto tne w a rto 
ści k u ltu ra ln e  o poziom ie znacznie w yż 
szym  n iż  osiągnięcia obecne. D latego rzeczy
w is tą  m ia rą  postępu artystycznego je s t n ie  
ten  lu b  in n y  obraz tego lu b  innego z uzna
w anych obecnie a rtys tów  —  lecz stopień opa
now ania  dziedzictwa artystycznego przez 
klasę robotniczą. Dopiero na bazie opano
w an ia  całej dotychczasowej k u ltu ry  a rty s ty 
cznej powstanie —  ja ko  je j d ia lektyczne za
przeczenie — k u ltu ra  nadchodzącego społe
czeństwa socjalistycznego.

Jest to proces d ług i i  skom plikow any, w ią 
żący się z całokształtem  przem ian społecz
nych. Lecz na każdym  odc inku  drogi jego 
treść pozostaje niezm ienna —  u a k tyw n ie 
n ie  ja k  najw iększego k ręgu  w ciągn ię tych 
w  twórczość artystyczną, a poprzez n ich  —  
rzeczyw iste upowszechnienie sztuk i wśród 
najszerszych mas w idzów. N ie obecny poziom 
am atorskich dzieł sztuk i decyduje o powo
dzeniu tego ruchu, lecz jego zasięg i  um a- 
sowienie. Poziom będzie prostym  następ
stwem  umasowienia.

W  okresie przedw ojennym  Polska prze
g ryw a ła  na po lu kap ita lizm u. Dysproporcje 
rozw ojow e pow iększały się stale. Z k ra ju  
n iedorozw iniętego kap ita lizm u , stawała się 
Polska —  k ra jem  kap ita lizm u  pó łko lon ia ł- 
nego W jednym  z a rty k u łó w  podałem cy
f r y  stale m alejącego udzia łu  P o lsk i w  p ro

d u k c ji św iatow ej. D ynam ika  w ytw órcza  u - 
c iekała z P o lsk i i  przenosiła się do k ra ju  
przodującego kap ita lizm u . W  parze z tym  
szedł m ale jący udz ia ł w  aktyw nośc i a rty s ty 
cznej. Z n iża ł się zarówno poziom tw orzo 
nych dzie ł sztuki, ja k  i  zasięg ludz i, ob ję
tych  za in teresow aniam i artys tycznym i. Jeśli 
na prze łom ie w ieków  X IX  i  X X  w a lka  po
m iędzy szkołą M a te jk i a im p res jon is tam i 
(W yczółkowski, S tan is ław ski, Pankiew icz) 
odbyła się w  drodze szerokie j dyskus ji p ra 
sowej i  w ydaw n icze j i  ob ję ła szerokie k ręg i 
in te lig en ck ie  —  to  przem iany późniejsze od
b yw a ły  się p rzy  wciąż m ale jące j liczb ie  za
interesowanych.

Następstwem tego b y ł n iesłychan ie n is k i 
poziom a rtys tów  w yros łych  w  atmosferze 
ow ych la t.

D latego, p rzy  na leżyte j opiece i  organizacji, 
n ie  pow inno nas dz iw ić, je ś li am a to rzy-ro - 
bo tn icy  osiągną poziom rów na jący ich  tw ó r
czość z twórczością zawodowych a rtys tów , 
w yko le jon ych  przez akademie sanacyjne. W  
istocie swej a rtyśc i c i są o fia ram i jedne j 
z na jsm utn ie jszych epok h is to r ii P o lsk i i  o- 
siągnięcie ich  poziom u n ie  jest ta k  trudne.

A m ato r-a rtys ta , ży jący w  społeczeństwie 
kap ita lis tycznym , b yw a ł zazwyczaj pozosta
w io n y  swoim  w łasnym  siłom. Obecnie pań
stwo ludowe przychodzi mu z pomocą. Za
daniem  ognisk k u ltu ry  klasycznej jest w y - 
ształcenie am atora-p lastyka na ku ltu ra lnego  
znawcę sztuki. Wznosząc jego poziom —  od- 
dz ia ływ u je  ognisko na to otoczenie, z ja k im  
się s tyka dany am ator. Poprzez am atora 
oddz ia ływ u je  się na jego środowisko.

D latego zadaniem Z w iązków  Zawodowych 
by łoby  związanie am atorów  z ogniskiem  — 
um asow ienie liczby osób korzysta jących z 
ogniska. W y ław ian ie  u k ry ty c h  ta lentów , 
kształcenie am atorów , rozbudowa ogrnska i  
założenie jego oddziałów p rzy  poszczególnych 
zw iązkach zawodowych i  św ietlicach fa b ry 
cznych —  by łoby p ierw szym  krokiem .

W śród w ys taw ia jących  am atorów  około 
50 proc, stanow ią pracow nicy um ysłow i. Na 
rob o tn ików  fizycznych w ypad łoby zatem o- 
ko ło  50 proc., co jest liczbą n iew spółm iern ie  
małą. Powiększenie te j liczby wym agałoby 
przeprowadzenia odpow iednie j kam pan ii in -  
form acyjno-propagandow ej.

Jadwiga Hiszpańska — księgowa. — Ogn;sko 
Kultury Plastycznej

Dla kształcenia a rtys tów -m a la rzy  nie ma 
drogi poza szkołą. Inaczej chyba natom iast 
przedstaw ia się sprawa dokształcania p la 
stycznego lu dz i dorosłych, k tó rzy  n igdy za-

Walenty Napierała —  pracownik W ytw. 
Lubań—W ronki Przem. Ziemniacz. w W ą

growcu. —  Brzeg morski

w odow ym i m alarzam i nie będą, a m alarstw o 
tra k tu ją  albo ja ko  zajęcie rozryw kow e, albo 
jako  zapisywanie osobistych doświadczeń 
l  wzruszeń plastycznych. Wobec tych n iew ą t
p liw ie  należałoby zastosować inne m etody 
kształcenia.

W ątp liw ości te może zechcą w  dyskusji 
podjąć i  w y jaśn ić  plastycy. T u ta j posłużą nam  
one ty lk o  do usp raw ied liw ien ia  n iepoko ją
cych wrażeń z w ys taw y am atorów -p lastyków . 
Z w ią zk i Zawodowe w  swojej koncepcji w ys ta . 
w y  k ie ro w a ły  się być może względam i prak- 
tyczności — w y łow ien ie  tzw. samorodnych 
ta len tów , ale zbagatelizowały spo łeczno-ku l
tu ro w y  sens w ystaw y, po k tó ry  przychodzą 
tu  oglądający.

Władysław W ilmański —  2 kl. gimn. prac. 
Rektyfikacji PMS w Sieradzu. —  Fragment 

Riyicry włoskiej — olej.

Narzucające się oskarżenie o drobnomiesz
czaństwo k u ltu ra ln e  n ie  zna jdu je  tu  dok ład
nego adresu w sku tek niedostatecznego okre
ślenia klasowego w ystaw y. W in teresie k u l
tu ra lne j robo ty  Z w iązków  Zawodowych nie 
leży wszak, ja k  nam  się w ydaje , zacieranie 
k lasow ych różnic na p la tfo rm ie  jakiegoś k u l
tura lnego, am atorskiego solidaryzm u. Z  tym  
wszystkim  radzi byśm y om awianą im prezę 
Zw iązków  Zawodowych uznać za dysku
syjną.
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G órn ik
Foto A. Bogusz

iedzim y sobie wszyscy razem na ta - 
rasie jednego z dom ów wypoczynko
wych, k tó ry  niedawno jeszcze należał 
do Zw iązku G órn ików , obecnie —  po 
nowej ustaw ie o wczasach — pełny 
jest rob o tn ików  i  u rzędn ików  ze 
wszystk ich przem ysłów  kra ju ... 

Zresztą k ra job ra z  się n ie  zm ienił. Z m ie n ili 
się ty lk o  ludzie, k tó rzy  go podziw ia ją .

C zy te ln ik  niech nie oczekuje żadnego d ra 
matycznego wydarzenia . P rzyk ro  m i, że go 
rozczaruję. N ic się nie zdarzyło. Jest p iękny 
w ieczór n iedzie lny i  wczasowicze po w czo ra j
szej zabawie są nieco n iem raw i. Sąsiad m ój, 
jeden z przodu jących h u tn ik ó w  śląskich, 
odzywa się w  pewnej c h w ili do m nie:

— Czy w ie  pan, ile  przed w o jną  zarabia ł 
nasz d y re k to r huty?

Zaczynam  zgadywać. P rzypom inam  sobie 
gdzieś przeczytane c y fry , ale h u tn ik  uśm ie
cha się, gdy je  cy tu ję . W m o im  przekonaniu 
są one tak  wysokie, że jestem  po c h w ili na
praw dę za in trygow any.

—  Gdy N iem cy zb liża li się do naszej osady
—  ciągnie da le j h u tn ik  — dy re k to ra  ju ż  nie 
było. U c ie k li z n im  razem jego kochanka, ka 
sjer, bucha lte r i  n iek tó rzy  urzędnicy. N iem 
cy jeszcze nie  weszli do m iasta i  w tedy — w ie  
pan — ze znanym  urzędn ik iem , k tó ry  szukał ja 
k ichś papierów  poszedłem do poko ju  dy re k 
tora. W eszliśm y do wspaniałego gabinetu —  
nie będę panu op isywał, ja k  on w yg ląda ł, 
szkoda słów i n ie  w a rto  wspom inać. Na podło
dze w a la ły  się jakieś pap iery , w yciąg i, lis ty , 
k w ity ,  odpisy rachunków , b la n k ie ty  itp . B iu r 
ko  by ło  o tw a rte , ale pap ie ry  w e w ną trz  b y ły  
porozrzucane w  nieładzie. Kasa ogn io trw a ła  
zam knięta. X oto — pam iętam  ja k  dziś —  
u rzędn ik  podniósł ja k iś  papier, czyta ł go d łu 
go, a potem pokazał.

Po k ró tk ie j p rze rw ie  h u tn ik  ciągnął da le j:

—  Tak, w tedy  dow iedzia łem  się, ile  na
praw dę pob iera ł m iesięcznie nasz dy re k to r. 
M ia ł on pensję o fic ja ln ą  i  pó ło fic ja lną , prócz 
dyw idend i  tan tiem . Dawało m u to miesięcz
n ie  120.000 zł przedw ojennych.

Huta o k tó re j m ów iłem , należała do w ie l
k iego koncernu kap ita lis tycznego pod f irm ą  
„Wspólnota Interesów“ S.A.

Leży przede m ną sm utna fo tog ra fia . Chło
pak w  berecie, w  jasnej koszulce, bosy, siedzi 
i  gra na harm onijce . Ze zdjęcia źle odbitego 
i  niewyraźnego, spogląda para sm utnych oczu.

To nie  są oczy dziecka. Są to  oczy przed
wcześnie dojrzałego, steranego i  zmęczonego 
życiem człow ieka. Tekst obok zdjęcia jest en
tuzjastyczny, A le  gdy czytam  go po raz d ru g i
—  wybaczam au to row i entuzjazm .

D la niego i  dla tam tych  czasów — to, o 
czym  pisał, było  rzeczyw iście rzeczą n ies ły 
chaną, wym agającą entuzjazmu...

„P rzystępu jąc — pisze ówczesny en tuz ja
sta _  do organizow ania w y s y łk i dzieci robot
n iczych na ko lon ie  le tn ie  w  roku  bieżącym 
(1938) postaw iliśm y sobie za zadanie rozbudo
w ę całej a k c ji w  głąb i  wszerz“ .

Rozbudowa w  głąb i wszerz ma polegać na 
tym , że w  roku  1938 p lanu je  się rzecz n ieby
w ałą, niesłychaną: oto na ko lon ie  le tn ie  ma 
w yjechać aż... 1000 dzieci!...

Do „W spólno ty In teresów “ , potężnego, k a 
p ita lis tycznego koncernu, na leżały na Śląsku 
na jw iększe hu ty . Prócz h u t do koncernu na
leżało 6 na jw iększych kopa ln i węgla i  jed 
na kopa ln ia  rudy. Prócz tego — warszta ty 
przetwórcze, liczne f irm y  filia ln e , ja k  „F itz -  
nerow ska Fabryka Ś rub i N itó w “ , w ie le  m a
ją tk ó w  ziem skich i lasów oraz rożne biura , 
jak: sprzedaży, eksportu, pośrednictwa itp .

„W I  E S"

R O B O T N I K Ó
( N o f a t k i  r e  p o  r t a  ży  st y)

Powiedzcie więc, czy mogę podzielić en tu
zjazm autora, k tó ry  zach łystu je  się ilością 
dzieci robotniczych, w ysłanych z wszystkich 
tych zakładów  pracy na kolon ie, jeżeli w  ro 
ku  1948 byłem  na jedne j z kopa ln i G liw ick iego  
Zjednoczenia i  s tw ie rdz iłem  naocznie, ja k  w ił 
się i k rę c ił przewodniczący rady zakładowej 
pod oskarżeniam i żon gó rn ików : oskarżały go 
o to, że n ie  zabezpieczył w ięcej m ie jsc z te j 
kopa ln i dla dzieci, k tó re  m ia ły  wyjechać na 
ko lon ie  le tn ie !

A  w iecie ile  — m im o to — w yjecha ło  dzieci 
z te j jednej ty lk o  kopa ln i w  1948 r.?

Tysiąc trzysta.

A  oto parę dn i temu, ja k b y  na potw ie rdze
nie  w ym ow y tych c y fr, czytam w  jednym  z 
pism  warszawskich:

„Ponad milion dzieci na wczasach“.
W  roku  1946, gdy akcja  wczasów nie była 

jeszcze należycie zorganizowana, przebyw ało 
na wczasach 750.000 dzieci, t j .  3,13 proc. lu d 
ności. C y fry  te stale rosną: rok  1947 — 
784.207 dzieci, ro k  1948 — 932.270 dzieci.

Oto, jaką  w ym ow ę m ają cy fry !...

W  pewnej c h w ili, gdy dotarłem  do strony, 
dotyczącej in dyw idu a ln ych  w yjazdów  ro b o tn i
ków , za trudn ionych  przez „W spólnotę In te re 
sów“  na u rlop , porów nanie ze stanem obe
cnym  w yda ło  m i się ta k  kom prom itu jące dla 
przedw ojennych stosunków, że zaniechałem 
po prostu  dalszego czytania. M łody student 
A kad em ii G órniczej, k tó ry  razem ze m ną 
przegląda ł to luksusowe w ydaw n ic tw o , nie 
m ógł opanować zdumienia.

Co ta k  w p ra w iło  w  zdum ienie przyszłego 
inżyniera?

Przede w szystk im  fak t, że o tym  n ic  nie 
w iedzia ł, po drug ie, że c y fry  te ta k  bezwstyd
nie  publikow ano. A le  m ój m łody sąsiad m ia ł 
w  r. 1938 12 la t i przed w o jną  — oczywiście 
—  nie spotkał się ze s ta tystyką u rlopów  ro 
botniczych. Natom iast po w o jn ie  p rz y w y k ł — 
je ś li chodzi o wczasy — do liczb idących w  
setk i tysięcy. A  tu , na str. 16, dow iadu je się. 
że w  r. 1938 in dyw idu a ln ie  na u r lo p  w y jecha
ło poza miejsce swego zam ieszkania dosłow
nie:

z h u ty  B a to ry —  1 osoba
z h u ty  F lo rian —  4
z h u ty  Silesia —  3 »»
z h u ty  Zgoda —  5
z h u ty  Pokój —  3
z kopa ln i K a tow ice —  3
z kopa ln i Ł a g ie w n ik i —  3
z kop a ln i Siem ianowice —  3

razem w yjecha ło — 25 osób

R obotn ik, k tó ry  w sta je  i  pow iada: — U 
nas na oddziale stale b rak drzewa... — do
piero rozpoczął k ry tykę . Widać, że chce dale j 
m ów ić, że będzie m ów ić w ięcej. A le  dy re k to r 
kopa ln i, k tó ry  prowadzi naradę, natychm iast 
podryw a się od sto łu  i p rzeryw a: ■

— Jakto? Co w y  w ygadujecie ! To niem o
żliw e, żeby u nas brakow ało drzewa!

I, zwracając się do siedzącego opodal in ży 
n ie ra  —  proszę w y jaśn ić !

Inżyn ie r wstaje i zaczyna wyjaśniać. Robot
n ik  usiadł i po jego m in ie  widzę, że już  nic 
w ięcej n ie  powie. In żyn ie r w y jaśn ia  c ie rp li
w ie, m ów i szybko, składnie... Zwala w inę na 
Centralę Dostaw Drzewnych, m ów i o zamó
w ieniach, specyfikacjach, term inach dosta
wy, transporcie, trudnościach ob iektyw nych  
itp . Że jest okres prze jściowy, k tó ry  m in ie  i że 
w  k ró tk im  czasie drzewa będziemy m ie li do
syć. R obotn ik  jest w yraźn ie  zn iec ie rp liw iony, 
w idzę, że chcia łby coś jeszcze dodać... A le  nic 
n ie  m ów i.

In żyn ie r skończył, d y re k to r dziękuje, spra
w a za łatw iona, dyskusja zakończona. Prze
chodzim y do pu nk tu  następnego...

W tedy zabiera głos delegat Z w iązku  Zawo
dowego z K a to w ic :

— No, dobrze — m ów i — ale co na to 
wasz „m a te ria ło w iec“ , wasz k ie ro w n ik  zaopa
trzenia? To przecież on pow in ien dbać o to?

D yre k to r n ie  po jm u je  in te rw e n c ji delegata 
Z w iązku. O co chodzi? Czy w yjaśn ien ie  inży
niera nie w ystarczyło? Po co jeszcze tę spra
w ę w ałkow ać? P rzy jdz ie  drzewo — oddział 
dostanie i  sprawa załatw iona.

A le  sprawa nie jest załatw iona. K ie ro w n ik  
zaopatrzenia w yjaśn ia , cedząc po w o li słowa. 
Owszem, drzewo, o k tó ry m  wspom inał „ten  
g ó rn ik “ , jest, ale n ie  można nadążyć z prze
wożeniem na dół, do szybu. Zdolność przepu
stowa k la tk i  wyciągow ej jest za mała...

Lekka  konsternacja. D yrek to r, chcąc za
trzeć wrażenie sprzeczności pom iędzy re lac ją  
k ie ro w n ik a  zaopatrzenia a w y jaśn ien iam i 
inżyn ie ra  m ateria łowego — w sta je  i  k ie ru je  
w zrok  na salę:

— Jak  w id z im y  —  m ów i donośnie, głosem, 
k tó ry  n ie  znosi sprzeciwu — sprawa drzewa 
została wyjaśniona. Należy zbadać zdolność 
przepustową k la tk i i  zastanowić się nad je j 
zwiększeniem. — Panie kolego — zwraca się 
do siedzącego p rzy stole k ie ro w n ika  ruchu  — 
proszę zanotować. O m ów im y to na następnym 
zebraniu d y re kc ji.

I  znowu do au dy to rium :
—  Sprawę uważam  za wyczerpaną. Prze

chodzim y do p u nk tu  następnego, do... (
A le  sprawa nie jest wyczerpana. W staje 

d rug i robo tn ik , powiada:

Z pozostałych kop a ln i i  h u t an i jeden ro 
b o tn ik  nie spędził u rlop u  poza m iejscem  swe
go zamieszkania.

Natom iast z jedne j ty lk o  kopa ln i K atow ice 
w  ro ku  1948 w yjecha ło  na u rlop  380 rob o tn i
ków... O to w ym ow a c y fr naszej i  ich  w spó l
no ty  interesów.

—  Panie dyrektorze, na poprzednim  ze
b ra n iu  m ów iło  się też o drzewie i  też posta
nowiono, że się będzie o tym  m ów iło  na na
stępnym  zebraniu. Dzis ia j się znowu o tym  
m ów i i  znowu się powiada, że odłoży się do 
następnego zebrania. Trzeba to jakoś raz za
ła tw ić , a nie odkładać. A  co do k la tk i,  to 
można by było  przewozić n ie  ty lk o  w  nocy, 
ale i w dzień.

Huta Pokój (Nowy Bytom)

W
D yre k to r znowu podryw a się: gó rn ik  S a 

oddziału czwartego wnosi o szybsze rozpa
trzenie sprawy b raku  drzewa. Sprawę uw a
żam za dostatecznie wyczerpaną. Przechodzi
m y do pu nk tu  następnego, do sprawy tra n 
sportu. K to  chce zabrać głos?

Na sali cisza. T y lko  delegat Zw iązku Za
wodowego notuje... I  ja  no tu ję : Są jeszcze U 
nas i tacy k ie row n icy  przedsiębiorstw , choc 
o lbrzym ia  większość docenia ju ż  wartość 
op in ii robotn ika  o pracy.

P raw dziw a narada zaczęła się dopiero po 
w y jśc iu  dyrekto ra  i zaw iadowcy kopa ln i, k tó 
rzy  — po w yczerpaniu porządku dziennego — 
w  b łog im  poczuciu dobrze spełnionego obo
w iązku  od jechali do domu

Robotn icy zgrom adzili się wokoło delegata 
Z w iązku, sekretarza kola party jnego i czoło
w ych przodow ników  pracy.

* » •

M ó w ili o tym , że d y re k to r n ie  daje dojść do 
głosu, że nie pozwala niczego k ry tykow a ć , że 
tra k tu je  naradę w ytw órczą jako zło koniecz
ne, k tó re  trzeba „o d w a lić “ , że nie um ie i nie 
chce w ysłuch iw ać tego. o czym m ów ią ro 
botn icy, że nie liczy  się z n im i. I  że na innych
— na wszystkich p ra w ie .— kopaln iach na na
radzie w ytw órcze j zabiera głos każdy, k to  
chce i  że n k it  tam  nie ma obawy, że za to. co 
pow ie o a d m in is tra c ji czy pracy nadzoru, bę
dzie potem szykanowany...

I  że m iędzy in n ym i pow inno się na na ra 
dach w ytw órczych om awiać doświadczenia 
przodow ników  pracy na kopaln i. P ow inn i oni 
dz ie lić  się sw oim i m etodam i lepszej pracy ze 
w szys tk im i in n ym i gó rn ikam i, w y jaśn ić  ja k  
można pracować inaczej, lep ie j, w yda jn ie j...

Coraz rzadzie j zdarza m i się ostatn io prze
bywać na podobnych naradach w ytw órczych, 
w ięcej — bardzo rzadko, ale byłoby ślepotą 
tw ie rdz ić , że odgórny stosunek, k tó ry  pewna 
część naszej a d m in is tra c ji gospodarczej ma 
do robo tn ików , został już  wszędzie z likw id o 
wany. W rozmowach, k tó re  prowadzę stale z 
k ie row n ic tw e m  i  wyższym  nadzorem kopa l
n ianym , spotykam  się z głęboko zakorzenio
nym  poglądem, jakoby  robo tn ik , czy nawet 
dozór niższy czy średni, nie mógł nic wnieść 
nowego do organ izacji p racy na kopa ln i. To
też nie ma chyba bardzie j typowego z jaw iska 
na kopa ln i, ja k  niespodzianka, k tó rą  spraw ia 
wyższemu dozorow i i  k ie ro w n ic tw u  przodow
n ik , zm ienia jący sam dotychczasowy sposób 
pracy, je j przestarzałą, uświęconą przepisam i 
organizację.

Bardzo poważną ro lę  w  prze łam aniu do
tychczasowego sposobu m yślenia, w  lik w id a c ji 
„p rzeży tków “ , odziedziczonych po k a p ita liź - 
m ie, odegrały ko ła  p a rty jn e  1 zw iązki zawo
dowe. Hu bu rz liw ych  zebrań, ilu  nam iętnych, 
a często dram atycznych narad by łem  św iad
k iem !

Dozór b y ł zaskoczony tą in ic ja ty w ą  robot
n ików , nie znał je j przed w ojną, nie rozum ia ł 
znaczenia, uw ażał każde w ystąp ienie rob o tn i
ka  za osobistą napaść! Z m ien iły  się bow iem  
ro le  w  kopa ln i: o ile  przed w o jną dozór na
gan ia ł rob o tn ików  do pracy (zresztą należało 
to  do jego obow iązków), tak  teraz robotn icy  
d y k tu ją  tem po pracy dozoru, k tó ry  m usi na 
dążyć z dostawą drzewa, z zabezpieczeniem 
na czas m ate ria łów , z uruchom ien iem  na czas 
transportu , z dostawą wózków itp . W zw ięk
szonej w ydajności robo tn icy  u jrz e li nagle m o
żliwość zwiększonego zarobku. N iedostarczo- 
n y  wózek —  to  przecież s tra ta  d la  n ich !

Sztygarom  trudn o  by ło  się przyzwyczaić. 
W idzia łem  takiego sztygara na jednej kopa l
n i. M ó w ili m i robotn icy, ja k  i  co ro b ił przed 
w o jną : k rę c ił się po chodnikach, krzyczał,
ła ja ł, groził, w yzyw ał... Teraz zajęty jest t y l 
ko  dw iem a rzeczami: m usi • dostarczyć w ózki 
na czas, bo węgie l leży n iew yw ieziony, do
starczyć drzewa, bo górn icy czekają z obu
dową i  me mogą robić.

G órn ik , za ję ty  na dole p rzy  pracy — w i
dz i przed sobą n ie  ty lk o  sw oją ścianę i  swój 
m ło t. Z jego pracą łączą się czynności w ie lu  
in n ych  robo tn ików , pracow n ików  pom ocni
czych, techn ików , nadzorujących1. W  c h w ili 
p rze rw y  czy a w a rii p o tra fi on na jle p ie j do
strzec, k to  b y ł bezpośrednim w inow ajcą, d la 
czego nie ma w ózków  i  dlaczego nie  ma drze
wa. G dy narzędzie p racy n ie  jest dobrze w y 
korzystyw ane — w ie, dlaczego ta k  się dzieje 
i  ja k  tem u zaradzić. I  jeszcze jedno: na dole 
n a jła tw ie j się zorientować, gdzie tk w i p rzy 
czyna złe j jakości p roduktów , skąd się b ie 
rze w  węglu za dużo m ia łu , dlaczego dostaje 
się kam ień do urobku , wyw iezionego na 
w ierzch?

0  tym  w szystk im  m ów i g ó rn ik  i  opow iada 
na naradzie w ytw ó rcze j, w skazuje na w in o 
wajców , żąda w yjaśnień, napraw y, dysku tu je  
nad sposobami lepszej organ izacji pracy, w y 
suwa p ro je k ty , om awia je, sam też podlega
— je ś li zachodzi potrzeba — k ry tyce  ze s tro 
ny  współtowarzyszy pracy.

1 ta k  na naradach w ytw órczych  p ro w a 
dzonych najczęściej na dole po dniówce, po
lam i i  zm ianam i, na ogólnych naradach w y 
tw órczych z udziałem  załogi kopa ln i, na ści
słych naradach technicznych, k tó re  decydują 
o przebudow ie p ro du kc ji na kopaln i, w  walce 
o większe w ydobycie — po lski gó rn ik  uczy 
się nowego, socjalistycznego stosunku do 
pracy.
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N A  D R O G A C H  TEATRU »•»

W ia tach 80-tych X IX  w . te a tr na 
w s i ga licy jsk ie j n ie  b y ł ju ż  
z jaw isk iem  odosobnionym. W o- 
kresie   ̂ko lędow ym  księża i  o r
ganiści urządza li przedstaw ie- 
n ia  jasełkowe. C ieszyły się one 

w ie lk im  powodzeniem. „C hata “  w  numerze 
z 24 lipca  1886 donosiła, że chór w łościan 
z B ierzanowa pop isyw ał się w  ogrodzie k ra 
kow sk im  wobec 200 słuchaczy, k tó rzy  zdum ie
w a li się nad w ykonan iem  pieśn i przez w łościan. 
Ze scen m ie jsk ich  t r a f i ły  też na w ieś sz tuk i 
Anczyca. W  „P rzy ja c ie lu  L u d u “  z r. 1896 jes t 
w zm ianka, że w  powiecie ta rnow sk im , we 
w s i Janow icach w łościanie z Janow ic i  W ró - 
b low ic  odegrali sztukę Anczyca „Kościuszko 
pod Racławicami". K to  b y ł w  teatrze na w y 
staw ien iu  te j sztuki, p o tra fi ocenić, ja k i na
k ła d  p racy trzeba w łożyć w  ten dram at, aby 
go w ys taw ić  na scenie, zwłaszcza w ie jsk ie j.

Jedyna to, dotąd na jśw ietn ie jsza rzecz te 
a tra lna , k tó ra  w  dużej m ierze przyczyn iła  
się do rozbudzenia uczuć pa trio tycznych 
wśród rzesz w ie jskiego i  m ie jskiego lu d u  ro 
boczego. Gdy po raz p ierw szy w  r. 1880 ten 
obraz h is to ryczno-łudow y, „Kościuszko pod 
R ac ław icam i“ , w ystaw iono w  K rakow ie , płacz 
i  łkaniem roz leg ły  się na sa li tea tra lne j. Na 
przedstaw ienia te j sz tuk i zjeżdżała pub licz 
ność z da lekich stron, a naw e t przekradała 
się przez granicę z K ró lestw a. W  liśc ie  do 
T eo fila  Lenartow icza op isu je Anczyc w raże
nie, ja k ie  sztuka ta  w yw ie ra ła  na chłopach: 
„Pewnego_ razu k ilkudz ies ięc iu  ch łopów  z o- 
k o lic y  zw ieziono i  pa rte r ru m ie n ił się ch łop
s k im i czapkam i „ ja k b y  nasła ł m aku “  — to 
trudno  opisać wrażenie, ja k ie  na n ich  w y 
w a rła  sztuka. Całość ich  n ie  ogarnęła, ale 
Kościuszko i  Bartosz —  za każdym  wejściem  
w a li l i  im  braw o i  w  głos uw ag i ro b ili.  Jakiś 
zaś gospodarz o trz y  m ile  p rzy jecha ł z żoną, 
a gdy m u powiedziano, że ju ż  b ile tó w  nie  ma, 
zaw oła ł: „O  panie, m nie  tu  n ie  idz ie  o p ie n ią , 
dze —  ja  dam i  po pap ie rku  **) od osoby, ale 
m usiwa w idz ieć Bartosa, bo ju ż  o n im  tak ie  
cuda opow iadają w e wsi, że nie- ruszę stąd, 
aż m nie puścicie“ . W szystko to  działo się w  
la tach osiem dziesiątych ubiegłego stulecia. 
T a k im  powodzeniem  cieszył się u tw ó r sceni
czny Anczyca, k tórego rodzice b y l i ak to ra m i 
warszawskiego te a tru  „Rozm aitości“ , a dziad, 
von Anschutz, o ficerem  w o jsk  saskich, on 
zaś sam uczestnikiem  pow stan ia k ra k o w 
skiego w  r. 1846 i  owej trag iczne j procesji 
podgórskie j, zorganizowanej przez Edw arda 
Dembowskiego, k tó ry  w  n ie j padł. Najczę
ściej ze sztuk Anczyca grano na scenach 
w ie jsk ich : ..F lisaków “ , „Łobzow ian “ , „C h ło 
pów  a rys tok ra tów “  i  „B łażka  opętanego“ . 
N ie  można powiedzieć, by sz tuk i te zachw y
ca ły  chłopów, zwłaszcza poważniejszych. 
„M azu row an ie “  i  przesadne szydzenie z ch ło
pów  podobało się różnym  w ie js k im  „e legan
tom “ , czy m ie jsk im  kucharkom , k tó re  w y 
szedłszy ze wsi, „c y w iliz o w a ły  się“  pośpiesz
n ie  i  swą wyższość m an ifes tow a ł}' w  w yszy
dzaniu swoich na jb liższych ze wsi. Gdy je 
szcze na scenie p o ja w iły  się sztuki o tenden
cji reakeyjno-politycznej, użyte przez w ie lko - 
z iem iańskich p o lity k ó w  do ośmieszania i  
zwalczania ruchu  ludowego i socjalistyczne
go, same te a try  zapracowały na to, aby stać 
się przedm iotem  ataku ze Strony po lityczn ie  
uśw iadom ionej rzeszy ch łopskie j i  ro b o tn i
czej.

•  *  »

W  w yborach do sejm u przeprowadzonych 
w  r .  1897 11 po lsk ich  posłów  w łościańskich 
uzyskało m andaty poselskie. P ięciu  z n ich  kan 
dydow ało  na p rogram  „k a to iic k o -łu d o w y “  z 
p. K ram a rczyk iem  na czele, sześciu zaś zdoby
ło  m andaty pod sztandarem świeżo założonego 
stronn ic tw a  ludowego. N ie sprawa tea trów  
leżała na sercu ty m  now oobranym  przedsta
w ic ie lom  chłopskim . Po ciężk ie j w a lce w y 
borczej p rzysz li do sejm u ze wsi, k tó re  tonę ły  
w  m rokach analfabetyzm u. Tysiące gm in  nie 
m ia ły  szkół, tysiące szkół m ieściło się w  b u 
dynkach nieodpow iadających tem u przezna
czeniu, nauczycie lstw o żyło w  nędzy. Na ty m  
t le  troska  o tea try , tę gorszycielską „pańską 
zabaw kę“ , służącą rozryw ce n ie liczne j g ru 
pie in te lig e n c ji, czy też „o b yw a te ls tw u “  w  
pob liżu  K ra ko w a  i  Lw ow a m ieszkającem u, 
w ydaw a ła  się posłom w łościańskim  czymś 
ta k  n iezw yk łym , niestosownym , w p ros t po
tw o rn ym , że ju ż  w  pierwsze j dyskus ji budże
tow e j w a dow ick i poseł S ty la  ***) w  m ocnych 
słowach podniósł głos protestu: „Jest k rz y w 
dą o pomstę do Boga wołającą, aby lu d  k rw a 
w e grosze na tak ie  —  można powiedzieć — 
w y b ry k i p łac ił. Otóż ja  staw iam  wniosek, 
ażeby ta  kw o ta  na subwencje d la  tea tró w  
by ła  wycofana. K to  korzysta z tea tru , n ie 
cha j p łac i, a k to  nie. p łacić n ie  po w in ie n “ .

Poseł S redn iaw ski »***) n ie  zaprzecza, 
że te a tr w y w ie ra  cyw iliz a c y jn y  w p ły w  
na ludność, ale , sądzi, że słu.ży w ięcej 
przyjem ności n iż cy w iliz a c ji, dlatego, gdy

*) P atrz  cz. I :  „T e a tr w  G a lic ji“ , „W ieś“  
n r 11.

**) „P ap ie rek“  —  popu larna nazwa au
striackiego złotego reńskiego.

*»*) A n to n i S tyla, w łośc ian in , b y ł posłem 
pow ia tu  w adow ick iego w  la tach 1895— 1901 
i 1908— 1913.

»***) A ndrze j S redniawski, w łośc ian in  z po
w ia tu  m yślenickiego b y ł posłem do sejm u w  
ła tach 1895— 1901 i  do ra d y  państwa w  la tach 
1907— 1918. W  Polsce b y ł posłem i  senatorem.

odm aw iam y sobie rzeczy potrzebnych, aby 
nie zw ichnąć rów now ag i budżetowej, i o 
w ięcej pow inn iśm y uważać na oszczędność 
p rzy  teatrze. T ea tr wspierać po w in n i ludzie  
zamożni, drogą dobrow olnych składek, ja k  
się to w  Czechach p ra k tyku je , gdyż p ien ią
dze, k tó ry m i sejm dysponuje, są n ieraz ścią
gane od ludzi, k tó rzy  na sól n ie  mają.

*  *  *

W  r. 1897 w  w yborach do pa rlam entu  w y 
b rany  został posłem ziem i k ra ko w sk ie j Ig n a 
cy Daszyński. T a k  sam w ybór, ja k  i  liczba 
głosów (22.000), oddanych na Daszyńskiego, 
p rze raz iły  reakcję  krakow ską. Szukano środ
kó w  na od tru tkę  i  znaleziono je  w  teatrze. 
Z na laz ł się też w  K ra ko w ie  p ro ku ra to r Smo- 
la rz -K a lito w s k i, k tó ry  napisał sztukę pt. „ K u 
siciele lu d u “ . C. k. radca dw oru  i  starosta 
k rako w sk i, Laskow ski,1 pa tronow a ł w ystaw ie 
n iu  te j sz tuk i w  teatrze w  parku k ra k o w 
skim . Na prem ierę zaprosił b iu ro kra c ję  z 
k rako w sk ich  urzędów, k tó ra  m ia ła  n ie 
lada sensację, gdyż w  ty tu ło w e j r o l i  „k u s i
ciela lu d u “  w ys tą p ił ak to r w  masce zniena
widzonego Daszyńskiego. P ierwsze przedsta
w ien ie  m inę ło  spokojnie. Na drugie przed
staw ien ie publiczność s taw iła  się jeszcze licz
n ie j. Na g a le r ii znalazło się oko ło 200 ro b o t
n ików , a m iędzy n im i b y ł także Daszyński. 
W spom ina on w  swych „P am ię tn ikach “ , ja k  
a k to r uosabiający Daszyńskiego w  p ierw szym  
akcie g ra ł ro lę  ło tra , nam aw iającego ch łopów  
do złodzie js tw  i  podpalam W  akcie drug im , 
gdy ło tr  ten  w y p ra w ia ł chłopów  na kradzież 
i  podpalenie celem zasilenia kasy p a rty jn e j, 
na sali pow sta ł r y k  gn iew u i  oburzenia. De
m onstrac ja  podzia ła ła na publiczność, k tó ra  
chy łk iem  uciek ła  z tea tru . P rzedstaw ienie 
zostało zerwane. H o fra t Laskow ski chcia ł 
sztukę pow tórzyć, lecz zmuszony b y ł zanie
chać tego, gdy ta k to w n y  kom endant korpusu, 
A lb o ri, odm ów ił te a tro w i o rk ie s try  w o jsko
w ej. Od tego czasu sztuk i te j n ie  odważono 
się wprowadzać ,w K ra ko w ie  na scenę, za to  
popisywano się n ią  jeszcze tu  i  ówdzie w  
m iasteczkach. P ro ku ra to r S m o la rz -K a lito w - 
s k i awansował, ko ledzy zaś jego pow nosiłi 
a k ty  oskarżenia p rzec iw  dem onstru jącym  
robo tn ikom , k tó rz y  o b e rw a li po parę m iesięcy 
w ięzienia. Daszyński, ja ko  poseł n ie tyka ln y , 
na razie pozostaw iony został w  spokoju, lecz 
w  r. 1900, po rozw iązan iu  ra d y  państwa, ró w 
nież i  jego zasądzono na 4 tygodnie aresztu, 
k tó ry  solidn ie  „u  św. M ich a ła “  odsiedział.

* * *
/

G dy sztuka „K us ic ie le  lu d u “  prow oko
w a ła  socja listyczny ruch, to  na chłopski 
ruch  p o lityczn y  uderzono z tea tru  k ra k o w 
skiego sztuką „C h łopska p o lity k a “ . K to  i  
w  ja k im  celu paszkw il ten w p row a dz ił na 
scenę, opow iedzia ł w  sejm ie poseł z iem i 
k rako w sk ie j W ó jc ik  *) w  dn iu  28 m arca 1899 
r., w  rozp raw ie  nad sprawą subw encji dla 
tea trów .

„W ysok i Sejm ie! P ie rw szy raz zabieram  
głos w  rozp raw ie  budżetowej p rzy  rub ryce  
o teatrach. Wychodzę z tego założenia, że 
te a tr  pow in ien  m ieć za zadanie kszta łc ić co 
piękne i  szlachetne, że jednak  ta k  n ie  jest', 
będę się s tara ł wykazać. Obecnie ju ż  do te
go doszło, że dla zabicia ruchu  ludowego, dla 
u trzym an ia  stanu posiadania, używ a się 
w sze lk ich  środków , n ie  py ta jąc  czy są one 
uczciwe czy nie, począwszy od ludz i, k tó rzy  
m ają  pretensję do in te lig en c ji, skończywszy 
na in dyw idu ach  w strę tnych , k tó re  w  danym  
razie w zyw a się do pomocy. Na dom ia r złego, 
gdy ju ż  opanowało się wszystko, aby zgnieść 
ruch  ludow y, ten ruch, k tó ry  dąży lega lnym i 
środkam i do swych praw , użyto jeszcze do 
tego w  ostatn ich czasach rzeczy tea tra lne j. 
Przed k ilk u  tygodn iam i na scenie tea tru  k ra 
kowskiego subwencjonowanego przez sejm, 
w ys taw iono  sztukę nieznanego autora po 
prostu nikczemną, sztukę pt. „C h łopska po
l i ty k a “ . Pokazał w  n ie j au tor, że n ie  ma 
najm niejszego w yobrażenia i  znajom ości lu 
du, jego życia i  potrzeb. P rzedstaw ił chłopa 
ja ko  ka ryka tu rę , śm ia ł przedstaw ić tego 
chłopa z szyderstwem  i  w ys taw ić  na pośm ie
w isko  nędzę lu d u  w ie jsk iego i  jego do b ija 
n ie  do p ra w  i  w ydobyc ia  się spod nieproszo
ne j op ieki, ja ko  zbydlęconego, zdradliwego, 
czyhaiacego na cudze m ienie i  cnotę. N iezna
n y  au to r „C h łopsk ie j p o lity k i“  p rzedstaw ił 
w łośc ian ina jako  sojusznika Żyda i  karczm y, 
w ó jt  zaś ta k  zw any „s tarośc ińsk i“  wspóln ie  
z żandarm em  to  są ludzie  porządni i  m o
ra ln i (P- B o jko : „M ed a l m u da ją“ ). Ci, co cho
dzą do tea tru , gdy w idzą, że biednego p o l
skiego chłopa szarpie się publiczn ie , odsądza 
go od czci i  w ia ry , jeże li c i nie zaprotesto
w a li z oburzeniem  na tak ie  poniew ieran ie 
ludu  i  zrów nanie go n ie jako  ze zbójcą, to 
on i n ie  m ają, nie m ów ię m iłości, ale n a j
m nie jsze j sym pa tii d la  lu du  (braw a z ław  
ludowych). Jeżeli n ik t  nie oburzy ł się na 
taką sztukę, k tó ra  po rów nu je  chłopa p raw ie  
do dzik iego zwierza, co się rzuca na wszy
stko, to  pow iadam , że tak ie  społeczeństwo 
próchn ie je  (głosy: ta k  jest! bardzo słusz. 
nie) a przyzna m i każdy, że na próchnie ty lk o  
grzyby rosną. (G łosy: „ ta k  będzie!“ ). Bezim ien
ny  au to r „C h łopskie j p o lity k i“ w ychodził w

*) Poseł Franciszek W ó jc ik  reprezentował 
w  sejm ie i  parlam encie ziem ię krakow ską 
w  la tach 1895— 1911. W  gabinecie M oraczew- 
skiego b y ł z ram ien ia  ..Lew icy P S L“  m in i
s trem  i  rów nież posłem do sejm u ustawo
dawczego.

n ie j z na jbardz ie j lichych  m otyw ów  i  po
budek. N ie znając lu du  z życia, czerpał o 
n im  w iadom ości ty lk o  z owych ob rzyd li
w ych  u jadań dzienn ika rs tw a konserw aty
wnego. k tó re  w  każdej opozycji ludow e j w i
dz; pychę, zbrodnię, bun t i  g łupotę chłopa. 
Ten p u n k t w y jśc ia  nadaje sztuce cechę n ie 
naw iśc i p a rty jn e j, ty m  głębszej, że m a ona 
być zwróconą przec iw  bezbronnej w a rs tw ie  
a popartą p ien iędzm i poda tkow ym i i  całym  
aparatem  o fic ja ln e j p rzychy lne j 1 łaskaw ej 
k ry ty k i dz ienn ika rsk ie j, (P. B ernadzikow ski: 
„n ie s te ty !“ ), k tó ra  zwraca się p rzeciw  nam. 
O ile  jednak owem u nieznanem u au torow i, 
jako cz łow iekow i p ryw atnem u, w o lno być 
g łup im , o ty le  w yd z ia ł k ra jo w y  nagradzając 
podobną sztukę i  polecając ją  do gran ia 
na subwencjonowanych scenach narodo
wych. zasługuje na naganę, a każdy poseł 
bez względu na to, do jakiego stronn ic tw a  
politycznego należy, przyznać to pow in ien 
(brawa z la w  ludowców ). Jest to bow iem  bez
czeszczeniem sceny narodowej, sztuką nagro
dzoną na konkurs ie  przez w yd z ia ł k ra jo w y  z 
k rw a w ic y  podatkow ej (G łosy: „hańba !“ ), w p ro 
wadzoną na scenę pod osłoną p o lic ji (P. B o j
ko: „Inacze j n ie  można b y ło “ ). Ż le  się dzie
je, jeże li się nadużywa subw encji do celów  
po litycznych pewnego s tronn ic tw a , k tó re  nad
używa swej s iły . K ilk a  dn i tem u p. h r  Dzie- 
duszycki i  in n i panow ie w  ogólnej rozp raw ia  
budżetowej pow iedzie li, że oszczędzać m u 
s im y i  d a li w  ty m  k ie ru n k u  w skazów ki w y 
dz ia łow i kra jow em u, jednak n ie  jest 
oszczędnością nagradzanie sz tuk i o tak  
lichych  m otyw ach, jaką  jest „Chłopska 
p o lity k a “ . Nagrodzono na ty m  konkurs ie  
jakiegoś bezimiennego, małodusznego i  liche 
go pisarza (P. B ernadz ikow sk i: „S m olarza“  *)) 
za pieniądze podatkowe, a w ięc za nasz grosz 
chłopski, za to, że tenże sponiew iera ł i  za- 
p lw a ł lu d  po lski. Jeżeli się nagradza sztuki, 
to trzeba być sp ra w ie d liw ym  ą nie  s tro n n i
czym, na leżałoby zatem nagradzać i  w ys ta 
w ić  w  p rzeciw staw ien iu  „Pańską p o lity k ę “  
(brawa) i  w  te j „P ańsk ie j p o lityce “  przed
staw ić, ja k  panow ie rozjeżdżają się b ryka m i 
podczas w yb o ró w  (braw a z ła w  ludow ych) i  
rozpa ja ją  b iedny naród i  w ty k a ją  10 reńskich, 
k tó re  w yb o rcy  p rzy  w y b o ra c h . k ładą na stół 
kom is ji. (P. O kun iew sk i: „T a k  byw ało , ty lk o  
starosta n ie  chce tego w idz ieć!“ ). W artoby  w  
jednym  akcie przedstaw ić, ja k  się grozi d łu 
żn ikom  kas za liczkow ych i  innych , że ja k  
n ie  będą głosować na tego i  tego kandyda
ta, to muszą zaraz pożyczki zwrócić. W artoby 
przedstaw ić chłopów, ale starościńskich, 
k tó rz y  cho ru ją  na panów, w a rto b y  przedsta
w ić  tak ich  w yborców , k tó rz y  na w yb o ry  
czekają ja k  na zbawienie, aby się najeść, 
napić i  do kieszeni schować. W artoby przed
staw ić liczne szynki, a w  n ich  ag ita to rów  czy
hających na w yborców  ja k  pa ją k  na m u 
chy. Należałoby w  in n y m  akcie przedstaw ić, 
ja k  to  kom isarze przeprowadzają w yb o ry  
pod bagnetam i i  ja k  fu n kc jo n u ją  kom is je  
wyborcze. W artoby publiczności pokazać, ja k  
się w trąca  w yborców  do w ięzienia. Taka 
sztuka pod ty tu łe m  „Pańska p o lity k a “  m ia 
ła by  w ie le  aktów , na tu ra ln ie  bez dram atów  
by  się n ie  obeszło, a ja ko  zakończenie w ię 
zienie i  prześladowanie przez całe lata. Sztu
ka spe łn ia łaby zadanie, gdyż obie Strony 
czerpa łyby z n ie j obrok duchowy. A le  gdy się 
lży  i  bezcześci ty lk o  p o lity k ó w  bezradnych, 
p rzeciw  k tó ry m  w szystko się sprzysięgło, to 
je s t to nieszlachetnie. Sztuka jest chybiona, 
p o lity k a  b lasku je j n ie  dodała, a do tego p ro 
w oku je . M im o , że w  całości n ie  można po
tęp iać te a tru  i  ja  z tego ciasnego stanow iska 
n ie  wychodzę, ale dlatego, że nagrodzono, tak  
nędzną sztukę i  w ystaw iono  na scenie k ra 
kow sk ie j, p rzec iw  pozycji, k tó ra  wym aga 
8000 reńskich  na te a tr k ra k o w s k i głosować 
będę. K toś  by pow iedzia ł: „no ! w łościan ie  od 
czasu do czasu korzysta ją  z te a tru “ . N a jpe
w n ie j mogę tw ie rdz ić , że na m ilio n  w łościan 
nie w ięce j ja k  jeden korzysta  z tea tru . W ię
ksza liczba lu du  m ia łaby  sposobność bywać 
w  teatrze podczas różnych uroczystości naro
dowych. G dy jednak u nas w  k ra ju , a szcze
góln ie  w  K rako w ie , jest ta k  zwana „straż po
żarna“ , co gasi ducha narodowego, przy jdz ie  
do tego, że i  te obchody narodowe odbywać 
się będą rzadzie j a przez to i  w łośc ian in  nie 
będzie m ia ł sposobności podczas tych  obcho
dów  byw ać w  teatrze“ .

K ilk a  godzin przed m ową posła W ójc ika  
sejm od rzuc ił w niosek posła S ty ły  o w yasy
gnowanie znaczniejszej sum y pien iężnej na 
budow n ic tw o w ie jsk ich  szkół. Sprawozdawca 
kom isy jn y  orzekł, że b ra k  na ten cel fu n d u 
szów. % *  *  *

Przeprowadzone w  r. 1901 ponowne w yb o ry  
zm ien iły  g run tow n ie  skład reprezentacji lu - 
dowei w  sejmie. Z 11 posłów w łościańskich 
przecisnęło się przez sito wyborcze zaledwie 
siedm iu. Poseł K ram a rczyk  dzięki walce z 
tea tram i ponownie został w yb rany. B o jko  u - 
trącony w  rodz innym  powiecie dąbrow skim  
uzyskał m andat poselski od mieszczaństwa 
lw ow skiego Z'a to weszło do sejm u k ilk u  in te 
ligentów , pracujących po lityczn ie  na w s i pod 
róznvm i f irm a m i. A  w ięc uzyskał m andat fes. 
S to ja łow sk i i iego poplecznik, inż. Skołyszew- 
ski. Również Ś tap ińsk i stanał na czele cztero
osobowego k lu b u  ludowców . D w a j księża, 
W ilezkiew icz i W esoliński reprezentow ali 
pa rtie  ..ka to licko-narodow ą“ , ks. Szponder, 
susnendowany przez kardyna ła  Puzynę, p ro 
wadzony b v ł w  ew idenc ji „d z ik ic h “ , Pod o- 
strza k ry ty k i tych posłów dostali się na 
dwóch posiedzeniach sejm owych, 31 grudn ia

*) Poseł d r Bernadzikow ski u ja w n ił autora: 
b y ł n im  ten sam p ro ku ra to r S m o la rz -K a li- 
tow sk i, k tó ry  popisał się „K us is ie lam i ludu ".

1903 r, i  10 listopada 1904 r „  dyrek to rzy  tea
tró w : krakow skiego K o ta rb iń sk i i lw ow skiego 
P aw liko w sk i. N astręczyli sami ku  tem u spo
sobność, w y s tą p ili bow iem  z pe tyc jam i o 
przyznanie im  w iększych subwencji. K om is ja  
budżetowa za ła tw iła  petycje  pozytyw nie, a 
nad to jeszcze „w  uznan iu us iłow ań i  niepos
p o litych  zasług“  zapro jektow a ła przyznanie 
specja lnych da tków  K o ta rb iń sk iem u w  kw o 
cie 4000 koron  a P aw likow sk iem u 8000 koron. 
To dało powód do dużej dyskusji, w  k tó re j 
w ypow iedz ie li się reprezentanci wszystk ich 
s tronn ic tw  ludowych.

Poseł Ś tap iński oburza ł się. że sejm  k ra ju , 
którego nędza jest sławna, k tó ry  n ie  może 
podołać na jp rym ityw n ie jszym  zobow iązaniom  
k u ltu ra ln y m , równocześnie na rzeczy zbytko
wne, ja k  opera, pozwala sobie łożyć znaczne 
sum y pieniężne. B y ło by  właściwsze postarać 
się konkurow ać z Europą nie  operą, ale 
szkoln ictwem , m am y -bow iem  50 proc. ana l
fabetów  i  tysiąc gm in  bez szkół, ludność zaś 
ży je  z p ien iędzy zarobionych w  innych  k ra 
jach. Lu d  rozum ie doniosłość tea rtu  i  bez po
mocy k ra ju  inscenizuje sobie te tea try . A le  
k to  uczęszcza na operę? Ceny są ta k  w ysokie, 
że ty lk o  zn ikom y procent ludności z n ie j ko
rzysta. Sprawozdania sejmowe za jm u ją  się 
g lo ry fik a c ją  osób, a przecież nie uchodzi, a- 
żeby sejm  m ia ł b ić czołem przed K o ta rb iń - 
sk im  i  P aw likow sk im , zwłaszcza, że sprawo
zdania sto ją  w  odw ro tnym  stosunku do rze
czywistości. K to  chce w idzieć, ja k  w yg ląda 
te a tr zw yrodn ia łych  Francuzów, albo ja k  
w o lno  baw ić się szczęśliwym Niemcom, to  m u 
w olno, ale naszym ' p ierw szym  obow iązkiem  
jest pielęgnować ta k i tea tr, k tó ry b y  wśród 
społeczeństwa szerzył pojęcie w ia ry , nadziel 
i  s iły , a n ie  p row adz ił do m oralnego upadku.

Na tem at l ite ra tu ry  scenicznej sporo cen
nych uw ag w ypow iedz ia ł poseł ks. S to ja łow 
ski. Przede w szystk im  za ją ł się usta leniem  
d e fin ic ji tea tru  ludowego. T a k im  teatrem  we 
w łaśc iw ym  znaczeniu —  jego zdaniem —  na
zyw a się ten  tea tr, k tó ry  ju ż  coraz częściej 
zaw iązuje się po rozm a itych  zw iązkach i  k ó ł
kach ro ln iczych. Są to grona am atorskie z 
w łościan i  robo tn ików , k tó re  sz tuk i p a trio ty 
czne chętnie gra ją . Ruch ten zasług iw a łby 
na poparcie sejmu, gdyż te zespoły am ator
skie walczą z b rakam i, a osobliw ie b ra k  im  
kostium ów . P ow in ny  być ustanaw iane nagro
d y  konkursowe, uw zględnia jące ludow e u- 
tw o ry . Na przyk ładz ie  nagrodzonej na kon 
ku rs ie  sz tuk i pt. „Jasiek s ierota“  w ykazał, 
ja k ic h  n ie  należy stwarzać1 typów  scenicz
nych. W  „Jaśku sierocie“  chłop przedstaw io
n y  jest w  ta k i sposób, że ten, co to  p isał, chy
ba chłopa nie w id z ia ł: chłop anio ł, bez żadnej 
nam iętności, odstępujący z hojnością g ru n t 
swój sąsiadowi, co się w  życ iu  n ie  zdarza. 
Konieczny w  sztuce węzeł dram atyczny — 
rom ans Jaśka i  Zośki przedstaw iony po m ie j
sku w  sposobie m ów ien ia  i  f lir to w a n ia . A u 
to r  w ło ży ł im  w  usta rzecz_y, o k tó rych  chłop 
n igd y  naw et n ie  m yśli. W idocznie au torow ie  
sztuk ludow ych  pisać nie um ie ją , a c i co je  
oceniają, oceniać nie pow inn i. JPrzed w ysta 
w ien iem  te j sztuk i trzeba by ło  przem ienić 
sceny, zrob ić  je  na tu ra ln ym i, ta k  ja k  m iędzy 
ludem  bywa. Bo i  chłop się kocha, ty lk o  ucz
c iw ie j, czasem się zagalopuje, ale romans nie 
odbyw a się tak, ja k  w  sferach -in te ligenckich. 
Sztuk ludow ych  brak, lecz ci, co je  piszą, 
niech nie m yślą, że d la  lu du  trzeba ta k  pisać, 
ja k b y  książeczki d la  dzieci, bo to dla do jrza 
łego 1 trochę oświeconego w łościan ina nie jest 
stosowne. S ztuk i Anczyca nazywa ks. S to ja
ło w sk i p rzestarza łym i, a osobliw ie używ anie 
języka gminnego, to „m azurow anie“  wcale 
się chłopu nie  podoba i  do k u ltu ry  nie p ro 
wadzi. Chłop uważa to  za szydzenie z niego. 
On się na łam uje , aby n ie  „m azu row a ł“ , a tu  
m u da ją na scenie rzecz, z J ttó rą  on walczy.

Takie  p ro je k ty  rozw iną ł ks. S to ja łow sk i 
przed sejmem. Narodzimy tea tru  ludowego 
we wsiach i  m iasteczkach ga licy jsk ich  m ia ły  
tak ie  początki, ja k  to n a k re ś lił ks. S to ia łow - 
ski. B udzic ie lem  m yś li narodow ej przez tw o 
rzenie zespołów tea tra lnych  w ie jsk ich , by ła  
g łów n ie m łodzież, pochodząca ze wsi, a ucząca 
się w  szkołach średnich, sem inariach, g im na
zjach. W  miesiącach le tn ich  w a ka c ji łączyła  
ona wypoczynek z pożyteczną pracą ośw iato
wą. Potrzebę w sp ieran ia  przez k ra j im p ro 
w izow anych tea tró w  w ie jsk ich  przez u ła tw ie 
nie  im  pozyskania potrzebnych kostium ów , 
przez dostarczenie odpow iednich sztuk sceni
cznych, przez udzie lan ie fachow ych dorad, 
ja k  urządzać sceny, dekoracje, ja k  wykonać 
charakteryzacje, ja k  reżyserować, uznaw a li 
wszyscy, k tó rzy  spo tyka li się z ty m i trudn o 
ściam i p rzy  urządzaniu przedstaw ień. We 
Lw ow ie  pow sta ł „Z w ią zek  tea trów  i  chórów  
w łościańskich“  zrzeszający rozrzucone po k ra 
ju  w ie jsk ie  am atorskie kó łka  teatra lne, k tó 
ry  po d ją ł w yd aw n ic tw o  cennego „P o radn ika  
dla  tea trów  i  chórów  w łościańskich“ . Dooo- 
m agało w  te j p racy nauczycielstwo, op ieku
jąc, się zespołami i  lo ku ją c  je w  szkołach. Co
raz częściej po ja w ia ły  sig na scenach w ie j
skich u tw o ry  treści pa trio tyczne j ja k  ..Koś
ciuszko pod R ac ław icam i“ , „D zies ią ty  p a w i
lon “ , ..Tam ten“ , „W óz D rzym a ły “ . ..Zm ar
tw ychw stan ie “  (au tor nauczyciel Lorenc), po
p ra w iły  się też Jasełka, gdy Rydel i  Zęgadło- 

• w icz w yd a li je  w  opracowaniu artystycznym . 
D zięk i konkursom  i  nagrodom  zwiększyła się 
ilość sztuk scenicznych.

Na przełom ie w ieku  X IX  i X X  ro d z ił Się 
w  po łudn iow ej Polsce w ie js k i te a tr ludow y. 
Polityczne zwycięstwo S tronn ic tw a  Ludow e
go w  r  1907 i 1908 dało tem u tea trow i ochro
nę przed szykanam i w ładz, a nad to spowo
dowało wydatniejsze subwencjonowanie 
„Związku teatrów i chórów włościańskich“.
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„Demokraci“ — Marshall i Dulles

H i t le r  n ie  u k ry w a ł swoich dążeń do u- 
zyskania hegem onii nad światem . Jego 
„M e in  K a m p f“  b y ł w ie lk im  ostrzeże
niem  nie  ty lk o  d la  narodu n iem ieckie

go, ale rów nież dla całej ludzkości. W  okre
sie gdy p isa ł tę książkę, b y ł on jedyn ie  mało 
znanym  agitatorem . Okoliczność ta n ie  jest 
jednak usp raw ied liw ien iem  d la  tych  rządów, 
k tó re  ze zbrodniczą lekkom yślnością n ie  do
strzegały pouczeń, ja k ie  można było w yc iąg 
nąć z „M e in  K a m p f“ , zanim  wydarzenia, 
p u n k t po punkcie, n ie  p o tw ie rd z iły  in te n c ji 
jego autora.

Istnieje jednak również „Mein Kampf" a- 
m erykański. A u to rem  te j ks ią żk i o bardzo 
charakterystycznym  ty tu le  „O  panowanie nad 
św ia tem " je s t James B um ham , którego 
pierwsza książka, tłum aczona na język  f ra n 
cuski („E ra  organ iza torów “ ) uzyskała po
chw alną przedm owę Leona B lum a. C iekawe 
jest, że podczas gdy w okó ł „E ry  organizato
ró w “  pow sta ł w ie lk i szum, trw a ją cy  po dziś 
dzień, druga książka Burnham a została p rzy 
ję ta  przez chw alców  pierwsze j zaczerpnięciem 
w ody w  usta.

Zauważm y, że w ydaw n ic tw o , k tó re  w yda ło  
książkę „O  panowanie nad św ia tem ", a k tó 
re  nazywa się rozkosznie „L ib e rté  de l'E s p r it"  
(„W olność ducha“ ) i  jest prowadzone przez 
A rona, w yb itnego  działacza degau llis tow - 
skiego R. P. F., parę m iesięcy przedtem  o- 
p u b likow a ło  pracę pana Luc ien  M orice  „W  
k ie ru n k u  im p e riu m  św iatow ego“ , zm ierza
jącą do podobnych w niosków , ja k ie  spotyka
m y  w  książce p. Burnham a. Książka p. M o- 
riee 'a  rów nież n ie  została dostrzeżona. B y ła  
w idoczn ie przeznaczona d la  „e l ity " ,  a  popu la
ryzow an ie  je j n ie  by ło  chw ilow o  wskazane 
(ukazała się w  d ru g im  kw a rta le  1947 roku, 
a w ięc  zaledw ie w  dw a la ta  po zakończeniu 
w o jny !).

W ydarzenia ostatn ich m iesięcy nada ły je 
dnak znacznie w iększy, a n ieprzew idziany 
zasięg pracom  teo re tyków  w yd aw n ic tw a  
„W olność ducha“ . K s ią żk i p. Burnham a „and 
Co“  po s taw iły  do k tryn ę  T rum ana i  p lan  
M arsha lla  w  p rze raź liw ym  św ietle. W  c h w ili, 
gdy od B lum a do de G aulle 'a słyszy się ty lk o  
jeden głos w ych w a la jący  am erykańską wspa
niałom yślność, pod szyldem „W olności du 
cha“  i  dzięki staran iom  w ładz  R. P. F. zo
s ta ły  nam  pokazane p raw dziw e zam iary  na
szych „dobroczyńców ".

W e jrz y jm y  n a jp ie rw  w  książkę Jamesa 
Burnham a „O panowanie nad światem“.

„Kierownicy gospodarki amerykańskiej 
popycha i przez po tenc ja ł swoich fabryk, na
staw ionych na produkc ję  masową, chętnie 
w id z ie lib y  św ia t jako  pole oczekujące na 
deszcz tow arów , maszyn i pien iędzy am ery
kańskich . Czują się on i na s iłach dostarczyć 
całem u św ia tu  wszystkiego bez pomocy tych  
bezwartościow ych partaczy, . ja k im i są A n 
g licy, N iem cy czy Japończycy. M arzą on i o 
planecie, k tó ra  bv łab y  przestronnym  ryn k ie m  
zbytu  p ro du k tó w  1 maszyn am ery
kańskich oraz źródłem  upragnionych surow 
ców. Jakim byłoby to błogosławieństwem dla 
ludzkości, gdyby się tak właśnie stało!"

A le  penetracja  hand low a n ie  wystarcza. 
P. James B um h am  pisze:

„W  m ia rę  ja k  potęga Stanów Zjednoczo
nych  rozciąga się aż po B razylię , po A fry k ę , 
C h iny, Europę i B lis k i Wschód Staje się ko 
niecznym  je j skonkretyzow anie, upersom fi- 
kow anie przez lu dz i i  ich ins ty tuc je , przez 
żo łn ie rzy, in żyn ie rów , ad m in is tra to rów  - 
agentów wywiadu, przez fa b ry k i, lotniSKa. 
p lan tac je  i  ko le je “ .

Czyż może ktoś m ieć teraz ja k ieko lw .e .i 
w ą tp liw ośc i co do znaczenia k red y tó w  p la 
nu M arshalla? Jeśli tak, to rozproszy je  na
stępujące zdanie:

*) F ragm enty a rtyku łu .

Wolność w kraju dolara

„C złonkow ie Kongresu dysku tu ją  ż ludź
m i in teresu na tem at pożyczek d la  W ie lk ie j 
B ry ta n ii, F ra n c ji i  Chin, ta k  ja k b y  sprzeczali 
Się na tem at k redy tów , k tó re  m ają  być p rzy 
znane jak iem uś przedsięb iorstw u za pośred
n ic tw em  miejscowego banku, zam iast uw a
żać te państwa za in s tru m e n ty  p o lity k i św ia
tow e j, ja k im i są w  rzeczyw istości“ .

„Rozum iem  przez „ im p e riu m  św iatow e" 
państwo, k tó re  n iekoniecznie rozciąga się f i 
zycznie na ca ły  św iat, lecz k tó re  panu je nad 
n im  po lityczn ie. Panowanie to  będzie narzu
cone częściowo pod przym usem  (prawdopo
dobnie przez w ojnę, lecz na pewno przez groź
bę w o jny). W  państw ie ty m  grupa narodów, 
k tó re j jąd rem  będzie jeden z narodów  is t
n ie jących, zachowa w ięcej n iż  przypadającą 
m u część w ładzy “ .

„Z ro zu m ia łym  jes t samo przez się, że próba 
ustanow ien ia im p e riu m  św iatowego nie  da 
się zrealizować, je ś li „ o tw arc ie  s tw ie rdz im y, 
że celem naszym jest stworzenie im p eriu m  
światowego. Należy użyć określeń ła tw ie j
szych do przyjęcia , tak ich  ja k : „Federacja 
św ia tow a", „R e pu b lika  św ia tow a“ , „S tany  
Zjednoczone św ia ta", „Rząd św ia ta“ , czy też 
naw et „N a rody  Zjednoczone“ ...

Doszedłszy do tego p u n k tu  nasz p łom ien
n y  teo re tyk  im p e ria lizm u  am erykańskiego nie 
po trzebu je  ju ż  niczego ukryw ać.

„Bez kom un is tów  F ranc ja  m ogłaby być dla 
S tanów  Zjednoczonych w ie lką  p rzy jac ió łką  i  
bastionem  c y w iliz a c ji zachodniej w  walce o

Paul Robenson

panowanie nad światem. Czasem trzeba je 
dnak popraw ić  rów nież p rzy jac ió łkę . S tany 
Zjednoczone poparte  przez W ie lką  B ry tan ię  
ła tw o  mogą zmusić F ranc ję  do dostosowania 
się do n ich  w  k w e s tii n iem ieck ie j; okazując 
się tw a rd ą  A m eryka  n ie  os łab iłaby swych 
w ięzów  z F ranc ją , lecz uczyn iłaby je  ba r
dzie j s iln y m i“ .

Jest to d la  nas dowodem, że pan B um ham  
n ie  jes t fantastą, czy też ideologiem, k tó re 

go m yś li m ija ją  bez echa. Zapewne, n ie  jes t 
on H itle rem , lecz m im o to  książka jego za
s ługuje na porów nanie z „M e in  K a m p f“ . W y
raża m yś l s fe r panujących. P an James B u rn - 
ham  bow iem  jest jednym  z doradców p o lity 
cznych prezydenta Trum ana.

Na zakończenie zacytu jem y program  „de
fensyw ny“ , ja k i p roponuje pan B urnham  rzą 
d o w i S tanów  Z jednoczonych (nie w yczerpu
je  to  n a tu ra ln ie  te j p raw dz iw e j kopa ln i, ja 
ką  s tanow i jego książka w  zakresie znajo
m ości im p e ria lizm u  amerykańskiego).

„N a leża łoby uznać, że pokó j n ie  jest i  nie 
może być celem p o lity k i zagranicznej.

Na leża łoby zrezygnować z tego, co zostało 
jeszcze z d o k try n y  „rów ności narodów “ . S ta
n y  Zjednoczone pow inny  otw arcie  uznać się 
za kandydata  do k ie ro w n ic tw a  p o lity k ą  św ia
tową.

Ameryka to także ja }

rzasem, gdy wracam do swych stron ro
dzinnych w  New  Jcrsy, moi przyja- 
ciele z lat studenckich pytają mnie: 
„Co się z tobą stało? Byłeś tak spo

kojnym chłopcem, a teraz bez przerwy w al
czysz i  uprawiasz politykę".

Wracam wtedy myślą wstecz i pytam sa
mego siebie, czemu należy przypisać to, że 
moja postawa życiowa tak bardzo zmieniła 
się od czasu, gdy byłem studentem. Uświa
damiam sobie wtedy, że właśnie tu, w  A n
glii, pod wpływem waszego ruchu robotni
czego, stałem się bojownikiem i zacząłem ro
zumieć politykę.

Po raz pierwszy przybyłem do Anglii na 
kilka lat przed wojną. Myślałem wówczas, 
że moim jedynym zajęciem będzie sztuka. 
To, co zobaczyłem w  M ayfair bardzo mnie 
zakłopotało. Pewnego dnia usłyszałem tam  
jednego z waszych arystokratów, który zw ra
cał się do swojego służącego tak, ja k  do psa. 
Powiedziałem sobie: „Pawle, to tak samo, 
jakby mówił do ciebie jakiś Południowiec w  
Stanach Zjednoczonych".

Zrozumiałem wtedy, że walka mojego czar
nego ludu w  Ameryce i walka wyzyskiwa
nych na całym świecie robotników stanowią 
jedną i tę samą walkę.

Były to lata kryzysu w  Anglii. Pewnego 
dnia udałem się do górników walijskich i 
stoczniowców w  Glasgow, by im  zaśpiewać. 
Stanąłem na trybunie, biorąc udział w w ie l
kich manifestacjach, które zorganizowaliście 
w  sprawie republikańskiej Hiszpanii.

Czuję się w  Anglii jak  u siebie w  domu. 
Płynąc klka dni temu parowcem postanowi
łem zaśpiewać coś dla jego załogi, a gdy przy
byłem do Southampton, robotnicy stoczniowi 
przyszli na pokład i zwracali się do mnie po 
imieniu. Powiedziałem im  wówczas: „Tak, 
jestem częścią te j Anglii".

Przemawiam również za tym i silami postę
powymi Am eryki, które razem z siłami po
stępu we wszystkich krajach walczą z impe
rializmem na całym świecie. Będąc amery
kańskim Murzynem jestem jednym z 15_ m i
lionów podobnych do mnie. Urodziłem się w  
Ameryce. Uczęszczałem na amerykański uni
wersytet. Jestem produktem amerykańskich 
dołów społecznych.

M oi przodkowie należeli do tych, którzy 
pierwsi zaczęli zaludniać Amerykę. Mężczy
źni i kobiety mojej rodziny zostali sprowa
dzeni tu w  1620 roku jako niewolnicy. Nale
żeli do tych robotników, których sprowadzo
no tu, aby budować Amerykę. W  okresie tym  
wiele statków płynęło na Zachód z silą robo
czą skutą kajdanami. Być może niektórzy z 
czytających te słowa są potomkami chłopów 
angielskich, sprzedanych plantatorom jako  
niewolnicy —  po klęsce powstańców M on- 
moutha walczących przeciwko Jakubowi I I .  
Być może wśród waszych przodków znajdu
ją  się mężczyźni i kobiety przewiezieni na 
plantację jako służba kontraktowa, nie róż
niąca się wiele od niewolników.

Oto jeden z aspektów historii amerykań
skiej, o którym adwokaci prześladowań ra 
sowych starają się zapomnieć. Podczas gdy 
Murzynów wysvłano jako niewolników na 
plantacje bawełny, podobny los spotykał A n
glików, Szkotów, Irlandczyków i Francuzów, 
będących ofiarami ubóstwa i tyranii. Praca *)

*) Paul Robenson, s ław ny śpiewak, m u 
rzyńsk i, obyw ate l USA.

czarnego 1 białego ludu była zasadniczą pod
stawą wielkiego bogactwa Am eryki.

O moich więzach społecznych decyduje fakt, 
że 100.000 mieszkańców A fryk i zostało oder
wanych od swojej ziemi po to, by budować 
bogactwo „liberalnego kapitalizmu". Zdaję 
sobie z tego sprawę, gdyż jeszcze mój ojciec 
był niewolnikiem. Urodził się w  1843 roku, 
uciekł z niewoli w  1858, na pięć lat przed 
zniesieniem niewolnictwa, i walczył w  arm ii 
Stanów Północnych. Ja urodziłem się w 1898 
roku jako najmłodszy z siedmiorga dzieci.

K ilka  tygodni temu, podczas kampanii w y
borczej Henry Wallace‘a, znalazłem się na tej 
samej ziemi, na której ojciec mój pracował 
jako niewolnik. M oi krewni pracują tam po 
dziś dzień. Są to biedni czarni farmerzy, sta
rający się zdobyć swe utrzymanie pracą na 
wyjałowionej ziemi. I  nie mają za sobą ani 
jednego prawa, które by biały Południowiec 
musiał uszanować.

Przemawiam za Am eryką postępową, której 
jedną tylko część tworzą amerykańscy M u
rzyni, a która walczy o zrealizowanie tego 
„new dealu“, który formalnie wymaga wię
kszości wyborców. Trum an swój wybór na 
prezydenta zawdzięcza faktowi, że oszukał 
lud mówiąc, iż zrealizuje to, co Henry W al- 
lace chciałby zrealizować.

Jestem częścią te j współczesnej Ameryki, 
kóra jest prześladowana, gdyż broni praw o- 
bywatclskich i walczy o prawo do życia god
nego istot ludzkich. Ważnym jest, by lud an
gielski wiedział, że te zasadnicze prawa czło- 
wieka są dziś w  takim  samym stopniu bez
pośrednio zagrożone, jak  to miało niegdyś 
miejsce w  Niemczech Hitlera.

Gdy myślę o tym, co się dzieje w  moim 
kraju, dziwię się, że tylu Anglików m ają
cych za sobą w  przeszłości walkę o sprawę 
postępu nie widzi, że tacy ludzie jak  Forre- 
stal, Harrim an i  Stettinius dążą po prostu do 
ekspansji amerykańskiego imperializmu.

M y, członkowie partii postępowej, jesteś
m y przekonani, że Tuman znajduje się pod 
wpływem tych właśnie ludzi i że pierwszym  
naszym obowiązkiem jest czuwać, by nie speł
n ił swych pragnień. Za jedno ze swych zadań 
uważam ukazanie wam perspektyw tego, co 
się dzieje obecnie w  Ameryce.

Gdy zakazano mi przemawiać na uniwer
sytetach amerykańskich —  ponieważ jestem 
„anty-amerykański“, gdy prześladuje się naj
lepszych postępowców Am eryki — pytam się 
ludzi na odpowiedzialnych stanowiskach, czy 
nie zrozumieli jeszcze, że obecnie żaden na
ród nie może żyć sam dla siebie, że każdy 
naród jest częścią świata?

W mawia się w  nas bez przerwy w Am ery
ce, że tworzymy część świata zachodniego 
(pozwalam sobie zauważyć, że to określenie 
geograficzne obejmuje Turcje i Japonię). 
W mawia się we mnie. że mój dwudziestoje
dnoletni syn będąc Amerykaninem, związa
ny jest z zachodnimi Niemcami, gdzie odra
sta faszyzm, że ja, jako Amerykanin, jestem 
związany z narodem, który zaczyna finanso
wać generała Franco, który pomaga faszy
stowskiej Grecji i reakcyjnej Turcji, który 
przygotowuje sie do złupienia A fryki.

Ja należę do innej Am eryki. Nie chcę na
leżeć do tego samego świata, co Franco, na
leżę do świata Hiszpanii republikańskiej, gre
ckiego ruchu oporu i nowych demokracji. Na
leżę do Am eryki, która szuka przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim. Jestem przyjacielem  
Izraela a nie interesów naftowych. Jestem 
przyjacielem nowych Chin, a nie nowej fa
szystowskiej Japonii.

A m eryka  to także ja ł

Należałoby ca łkow ic ie  porzucić zasadę 
„n ie in te rw e n c ji w  wew nętrzne spraw y in 
nych  narodów “ , k tó ra  ju ż  obecnie jest je dy 
nie  pustą form ą. W  sprawach tyczących p o li
t y k i św ia tow e j no rm a lnym  postępowaniem  
pow inna  być in te rw e nc ja  szybka, energiczna 
i  wystarcza jąca, a n igd y  jakaś n ie in te rw en
cja. Zasada in te rw e n c ji będzie tym  bardzie j 
skuteczna, je ś li zostanie ona wszędzie jasno 
zrozum iana“ ...

P o lityka  ta n ie  będzie m ogła być zrealizo
wana, je ś li S tany Zjednoczone nie będą zdol
ne użyć s iły , je ś li nie będą na to  zdecydowa
ne i  je ś li n ie  będzie się o tym  w iedzia ło. 
M oż liw ym  jest. że nie będzie potrzebne ucie
kan ie się do s iły , względnie, że w ystarczy czę_ 
ściowe je j zastosowanie. K on iecznym  jest je 
dnak, by zasada ta  is tn ia ła  jako  przesłanka, 
gdyż w  przec iw nym  w ypadku  sylogizm  p o li
tyczny jes t niedoskonały“ .

„S ylog izm  po lityczny '', ja k  rozum ie go 
B um h am  i  ja k  p ra k ty k u je  T rum an  jest na
stępujący: by  zdobyć panowanie św iatowe 
należy przygotow ać wojnę.

W ojna jes t rów nież u lub ionym  tem atem  
pana Luc ien  M orice. O ile  nam  w iadom o, 
n ie  jes t on Am erykan inem . Lecz m im o to  
z w iększą dozą liry z m u  n iż  pan B urnham  
uśw ięca perspektyw ę „Im p e riu m  św iatow e
go“ . O piewa radość poddania się Stanom 
Z jednoczonym :

„Rozważając sprawę utw orzen ia  im p e riu m  
trzeba zauważyć, że jego na tychm iastow ą 
konsekw encja jes t zniszczenie m ożliw ie  ca ł
ko w ite  wszelkiego aparu narodowego. _ U tw o 
rzenie im p eriu m  niszczy arm ię, k tó ra  jest in 
strum entem  tego oporu, aby zdać na łaskę i  
niełaskę oraz sparaliżować kie row n icze o r
gana danego narodu. Celem jego jest n ie  
zniszczenie danego narodu, lecz ujarzmienie 
jego pragnienia suwerenności. U jarzm ionem u 
narodow i zostawia się wszystko, co jest po
trzebne do życia(?) i  do pozostania samym 
sobą(?), lecz n ie  zostawia sie ja k ieg oko lw iek  
z środków , k tó re  umożliwiłyby mu niepo
słuszeństwo".

Cyniczny teo re tyk  Im peria lizm u  am ery
kańskiego b ra ta  się z radosnym  apostołem 
ko llaborac jon izm u i  narodowego upokorze
nia. B ra ta ją  się w  apologii w o jn y , będącej ich  
wspólną i  jedyną perspektywą.

K s iążk i, o k tó rych  m ów iliśm y, nie są jedy
nie  w yrazem  osobistych op in ii. Są one w y 
razem pewnej ideo log ii, rea lizow anej przez 
pewną po litykę . W  c h w ili, gdy na ca łym  
świecie gromadzą się s iły  pokoju, ks iążk i te 
um oż liw ia ją  dokładne określenie niebezpie
czeństwa, wskazują bez Cienia w ą tp liw ośc i na 
tych, którzy myślą o agresji i którzy ją  przy
gotow ują: na imperialistów amerykańskich 
oraz na ich neo-kollaboracjonistycznych 
współwinnych.

Od
Admin i s t rac j i

Przypominamy o wpłacaniu 
p r e n u m e r a ł y  n a  rok 

b i e ż ą c y
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INTELIGENCJA NA WSI W CZASIE
( P A M I Ę T N I K ,  I I I . ' ) )

P artyzan tka  B. Ch,

W feś, o k tó re j p isałem  w  n r  47 i  48 
„W s i“ , jes t zewsząd otoczona 
wzgórzam i i  lasam i, m a n iew ygo
dne d rog i do szos, a zatem i  do 
otaczających ją  o k ilkanaście  k i 
lom etrów  m iast. Jest to  w ieś 

um iejscow iona w  samym środku czysto ro ln i
czego „k rą żka “ .

To w ięc położenie w si, ja ko  też i  m ała w i l 
la  dra M. w  głębokie j w śród skał do lin ie  
ściągnęły w  czasie w o jn y  k ilkanaście  in te li
genckich rodz in  z m iasta na zamieszkanie, 
gdzieby z dala od posterunku p o lic ji, od sie
dzib Gestapo i  żandarm erii n iem ieckie j m oż
na by ło  m ieć nadzieję na un ikn ięc ie  prześla
dowań ze s trony  okupantów .

Już w  ro ku  1940, w  w i l l i  dr. M . zamieszka
ło  na stałe k ilk a  rodzin , zarówno po lsk ich  ja k  
i żydowskich : sędzia B., b ra t jego J, d y re k to r 
M., d o k tó r B., dy re k to rka  g im nazjum  Z., ap- 
teka rka  W., dw ie  w d ow y po lekarzach, żona 
jakiegoś oficera, wreszcie nauczycie l g im na. 
z ja ln y  S.

W  ślad za m ieszkańcam i w i l l i  sprowadziło 
się do w s i k ilk a  żydow skich rodz in : b y ły  
w łaśc ic ie l sk ładu m onopolu spirytusowego, 
sk ładu obuw ia, sklepu żelaznego i  pa ru  b ied
nie jszych „s tragan ia rzy“ . Także pew ien f i lo 
log (Polak) oraz m łody  chłopak, syn lekarza. 
Ten os ta tn i s łuży ł ja ko  pastuch u  jednego z 
bogaczy.

Przedwojenne życie w si, zam ykające się w  
k ręg u  ta k ich  czynności, ja k  lepienie m aleń
k ic h  g lin ianek, w yporządzanie ch lew ików  na 
m ieszkania, łażenie po o ko licy  z kosam i, z 
cepami, la tan ie  o św icie do h a ró w k i w  o k o li
cznych dworach, strzyżenie cudzych brzózek 
na m io tły , w yładow u jące  się w  s ta łym  anta- 
goniźm ie m iędzy biedotą a bogaczami, pobo
żnością i  lo ja lnością  wobec rządu jednych, a 
n ienaw iśc ią  do k le ru  i  rządu drug ich , w  ich  
narzekaniach i  pom stowaniach —  w  czasie 
w o jn y  p rzyb ra ło  inną  nieco form ę. Sama 
w o jn a  zaciążyła na życ iu  wsi, ale i  m ie jska 
in te lig en c ja , k tó ra  znalazła się na w si, w  róż
n y  sposób w p ływ a ła  na zm ianę pojęć i  po
g lądów  chłopów. Bo w śród  te j in te lig e n c ji 
ta k  samo ja k  i  w śród w ieśn iaków  —  is tn ia 
ły  różn ice m ateria lnego życia i  przekonań 
re lig ijn y c h  i  polityczno-społecznych. W iado
m o: „s tragan ia rze“  czy pro le te riusze ba rdz ie j 
z b liż a li się do w ie js k ie j b iedoty, zaś eks-ka- 
p ita liś c i i  bu rżu je  —  do bogaczy.

T ak  ja k  i  przed w o jną , życie w s i dz ie liło  
się nada l na dw a obozy. Jednemu przewodzi
l i :  ks iądz proboszcz, m g r teo log ii, w łaśc ic ie l 
w i l l i  d r  M  i  w łaśc ic ie l skrom nego fo lw a rk u  
P., d rug iem u zaś b iedny filo lo g  i  sędzia B.

Jak  ju ż  w yże j w spom nia łem  —  „życ ie  w s i 
p rzyb ra ło  nieco inną fo rm ę“ . To znaczy, że 
w ie js k a  biedota i  je j zw o lenn icy z m iasta nie 
zabiegali o dostatn ią przyszłość, walcząc je 
dyn ie  o samo przeżycie w o jn y  i  o jakąś n ie - 
skrys ta lizow aną jeszcze w  pojęciach spraw ie
d liw ość społeczną po w o jn ie : N a tom iast obóz 
p rzec iw ny w  różny sposób s ta ra ł się udosko
nalać i  powiększać swój dobytek, ja k  rów n ież 
skup ić w szystk ie  s iły  na re lig ijn o -m is tyczne j 
i  „m ocars tw ow e j, od m orza do m orza“  p ro 
pagandzie przyszłe j P olski. P ro roctw o „W e r- 
n y h o ry "  stale b y ło  na ustach i  szum iało w  
uszach.

Przewagę oczyw iście m ia ł obóz „m ożnych“ , 
zwłaszcza, że i  kościół us iln ie  m u pomagał. 
K s iądz proboszcz w ygłaszał „w zn ios łe“  kaza
n ia  i  w ybucha jąc „św ię tym  gniewem  i  obu
rzen iem “  —  po tęp ia ł wszystko, co „n ie  od Bo
ga pochodzi. S łowa jego m ia ły  jakąś „u ta 
joną  m oc“  i  pa ra liżow a ły  um ys ły  w ie rnych . 
W yśm ien ic ie pozow ali księdzu do te j g ry  b y 
l i  bu rżu je  i  bogacze. W  najgłębszej pokorze 
po ch y la li czoła, bilj. się w  p ie rs i i m od lite w 
n ie  szeptali różańce. Przede w szystk im  doktó r 
M . „uroczyście* w yg ląda ł „w  un iesien iu  du
chow ym “ : przez ca ły  czas nabożeństwą, w 
pochylone j pozycji, z u to p io nym i w  o łta rzu  
w ie lk im i oczami — ja k  zahypnotyzow any 
szybko bębn ił różaniec w argam i. A  dopieroż 
W czasie ko m u n ii byw a ła  ceremonia: potężną 
m atronę, m atkę doktora, syn i synowa b ra li 
pod ręce, k lę k a li m ajestatycznie na stopniach 
o łta rza ; obok n ich  po obu stronach w y d łu - *)

*) Część I  — „W ieś“  n r  47. 
Część I I  — „W ieś“  n r  48.

i

ża li rząd panow ie i pa ru  zamożnych chłopów; 
po n ich dopiero k lę k a ły  dew o tk i,' po dewot
kach „zw yk łe , grzeszne ludz iska “ . T ak byw a 
ło  co niedziela, tak  byw a ło  czasem w  po
wszednie dni.

W  czasie kazania ksiądz proboszcz często 
w spom ina ł o pobożności doktora M. S taw ia ł 
go całej p a ra fii za w zó r w iernego ka to lika . 
Pobożność dok to ra  w ed ług słów księdza — 
pochodziła w łaśnie z mądrości i  bo jaźn i Bo
żej.

W  każdą niedzielę po nabożeństw ie ksiądz 
i  doktó r M. udaw a li się na p rzy jęc ie  do jed
nego z najbogatszych w ieśniaków . Dom  jego 
b y ł ja koby  „w ie jską  agencja donosicielską“ , 
gdzie w iadom ości donosili: sługa koście lny i 
dew otk i. Gospodarz spełn ia ł ro lę  pośrednika, 
tzn. odb ie ra ł w iadom ości i  pow tarza ł je  
księdzu i  dokto row i. A  w iadom ości byw a ło  
moc: „ ty lu , a ty lu  lu d z i n ie  chodzi do koś
cioła, do spowiedzi, ci są n iechętn i k le row i, 
c i bo lszew icy-kom uniści, tam ci zaczadzeni 
w rogą  propagandą, ten  mehes naprawdę jest 
w ie rn y m  ka to lik ie m , tam ten od strachu spo
w iada  się i  przystępuje do kom un ii, ten pan 
je s t nasz, tam ten c ia łem  i  duszą na leży do 
pospólstwa; jeszcze in n y  ig ra  z ogniem i  z Bo
giem  i  w rogą propagandę rozsiewa.

Na tak ich  „m e ldunkach “  i  sprawozdaniach' 
kończyło  się w  tym  domu. Dopiero w illa  do
k to ra  by ła  ja kob y  „d rugą  ins tanc ją “ , gdzie 
na posiedzeniach w  szerszym gronie „m iędzy 
in n y m i pu n k ta m i p rogram u rozgryzano i  
p rze traw iano “  całość w ie jsk iego życia. Roz
p raw iano  o ch łopskie j w y trw a ło śc i wobec t ru 
dów  i  wszelakiego c ie rp ien ia , o um iło w a n iu  
z iem i ojczyste j, o w ierności m ałżeńskiej, k tó ra

Jerzy Miller

w inna  być wzorem  dla mieszczan, o bo jaźni 
Bożej, lu b  na przem ian o ch łopskim  nieprze- 
łam anym  uporze do inow ac ji, o obskuran- 
tyźm ie, o skąpstw ie i różnych dziwactwach,
0 ubogie j duszy itp . O, tam  p o tra f ili ocenić 
chłopa z cia łem  i  z duszą, zważyć go na g ra
m y i  m ilig ram y.

D r M. ja kko w ie k  już  przed, tym  odczuwał 
w  sobie chęć „uzd raw ian ia  błądzących dusz 
w ie js k ic h “  — po tak ich  cennych z księdzem
1 b u rżu jam i dyskusjach um acnia ł się w  swym  
posłannictw ie . T ym  bardzie j w  te j k ry tyczne j 
c h w ili, gdy to z jedne j s trony trzeba „um ac
niać chłopów w  pa trio tyzm ie “ , z d rug ie j znów 
baczyć p iln ie , by  zam ieszkali in te ligenc i (ci z 
drugiego obozu) „n ie  wepchnęli n ieśw iadom ych 
w ieśn iaków  na błędną drogę“ . N ie szczędził 
w ięc osobiście wskazówek, napomnień, o- 
strzeżeń- z k im  nie  należy się wdawać, kogo 
ja k  d iab ła  un ikać itp . Żona zaś doktora  za
łoży ła  we w si A kc ję  K a to licką , gdzie na ze
braniach wygłaszała „p łom ienne“  re fe ra ty . 
I  czynem też popierała swe słowa, a jakże. 
Czasem np. podała jak iem uś b iedakow i ka 
wałeczek chleba z herbatką, ciasteczko, przez 
służącą posłała stare skarpeciska, nawet ko
szutsko. A  zawsze z dom ów ieniem : „Zam oż
n ie js i, szlachetni ludzie, m ający Boga w  Sercu, 
w in n i biedaków, wspomagać. Idea chrześcijań
ska ta k  nakazu je“ .

B y ło  jednak w ie lu  w ieśniaków , o rien tu ją - 
jących Się w  te j dziw ne j, pańskie j grze. W  do
da tku  ów b iedny filo lo g  p iln ie  wszystko ob
serw ował i  obłudę op iekunów  w si p rzy każ
dej okaz ji odsłania ł. N ie n a w id z ili go więc, 
nazyw a jąc „dz iw akiem , odosobieńcem, w y k o 
le jeńcem “ , lu b  ja k  ksiądz —  „zaślepieńcem“ .

W M A R S Z U
Kąpią się wśród wysokich traw pasikoniki 
niżej płynie rzeka gdzie się kąpią ludzie 
Piasek o kolorze ciała ukrywa ich ciała 
i pejzażu rozpala żółte nieśmiertelniki 
są to trzmiele pstre których ukłucie 
płoszy konie i ciszę oddala

Ludzie przeszli ku haszczom gdzie 
zwitki bielizny bieleją i zielone nikną 
mundury w gałęziach tarniny i  wierzb 
karabiny w kozłach i luźne rzemyki 
tornistrów ułożonych w rząd a nie jak kto chce 
w  wąwozu ciasnym przesmyku

Była piękna niedziela i gole 
bez chmur niebo oglądało nagusów 
którzy siedzieli na dole 
gdzie wodospadu drgał muskuł

Zblakle paznokcie otwierały szwy
Na pół rozdziani przetrząsali odzież /
Żołnierze wtedy bili wszy
rękami spranymi we wodzie

N A  JEDEN D Z I E Ń
Odwraca się kontur miasta, które zna 
już wojna. Nie rzeką, aby spłókała 
mury; nie wiatrem, aby odsypał kurz.
Niechaj z afiszów odezwa 
czerwona zrobi się biała 
wapienna, blada jak mróz.

Krew  niechaj się odczerwieni, 
aby płynęła w ich takt.
Orkiestra niemiecka w niedzielę 
idzie do parku i na mosiądzu płomieni 
wygrzewa się słońca trakt 
i towarzyszy kapeli,

Kroczą ze swymi dziewczętami lotnicy, 
muttchien z pinczerkami i major 
piechoty i kilku einjaehrige 
w srebrze naszywek. W  zenicie 
blasku pomarzyć i stają 
jak odniechcenia w szeregu.

Świat zastygł przy tamtym
jak gdyby glob kręcił się w  kółko,
a nie posuwał się naprzód szalony.
Mieszkania, kawiarnie, puffy i werandy 
i dziuple rynien, w których jaskółki 
swe gniazda uwiły i tony...

Czyżby front zamilkł i spały okopy 
na słońcu jak czerwie syte, bo martwe 
i żaden w powietrze nie wzleciał 
samolot od Leningradu do Perekopu 
aż po.Bizertę i zwinął swą wartę 
jak namiot w spalonym lesie.

A nieruchomy przedmieścia obraz
poprzez szczeliny w oknach i rdzawe i
zamki u drzwi czaił się jak bezwolne
cielsko bagniska i orszak,
który przemierzał Warszawę,
szedł przecież naprzeciw wojnie!

OKUPACJI
P raw dę m ówiąc, ów  filo lo g  b y ł w  n iek tó 

rych  sprawach trochę dziwak, jednak uczci
w y , p raw dom ów ny i  z prostym  ludem  żyjący. 
W każdy n iem al w ieczór w ychodz ił na wieś, 
a w okó ł niego skup ia ła  się co pośledniejsza 
biedota, słuchając objaśnień sy tua c ji w o jen 
nej, po lityczne j, o rozpanoszeniu i  rozw y
drzeniu k le ru  w  średniowieczu, o okruc ień 
stwach św. In k w iz y c ji itp . N apisa ł też hu 
moreskę pt. „Szatan“ , k tó rą  czy ta ł bliższym  
przy jac io łom . C harakteryzow ała ona tra fn ie  
księdza proboszcza zarówno w  opisie postad 
ja k  też w  jego d yk ta to rsk im  stosunku do 
para fian , tym  nakazie „psiego obow iązku 
składania o fia r na kościół, w  te j n ienaw iści 
do nie  chodzących codziennie do kościoła, do 
spowiedzi, n ie  odpraw ian ia  nowenn dziew ięciu 
p ią tk ó w “ ... N ic  w ięc dziwnego, że biednego 
m ag istra  żaden z in te lig e n tó w  nie odwiedzał, 
bo nawet ci, co b y li po stron ie  b iedoty, też 
m ie li pewne sk rup u ły  co do tow arzystw a z 
„dz iw ak iem  i  bezbożnikiem “ . Ż y ł w ięc ja k  
p o k u tn ik  w  w ilg o tn y m  m ieszkaniu i głodo
w a ł ja k  każdy w ie js k i biedak. K up ioną  cza
sem kw a rtę  z ia rna m e łł w  żarnach u sąsia
dów.

Nadszedł ro k  1941, a z n im  w  do lin ie  gło
dowe la to  —  c iężk i przednówek, jak iego na
w e t na js ta rs i ludzie  n ie  pam ięali. B iedacy le
dw o z iew ający od osłabienia, w a r io w a li n ie 
m a l z lęku  przed śm iercią głodową, ła z ili z 
w o rka m i od w s i do w s i n ib y  te kapiące m u
chy na jesien i, a w śród pobożno-bogackiej 
k l ik i  życie p łynę ło  no rm aln ie : pieczywa, w ę
d lin y , wódka, przyjęcia , radość życia... Ks iądz 
nada l wygłaszał kazania, a dok tó r rozdaw ał 
m ora lne w skazów ki i  pouczenia. D ok tó r w y 
trzasną ł skądś 10 ko rcy  żyta i  pszenicy, w łaś
c ic ie l fo lw a rk u  w ie le  m e trów  nawozów sztu
cznych, bogacze zaopa tryw a li się w  odzież 
i  narzędzia... A  b ild a c y  skam lą darem 
n ie  o ćw ierć z iem niaków  na odrobek czy 
za pieniądze... Pono bogacze nie  m ie li 
d la  n ich  zboża —  m ie li ty lk o  robotę 
po 10 z ło tych za dzień, gdy k ilo g ra m  
żyta kosztował 12 złotych. Taka b y ła  
w o jenna „no rm a“  zap ła ty  za pracę, a k to  żą
da ł w ięcej —  spo tyka ł się z rażącą odmową. 
I leż  to by ło  prześmieszek, w y d rw iw a ń , gdy 
jedna Żydów ka, b y ła  straganiarka, chcia ła  iść 
w  pole do p racy u bogacza za pó ł bochenka 
chleba... A  w ie leż to  razy m ałe dzieci boga
czy pow tarza ły  do siebie; „M o ja  m am usia po
szła się przespać do stodoły, bo przednowco- 
rze n ie  dadzo je j sie przespać w  izb ie, co ta k  
cięgiem  d rzw iam i chw ie ru ta jo . Zodnym  prze
cie eudym m am usia z ta tus iem  n i mogo sie 
ognać przed przednówcorzam i".

*  *  *

M ordow anie  Ż ydów  wstrząsnęło biedotą 
chłopską. W idz ie li on i w  tym  jakąś tragedię 
słabszej części ludzkości, k tó ra  stopniowo bę
dzie miażdżona w  strasznych szczękach po
tw o ra ; pobożnisie d o p a tryw a li się w  ty m  zem
sty Bożej za umęczenie Chrystusa, zaś c i 
„m o ż n i"  w id z ie li w  ty m  jakąś n ieun ikn ioną  
tragedię narodu, k tó ry  n ie  m a swej ojczyzny. 
D ysku to w a li też czasem nad ty m  czy „ ic h  
szkoda, czy n ie  szkoda“ . W ychodziło prze
w ażnie tak , że „ ic h  szkoda ja ko  ludz i, ja ko  
boskiego stworzenia, ale n ie  bardzo szkoda 
ja ko  na rodu“ . Jednak nie  zdradza li się przed 
N iem cam i, a naw et tym  „m ożn ie jszym “  i  o- 
chrzczonym  pom agali do uk ryc ia  się. I  dum 
n i b y li z tego, że w yp ó łn ia ją  to, co „chrze
ścijańska m iłość względem  b liźn iego nakazu
je ".

W ybuch powstania warszawskiego ogrom 
n ie  „m ożnych“  u radow ał, bo w ed ług  n ich  
„sama Polska się oswobodzi od N iem ców  i  
rząd londyńsk i w raz  z E isenhowerem  przybę
dzie do P o lsk i“ . Dopiero upadek pow stan ia 
z łam ał ich  w ia rę  „w  m ocarstwowość P o lsk i“ . 
Ho, ho, ju ż  to b y li nie c i sami panow ie co 
w p ie rw ! Już nawet i starych skarpet czy ko
szul n ie  podarow a li b iedakow i. Z ro b ili się 
kw aśni, niedostępni, że nawet i wskazówek 
m oralnych, n ie  m ie li ochoty udzielać.

„U m o ra ln ia n ie " ch łopów  i rzucanie im  o- 
ch łapów  na przynętę „z  chrześcjańskie j m i
łości b liźn iego“  skończyło się w raz z nadcho
dzącą Wolnością.
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H iebo się ledw ie  ja rzy , ja k b y  pło_ 
nący ogień dn ia  schodził w  popió ł 
coraz ciem niejszy. Domostwa, drze
wa, brzegi g rub ie ją . Stygnie 
wszystko, a pu lchny  k u rz  pachnie 
na drodze. Gasną głosy, usta je 

w sze lk i ruch, a gw iazdy, ja k  żywe gwoździe 
w yska ku ją  po nieb ie i  trw a ją  drobną gęstwą.

P rzy W ojcieszkow ym  płocie, nad główtną 
drogą, ja k  zw yk le  o te j godzinie, g rom adz ili 
Się m łodzi ludzie  z p rzys ió łka  i  z dalszych 
chałupek. Rozeznać ich  po tw a rz y  ju ż  n ie  po
dobna, ale po głosie w iadom o, że prócz sta
łych  obwiesiów, ja k  Edek Sobczyk, A n to n i, 
B o lek W iśn iew ski i  jego m łodszy b ra t W i
cek. p rz y b y li chyba i  in n i,  bo czarna plam a 
sięga ju ż  do d rug ie j w ie rzby  p rzy  sztache
tach i  do po łow y u licy . Rozm aw iają nie w ia 
domo o czym. Szeleszczą b ibu łką , bo kręcą 
papierosy, m ign ie  ogień, to k ilk u  się nachy
la  nad zapałką. Potem p lu ją , przestępują 
z nogi na nogę Słychać, m laskanie, bo g ry 
zą wczesny owoc.

Dwa cienie od b iły  się od grom ady na d ru 
gą stronę drogi. S tefek jest wysoki, d ru g i 
zaś bardzo m ały.

— No, m ów  — odezwał się wyższy.

— N ie by ło  ich  tak  dużo.
— Kogo?
—  Żandarm ów. Może sześciu, ale ja k  się 

rozb ieg li, to w idz ia ło  się ich  . w  . każdym  i 
m ie jscu Na w ys ió łku . Pod szkołą. Za sta
wem . Wszędzie. Pad ł na lu dz i strach, bo 
n ik t  n ie  w iedz ia ł za czym przychodzą. Że
b y  to choć o sołtysa py ta li..

* •  •

— Teee, przestań rzucać ogryzkam i — 
k rz y k n ą ł k u  sztachetom.

—  A, nie odzyw aj się, bo będą jeszcze 
w ięce j rzucać,

•  •  *

U D udy zasta li w szystk ie  trzy. Dwie za
pisane, bo Józka okazała się m ądra w  ta k ie j 
opresji. W ynosiła  a ku ra t cebrzyk z pom yja - 
m i i u tknę ła  gdzieś w  słomie.

— U Cholewy?
—  Tak, tak. Tadek kon ie po ił, a panna 

skrobała z iem niaki. Zapisani. Romek R yń - 
ca um knął, ale Stasia w p isa li dokładnie z 
kenka rty .

* * •
—  Przestań rzucać, m ów ię, og ryzkam i! — 

w rzasną ł znowu k u  sztachetom.

—  N ie odzywaj się do nich.

Bez m ała w szystk ie  —  m ó w ił Tadek — 
dom y przeszli, a że ludzie  w ra c a li ju ż  z po
la  i  k rę c ili się po chlewach, to b y ło  w  czym 
przebierać. N igdybym  nie pom yśla ły że ty le  
jest dziewczyn w  Bukow cu. Sześćdziesiąt, 
m ów ię, ci, co do sztuk i w iem  i to bez sm ar
katych.

— Powiedzże nareszcie, ja k  u  K w ie tn ia?
— Pom ału. K ie d y  to  os ta tn i raz  byłeś u  

M arys i?  Aha. Pamiętasz, co je j m atka m ó
w iła . N ie daj ci, Boże ta k ie j teściowej, Ste
fek.

— Co m ów iła?
— Lep ie jbyś się podała na robo ty ! A lb o  

się gdzie chcesz podziej, w łóko, żebyś ino z 
tym  w ie lebnym  S te fk iem  n ie  chodziła! A  rę 
ce tak, ja k  na k rzyżu  baba zakłada...

—  Aaa Pomylona.
—  N ie o to idzie. P rzepow iedzia ła sobie. 

I  wczora j okropny lam ent.
—  O statn ie dziecko na robo ty ! Po ludziach 

pełno próżniactw a, a m nie  z gospodarki za
b ie ra ją . M ów iła m  ci, w yd a j się za kogo^ bądź, 
to  by żyn ia te j n ie  w z ię li na roboty, boś w te 
dy ju ż  n ie  panna. M aryśka fuknę ła , ja k  
ko tka , G łup iaście mama, N iem cow i ta k  po
wiedzcie, bo nie  w ie. W yk lin a liśc ie  przecież, 
żebym ju ż  lep ie j na robo ty  jechała!... T ak. 
—  wrzasnęła m atka  — g łup ią  m ię będziesz 
nazywać! Jedź! Jedź! X w ypad ła  do sieni 
p łakać

( F r a g m e n t

Jeszcze by ło  w idno , ale żandarm i przecież 
n ie  chc ie li czekać w ieczora. S toją ju ż  razem 
w  Sobeckowym sadzie 1 szwargocą. W ezwali 
sołtysa i  zaczynali się zbierać do odjazdu.

W ie lk ie  szczęście, że się K w iec ie ń  z ja w ił. 
M ia łbyś  Stefek dobrego teścia. Podszedł od 
razu do N iem ców, ja k  do na jm ilszych ludzi 
i  p ros i ich łagodnie na podwieczorek. Chło
p i zeszli się i jakoś lże j patrzą, bo tu  ju t  w  
głowach się poprostowało. Ugościć za wszel
ką  cenę! U łagodzić! Sołtys rozesła ł gońców 
za składką, a K w iec ień  zagarnął całe tow a
rzys tw o  do Sobecka. W każdym  dom u p ła 
c il i,  ty lk o  Dudracks, k tó re j tak  samo zapi
sali tą pyzatą Kazię, rozdarła  się na chło
paka ja k  stodoła. Na jakiego d iab lą  —  m ó
w i —  będę dawać? N iech bogacze płacą. 
M n ie  w n e t przy jdz ie  morgę sprzedać, żeby 
dzieci od robót w ykup ić .

* * *

—  Edek! Dasz spokój z ty m i ogryzkam i?

— Czego chcesz pępku? — rozd a rł się k tó 
ryś  spod sztachet — nie ma Edka. Spowia
daj się dalej.

* * *

— K a ra b in y  — m ów i Tadek da le j — usta
w i l i  pod oknem. Pod tym  od sadu.

—  A  M aryśkę zapisali? — pyta  S tefek za
m yślony.

—  Tak.

— Twoją też?
— Tak.
— I  co?

B iedraw ka! B iedraw ka —  krzyczą ucie
szone baby. Dobrze, żeście są. I  ja k  n ie  by ło  
pewności, czy na p ija tyce  w ieś skorzysta, ta k  
teraz wszyscy, k to  p rzy  ty m  by ł, u w ie rzy li, 
że dzieci do N iem iec ty m  razem  nie w y jadą . 
B iedraw ka odął m rozia te w ąsy i  w y p ią ł 
pierś, bo uczu ł się jakoś tego dn ia  potrzeb
n y  bardzie j od kogoko lw iek. Z m ia rko w a ł od 
razu o co ludziom  chodzi. Przeszedłszy próg 
u k ło n ił się i  zagadał po n iem iecku. Grzecz
n ie  się p rzys iad ł 1 z m ie jsca do obrządku. 
Ano, to p i jm y  —  m ó w i —• unosząc kie liszek. 
K w iec ie ń  do lewał, a Sobeckowa ładow ała  ta 
lerze k ie łbasą. Po p a ru  ko le jkach  ję z y k i się 
rozw iąza ły  i  B ie d ra w ka  sto jąc w n iós ł ok rzyk : 
n iech ży je  do jcz łand! A  m y  tu  —  pow iada — 
staram y się oddawać kon tynge n ty  sum iennie, 
bo wasze zw ycięstw o da nam  dobrobyt! Po
trzebu jem y ja k  na jw ięce j lu d z i do pracy.

Starszy sierżant pow tarza w  kó łko : a rb a j- 
ten, arba jten.

T y le  się nagadali, a o ja k ie jś  ugodzie, żeby 
zapisanych wymazać, nie b y ło  m ow y. K w ie 
cień ! za w ie le  do lew ali. Cóż, ch łopu ręka  
drży, gdy m y ś li n iec ie rp liw ie . Ż andarm i się 
ju ż  ły g u ją  na krzesłach i  coraz weselej 
szwargocą. S ierżant się rozp ią ł, ta k i b y ł już  
m okry . Gęba, żeby n ie  zgrzeszyć, ja k  u  t łu 
stego prosięca. G ład z iu tk i i  w  ta k im  ko 
lorze, *  oczka m a łe j ry b k i, Co, w idz ia łeś 
takiego? G dy Sobeckowa przechodzi z ta le 
rzem  ko ło  niego, k lep ie  ją  bez czucia i k rę c i 
ry jk ie m . D rudzy b iją  się ręka m i po udach z 
ochoty. Czego chcą? D ziewczyny! Dziewczy
n y ! P iękne! —  krzyczą.

Chłopi się trochę wzdrygnęli, ale Bie
drawka...

•  *  •  \

Ooo, rany boskie! —  wrzasnął na drodze 
biegnący malec —  mama, przeciął m l głowę! 
ZłooodzieeejulM

Ha-ha-ha-ha!!! —  zaśmieli się wszyscy 
przy sztachetach. Ustroił cię! Hahaha! Na 
newnoś złodziej, kiedy taki bęben o tym gło
śno mówi. Edek, Edek? —  darujesz mu? 
Hy, złodziej.

— Taki, jak  wy — odpalił Edek poważnie.
Daleko słychać było jeszcze tupot bosych 

nóg po kurzu, tak się chłopiec bał.

*  *  •

—  I,  co Biedrawka?
W ypadł do sieni i  na wieś. Tamci się 

b ili po udach 1 mlaskali. Chłopi, jeśli który 
był trzeźwiejszy, kręcili się nieswojo, ale 
każdy się uspokoił. Cóż to, ubędzie dziewu
chom, choćby przyszły?

—  Po pół godziny zjaw iły «ię nasze M a
ryśki i W ładka Dulębianka, też nie brzydka.

—  Nieprawda — warkną! Stefek. —  Nie
możliwe!

—  Tak. Twoja i moja. Przecież nie w ie
działy po co.

—  Nie wiedziałyby?

p o w i e ś c i )

—  Z pewnością nie. B iedraw ka im  w y t łu 
maczył, że trzeba osobiście prosić o zwoln ie
nie. G łupszy jest, ja k  m yśla łem . Przecież to 
człow iek św iatow y. A le  w idać dziady ma 
am bicję chłopską i  chc ia łby  pokazać na jła d 
niejsze. Żeby żandarm i w iedz ie li, ja k ie  to 
panny w  B ukow cu urodne rosną. M óg łby za
wołać tam te z przys ió łka , k tóreśm y g o lili za 
kon tyngentow ców . Cóż k ie dy  dziad jest ho
norow y.

Skoro dziewczyny weszły do izby zalęk
nione na w idok  ty lu  ludzi, prosięciu gęba 
się ożyw iła . Tam ci b io rą  jedną we dwóch 
na kolana. Zrazu p isk  A le  panny p iją  i  wód
ka łagodzi. B ron ią  się jeszcze przed rękam i, 
ale coraz słabie j, aż im  ju ż  i  ręce nie wadzą.

*  *  *

— Chłopaki! — w o ła ją  W ojcieszkowa z 
ogródka —  n ie  w idz ie liśc ie  naszych gęsi, ja k  
szły do stawu?

— C hłopaki są w  lesie —  k rzykn ę li. Gęsi 
sizły od stawu?

— Powiedzcie, powiedzcie — nalega sta
ruszka — bo ich  jakoś nie w idać, a późno 
przecie.

•  * *

Raptem, okno się o tw arło . D rz w i lekko 
skrzypnęły. Do izby  w p a d li cicho trzeźw i 
ludzie. K a ra b in y  podają' komuś przez okno, 
ale chociaż n ie  ha łasują p rzy  tym , to  prze
cież ruch  się rob i. S ierżant się poderw ał 
i  odpina pisto le t. Dostał w  łysinę. I  skrępo
w a li go. K ap ra la  z w le k li z łóżka. P a trzy ł 
i  m ruga ł. Czego się dziw isz —  zapyta ł k tó 
ryś  —. rozespanyś? P ow iąza li w szystk ich  
i  kn e b low a li sianem. A  później na podwody, 
k tó re  na drodze czekały...

I I

U Buckiego zab ili dziś św in ię  1 po spra
w ie n iu  gospodarz zam ierzał uwędzić w  no
cy. N ie by ła  to  dobra pora, bo a ku ra t ja b łka  
do jrzew ają , w ięc dw ie  robo ty  będą na noc, 
bo przecież owocu trzeba pilnować.

G dy S tefek ugan ia ł się przed Jakubow ym  
w ilczurem , to  Tadek gw izda ł na łąkach. 
A  Edek z B o lk iem  czołga li się przez M iche- 
low e z iem n iak i prosto na Buckiego pszczel- 
n ik . Cicho, żeby psy w  tę stronę n ie  szcze
ka ły . Już są p rzy  płocie. K o le jno  przechy
l i l i  się w  sad i  przez na m ię k ły  od rosy tra w 
n ik  d o ta r li szczęśliwie ku  ulom . W tem  psy 
rozszczekały się okropn ie  k u  drodze, sycząc 
łańcucham i po drutach. Gospodarz podkręc ił 
la ta rn ię  i  b ieg ł ku  suszarni. Psy atakują . 
C h łopaki w ysz li zza u l i  i  ju ż  ob ryw a ją  ja b ł
ka  z czubka. Tam ci na drodze uc iek li, ob
rzuca jąc b ry ła m i ta k  gęsto, że o m ało  ch ło
pu la ta rk i orcie s t łu k li.  I  w ted y  B uck i zrozu
m ia ł, o oo chodzi. Jest z pow ro tem  w  pszczel- 
n ik u  i  zadarłszy głowę do gó ry  w o ła :

—  Schodźcie! —  Poznałem. B o lek 1 Edek!
C h łopaki m ilk n ą  i  ob ryw a ją  spokojnie. 

N ie  w ie le  myśląc, pędzi chłop z la ta rn ią  ku  
dom owi. Psy się ruszy ły  od nowa. G dy do
b ieg ł k ie ra tu , bo chcia ł m ieć b liże j, zarecho
ta ły  znienacka try b y , drąg zgasił św ia tło  
i  Buckiego obalił. N im  się ch łop podniósł, a 
trw a ło  to k ilk a  sekund, uczul p rędkie  k ije  
na plecach.

Co się tam  w y ra b ia  —  py ta  zaspana ko 
bieta, gdy w pad ł do kuchn i. Przeskoczył p u , 
stą izbę do kom ory. P oby ł tam  c h w ilę  i  w y 
szedł bez św iatła . —  Na ja b łk a  p rzysz li —  
w a rk n ą ł wściekle. W ybieg ł, o m ija jąc  k ie ra t 
z daleka. Tymczasem pa p ie rów k i dudn ią ja k  
g ru by  grad. B o lek szaleje na w ierzcho łku . 
Pięć pa r rą k  łapczyw ie zbiera p ra w ie  leżąc, 
żeby m n ie j bo la ło  od spadającego owocu. 
Psy u jada ją  w y trw a le .

A n to n i —  m ów i W icek —  postaw icie bu 
te lkę  za przygotow anie operacji, bo ta k  do
brze to się...

N ie dokończył, bo nagle sypnął się hu k  z 
ogniem  p raw ie  z b liska. D rug i. Trzeci. Przez 
trzaskający p ło t w a lą  się z brzegu szare cie
nie, n ie  dbając o n ic , by leby je  brzeg za
słon ił.

*  *  *

Reszta nocy zeszła spokojnie. G dy rano 
B uck i szukał śladów znalazł na brzegu p ra 
w ie  pe łny wór, k tó ry  legł, usypując trochę 
ja b łka  na b o k i i  w  dó l ja k  wnętrzności roz
prutego brzucha. T ra w n ik  na brzegu w yda
w a ł się gdzieniegdzie okrw aw iony. W  zie
m niakach z.aś sta ł m o k ry  od rosy trzew ik  
lew y, dobrze znany, bo ta k i nosił Jasiu od 
Dunina. W ięc Jasiu b y ł u w u jk a  kraść?

M ia ł B u ck i b lisko  k ilk u  sąsiadów, ale nie 
ze w szys tk im i się lu b ił.  Z M ichelem  gnie
w a ją  się, ju ż  dziewięć la t będzie, na M atkę 
Boską Z ie lną, a jednak złości nie ubywa. 
Może ludzka na tu ra  ju ż  taka, że zazdrość m u
si człow iek iem  w ładać i  k ie row ać przeciw 
ko drugiem u, choćby b y ł anio łem . M ichel
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nie b y ł skory do bicia, albo podpalenia sto
dół, co się w ie lu  ludziom  zdarza. Może i  n ie  
uk ra d łb y  n ic grubszego. N ie darow ał jednak 
żadnej okaz ji do sprzeczki n iby  łagodnej, ale 
zapraw ionej złością. Tego ranka, gdy Bucka 
zbierała otrzęsiony owoc, sąsiad sta ł w  zie
m niakach podparty  m otyką, a w  pobliżu nié 
by ło  nikogo.

He, he, he — m ia ł tak ie  przys łow ie — ktoś 
w  nocy ry p a ł z ka rab ina maszynowego.

A  po m ale j c h w ili znowu — tak, aku ra t 
po tam tym  narożniku. N awet m i deskę zdziu- 
cawiło.

Bucka nie w ytrzym a ła . — Posadziłbyś so
bie drzewka, w o łku , a nie pa trzy ł na czyje!

Sąsiad udaje, że nie słyszy i, zwracając się 
do kogoś niew idzialnego, tłum aczy donośnie. 
— W idać, k to  się czym tru d n i. Pewnie N iem 
cy da ją pozwolenie na a rm a ty  do p ilno w a
n ia  papierów ki?

N ic  się przy  was, sm yki, nie u trzym a — 
w o ła  Bucka z coraz dalsza, bo ją  chłop ciąg
nie  do domu.

' He, he, he — p ra w i swobodnie sąsiad uba
w io n y  —- nawet się ICaśce kióeić nie pozwoli. 
Boisz sieee? Przecież nie ty  strzelaaał!

Tego dnia nie by ło  we wsi spokoju, a u 
Buckiego chodzili, ja k  strńci. Po po łudn iu  
p rzyb ieg ła  K o tu lin k a  pożyczyć sitka. Stanę, 
ła  ja k  łasica wśród podwórza. Uniosła głowę 
i  opuściła, a rozbiegane oczka obe jrza ły  już  
połowę obejścia. Gospodyni szła z koszy, 
k iem  od stodoły i  ta k  się spotkały.

— Wiecie co się stało w  Bukowcu? — 
pyta  rozogniona K o tu lin a . I  n ie czekając od
pow iedzi m ów i — Desanty! Z ab ra li żandar
mów, k tó rzy  p rzy jech a li po ludz i na roboty.

—  Ooo —‘ zdz iw iła  się gospodyni zwyczaj
nie.

—  Z Bukowca od wczoraj ludzie  ucieka ją 
z k ro w a m i i  p ie rzynkam i. No co, spalą wieś. 
Nie?

Zanim  podejm ie m yśl, rzuc iła  okiem  na 
ch lew y i  przem knąwszy spojrzeniem  przez 
tw a rz  B uck ie j u tk w iła  je  w  obłupanych z 
ty n k u  schodach, gdzie leżał s ta ry  pędzel z 
prosa. Równocześnie przerab ia ła  ręka m i pod 
zapaską, unosząc ją , ja k b y  podsiewała na 
przetaku.

—  A le  to  nic. Bójcie się Boga! Sobczyk 
od rana beble po wsi, że i  do nas m ają żan
da rm i przyjechać.

—  N aw et by  źle n ie  z ro b ili — odparła 
niespodzianie gospodyni — patrząc na ule.

— Może by złodzie jstwo trochę przebra li.

K o tu llinka  nieznacznie przeleciała spojrze
niem  przez po liczk i, czoło i  pierwsze k ro p k i 
na chusteczce, później brodę i  już  sięgała 
po nosie do oczu, ale stąd cofnęła się, spoj
rzawszy raptem  na swoje nogi.

—  Nie, n ie  —  powiada ciszej —  ktoś zdał 
na posterunku, że tu  po nocach są ćwicze
n ia  ze strzelaniem , O to  N iem cy przyjadą. 
Aha, pożyczcież m i sitka. Zagadałam się, 
a tam  k ro w a  ryczy.

Dopiero po je j odejściu Bucka zastanow iła 
się nad tym , co ju ż  Staś m ó w ił w róciw szy 
ze szkoły. M ó w ił przcież, że Sobczyk zapo
w iada ł p rzy jazd  żandarm ów z powodu noc
ne j strze lan iny. I  zalękła się bardzo, bo prze
cież n ie  by ło  ta jem nicą — an i k to  strzela ł, ani 
u  kogo by ła  broń. Skoro zaś posterunek się 
dow iedział, to pewne, że ludzie  n ie  nadsta
w ią  g łow y za Buckiego. D la  w łasne j skóry 
poświęcą jednego i  to w łaśnie tego, k tó ry  
zaw in ił. A  przestrzegała chłopa ty le  razy...

—  Po co ten Tadek się w łóczy do nas 
aku ra t w  nocy i  łazicie? N ie trzym a j w  do
m u, czego nie  wolno, bo będzie z tego k ie dy  
okazja.

—  A  ty  wiesz o tym  —  uspoka ja ł ją  mąż 
— p ra w ie  ty le , co K o tu lin a  o geografii. P il
nować dzieci i  domu, ja  n ie  zginę, an i was 
n ie  sprzedam.

Po ta k ie j odpowiedzi, k tó ra  byw a ła  spo
ko jna , Bucka w zdychała głęboko i  szła do 
roboty, bo jakże postąpić inaczej. Tymcza
sem dziś tnogła trium fow ać, bo Się m ia ło  
przeczucie sprawdzić. G dyby to jednak ktoś 
obcy b y ł w  op res ji a n ie  je j dom. N ie m o
gła w  zam yśleniu tra f ić  do trzecie j szuflad
k i w  komodzie. Gdzież ta  szufladka? I  chło
pa od k ilk u  godzin n ie  w idać.

B u ck i przed po łudniem  spotkał S tefka 
i  Tadka i  dow iedzia ł się, że Edek Sobczyk 
jest postrze lony w  nogę i odgraża się. Na 
posterunek już  posyłano liśc ik  do Kom ara, 
żeby donos ile  się da osłabił, albo nie  do
puścił do akt. Odpowiedź będzie za trz y  go
dziny — pisa ł grana tow y p o lic ja n t K om ar. 
X B uck i sterczał w  um ów ionym  m iejscu, ocze
ku jąc  posłańca. We wsi zaś wrzało. TJcieki- 
n ie rzy  z Bukowca, k tó rzy  stanęli tu  fu rm an
ka m i na przeczekanie, wyjeżdża ją dale j do 
następnej w ioski*, bo im  się wydaje , że tu
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n ie  dość jeszcze bezpiecznie, . tym  bardzie j, 
ze pogłoska o m ożliw e j w izyc ie  żandarm ów 
z powodu nocnej s trze la n iny  zajrza ła  już  do 
każdej chałupy. M ie jscow i zaś, nawet k re w 
niacy^ skw a p liw ie  pom agali im  w  zaprzęga
n iu , żeby się pozbyć, być może grzechu. 
Wszak goście z Bukow ca są na pewno prze
stępcami. P raw ie  cała w ieś by ła  w  to za
mieszana, że żandarm ów u p ili. Jędrasie? 
A, c i to  z pewnością dla b ro n i się z ja w ili. 
T ak czy ow ak, daj Boże. żeby obcych we 
w s i nie było, to, może badanie prze jdzie lżej, 
gdy n ic  podejrzanego żandarm i n ie  znajdą.

Będzie —  m yśla ła  znowu zniechęcona 
Bucka — zupełnie podobnie ja k  w tedy, gdy 
s p a lili W yrobka  z B ugaju. Gospodarka, ja k  
perła , a te pobudynk i! Czy k to  b ro n ił, albo 
ra d z ił?  M iche l się podeprze m otyką i będzie 
urąga ł. He, he, he. Zachciało m u się p o li
ty k i.

—  Idźże, S tasiu z k row am i. K iedyż  w y-
żeniesz, ja k  słońce zajdzie?

Dzień się d łuży, gdy obawa przed nieszczę
ściem, k tó re  ma nadejść, zakorzeni się i  ro i, 
zatruw a, szarpie m yś lam i to tam, to tu . Czy 
wystarczy, gdy wszystko zastaną w edług 
prawa? Gorzej z tym , że n ie  zastaną. Co trze
c i dom chowa św in ie  bez ko lczyków . Pogu
b iły?  Tak? Dlaczego nie  w szystkie  pogub i
ły . A  tu  b ia ła  m ąka skąd? P okw itow an ie  za 
kon tyngent okazać. Gabryś czuł się spokoj
ny, bo w ym ędrkow a ł. że w iadom o, k to  w i
n ien  i  p o lity k ó w  załapią, n ikogo w ięcej. Od 
kon tyngentów  jest przecież ten  g ru by  z Te
resina, a n ie  żandarm i. Czy m ia ł Gabryś 
słuszność?

Przez w ieś coraz p rzem yka ł się ktoś na 
rowerze. N ie  ty ton iarze, ale jacyś in n i lu 
dzie szukają tu  przed w ieczorem  interesu, 
chociaż n igdzie  n ie  w stępują.

Zm ierzch pom a lu tku  gęstnieje. M g ie łka  od 
łą k  pa ru je  len iw ie , trzym a jąc  się niższych 
m ie jsc. Szarzeje i  c iem n i się pod pagórkam i. 
Z  tam te j s trony  wsi, gdzie w iod ła  droga na 
Bukow iec, zaszczekał ka ra b in  m aszynowy 
p ierw szy raz. U c ich ł i  nie pow tarza się n ic 
takiego. K ie dy indz ie j słychać o te j porze 
szczekanie psów, po ryk iw a n ie  byd ła  i gęsi 
jazgot, a w  obejściu k w ik  św iń  i  chrząkanie. 
Dlaczego dziś ucho ludzkie  un ika  codzien
nych  dźw ięków , Oczekując na inne? Psy 
Buckiego zerw ały się znowu k u  drodze z

wrzaskiem . M a tko  Boska — zadygotała go
spodyni — poeośmy to  prosię zab ija li?  Za
kopać. Pomoże to? N ie oni, to ludzie  w y 
b io rą  z dołu.

—  M am a — w pad ł Staś — ra k ie ty  puszcza
ją ! Z trzech stron!

—  A , cóż tam  rak ie ty , dziecko, Wylećże za 
ojcem  może do sklepu.

Zanim  chłopiec się nam yślił, o jciec wszedł 
do izby. Zm ien iony bardzo i  m ilczący. U ła 
m ał chleba z k ro m k i i  poch lipu jąc żurem, 
zda się z pos iłk iem  p rzyg ryza ł ostatn ie w ia 
domości. B y ł posłaniec z n iedobrą k a rtk ą  od 
Kom ara. Lecz posłańców w idz ia ło  się w e w si 
w ięcej i  dopiero to  przyn ios ło  B uckiem u 
ulgę. Przed po łudniem , gdy ty le  zaledw ie 
w iedzia ł, że posterunek o trzym a ł doniesienie 
z jego nazw iskiem , poczuł się zupełn ie sa
m otny, a .p ie lęgnow any k a ra b in  gotów  b y łb y  
w yrzuc ić  w  gnój. Sobczyk. Tak. Ż le  z rob ił. 
A le  przecież o ja b łk a  nie w o lno  się zdra
dzać. bo za to od swoich poniesie karę. D ru 
ga ka ra  od N iem ców. Z te j m a tn i n ie  by ło  
w y jśc ia , chyba ucieczka i  .porzucenie w szy
stkiego w  dom u na pastwę losu. W  same 
żniwa. W yczekując posłańca przeżył taką 
rozterkę, jaka  m u się jeszcze n igdy  w  życiu 
nie zdarzyła.

I  teraz wszystko się odwraca na dobre. 
Ż andarm i uderzą w  całą okolicę naraz. Chło
p i zaś w y jd ą  przed n ich  w  zboża nad d ro

gami. M yśląc o tym  B uck i un iósł głowę
z nad m isk i, pa trzy na Stasia i  na Bronkę. 
Wąsy się ruszają, ja k b y  n a k ry w a ły  po łyka 
ny kęs chleba i  p rzy ta ku ją  za szczękami.

Wreszcie skończył, zm ió tł ręką o k ru 
szyny ze stołu. Patrzy znowu dziw nie na 
dzieci i  na m atkę, szczęśliwy, że go o n ic 
n ie  pyta ją .

—- N ie ruszajcie się z domu, choćby wszy
scy uc ieka li. P iln u jc ie  aż wrócę... — i P°" 
spiesznie chw yciw szy czapkę wychodził.

—• A,, a, a, gdzież idziesz — pyta  kob ie ta 
przez łzy. — I  wszyscy tro je  zaczęli płakać, 
'aż Józka, k tó ra  w racała od do jenia stanęła 
w ry ta  na progu.

— Co się stałoś — i  p rzy łączyła  się do
nich. , —Edward Marzeo

Witold Wirpsza

O WŁAŚCIWY STOSUNEK DO TRADYCJI

Ponieważ w  a rty k u le  M ieczysława Ja
struna „Spór o poezję“ , w  a rty k u le  Je
rzego Ciosa, zamieszczonym w  jednym  
z dawniejszych num erów  „W s i“  oraz w  

a rty k u le  Lecha Budreckiego „T y lk o  tra d yc je  
osta tn ie j da ty “  znalazło się k ilk a  uwag, 
świadczących o tym , że stosunek poetów 
młodszego pokolenia do tra d y c ji k u ltu ra l
ne j został (sądzę, że w  dobre j w ierze) przez 
w szystk ich  trzech au to rów  ca łkow cie fa łszy
w ie  zrozum iany, uważam  za , konieczne na
pisać tych  k ilk a  słów  w y ja ś n ie n ia  

Zacznę od spraw y epdgonizmu, k tó ra  posłu
ży ła  Jerzem u Ciosowi za pre tekst, aby m nie 
pouczyć, jak iego  to  m ianow ic ie  now a to rs tw a 
po trzebu je  dz is ia j k lasa robotnicza. Późnie j 
ca ły  ten. ustęp został zacytow any przez Ja
struna w  jego a rtyku le  — strza ły, przyznam , 
bardzo celne —  ale do papierow ej tarczy. 
Jeśli w ystępow ałem  przec iw  ep igonizm owi, 
to  n ie  w skazyw ałem  byn a jm n ie j na oderw a
n ie  się od tra d y c ji, ja ko  na od tru tkę . Cho
dziło  m i o coś zupełnie innego.

Stosunek do tra d y c ji może być dw o ja k i: 
może być tw órczy —  i  może być m echanicz
n y ; w  ty m  d ru g im  w yp ad ku  jes t ep igoniz- 
mem. W y ja śn ijm y  to  na przyk ładach.

Sięgnę do tem atu , b lisk iego jednem u z 
m oich oponentów: je ś li Jerzy Cios, ja k  to 
w y n ik a  z szeregu zamieszczonych w e „W s i" 
a ryku łó w , napraw dę dobrze zna się na m u
zyce Chopina, to  w ie  z pewnością, ja k i b y ł 
stosunek kom pozytora do Jana Sebasltjana 
Bacha. C hopin w ie le  się od Bacha nauczył 
i  w ie le  jego zdobyczy m uzycznych (e tiudy!) 
w yw odz i się w  p roste j l in i i  ze zdobyczy m u
zyk i w ie lk iego  kan to ra  z lip s k ie j Thomas- 
k irche . A le  n igd y  się chyba dotychczas nie  
zdarzyło , aby m iło śn ik  m uzyk i, słucha jąc 
jakiegoś u tw o ru  Chopina, zaw oła ł: „No-, m oi 
państwo, ależ to czysty Bach“ !

To jest —  w  w ie lk im  skrócie —  dowód 
genialności Chopina na jednym  ty lk o  odc in 
ku , stanow iąc ka lsyczny p rzyk ła d  twórcze
go stosunku do tra d yc ji. Chopin, zaczerpnąw
szy z w ie lk ie j spuścizny Bacha, s tw o rzy ł ca ł
kow ic ie  odm ienny język  m uzyczny, będący 
odbiciem  ca łkow ic ie  odm ienne j epoki.

D ra g i p rzyk ład : poezja Pabla Nerudy. Pa
n u je  powszechne (i, sądzę, częściowo uzasad
nione), przekonanie, że Neruda jes t k o n ty 
nuatorem  W ithm anna. Sądzę jednak, że o 
w ie le  bardzie j is to tną  rzeczą by łob y  w ska 
zać, ja k  w ie lk ie  pokrew ieństw o łączy Nerudę 
z w ie lk im i m onologam i po lityczn ym i i  z chó
ra m i d ram atów  k ró lew sk ich  Szekspira. Po
krew ieństw o. ale n ie  podobieństwo._ Oparcie 
się o tra d yc ję  szekspirowską, ale n ie  naś la
dowanie Szekspira. N ie  m a tu  m ow y o tzw . 
„w p ły w o lo g ii“ . P rzeciw n ie : N eruda s tw o
rz y ł w  naw iązan iu  do Szekspira nawskroS 
współczesny język  poetycki.

A  oto fragm ent w iersza pewnego w spó ł
czesnego poety:

G recjo B yrona) U  tw ych  skał 
K o rzy  się morze ja k  przed w iek iem ; 
W zdyma się czarnopienny w a ł,

. Na brzegu k lę ka  przed człow iekiem .

Pierwsza reakc ja  czyte ln ika : „Oho. tu  
dźw ięczy coś znajom ego!“  —  i  po c h w ili re 
f le k s ji:  „Już w iem ! A leż to czysty Puszkin! 
K to  zaś dobrze zna Eugeniusza Onegma, de
k la m u je  sobie w  duchu fry w o ln e  s tro fy :

L u b liu  ja  m orie  p ried  grozoju, 
ka k  ja  zaw idyw a ł w ołnam , 
bieguszczym b u m o j czeredoju 
s lu b o w iu  liecz k ‘je j nogam...

Sądzę, że na ty m  dyskusja w  spraw ie ep l- 
gonizmu jest chyba zam knięta. W ydaje m i 
się ponadto, że jestem  w  te j m a te rii zgodny 
z m oim i oponentam i. Jedno ty lk o  pytan ie  
pod adresem Jerzego Ciosa: jaka  poezja le
p ie j służy walczącej k lasie robotn icze j — 
czy poezja Pabla N erudy, czy poezja .mecha
n icznych naśladowców? I  czy zadaniem 
współczesnego poety n ie  jest znalezienie, w

oparc iu  o tradyc ję  „od Rom ulusa do naszych 
d n i“ , takiego języka k tó ry  by  w  pe łn i oddał 
treść czasów, w  k tó rych  żyjem y?

* * •

P rzy  okaz ji chc ia łbym  w y jaśn ić  k ilk a  da l
szych nieporozum ień, k tó rych  o fia rą  sta ł się 
Lech B udreck i, pisząc a r ty k u ł „T y lk o  tra d y 
c je  osta tn ie j d a ty “ ? N ie  w iem , skąd się w z ią ł 
w  ty m  a rty k u le  pomysł, że poeci, k tó rz y  za
czę li pisać po w o jn ie , ko n tyn u u ją  poezję E lio 
ta  i  M axa Jacoba? K to  to  rob i?  Różewicz? 
B ra tny?  K ub iak?  Proszę m i pokazać choć 
jeden w iersz tych  poetów, k tó ry  b y łb y  na
w iązan iem  do tego k ie ru n ku . (Pragnę się za
strzec: proszę n ie  cytow ać m oich w ierszy, 
pow sta łych przed rok iem  1947. Do tego cza
su is to tn ie  bow iem  by łem  pod w p ływ e m  
poetyk i, o k tó re j m owa — i, rzecz jasna, 
n ie  m ogłem  w tedy  w ydobyć współczesnych 
akcentów  po litycznych. Proszę także n ie  cy 
tować poetów, k tó rz y  d e b iu tow a li i  ro z w i
ja l i  się w  kręgu w p ły w ó w  re d a k c ji „K u ź 
n ic y “  —  bo to zupełn ie in na  sprawa).

D a le j: proszę m i wykazać, że poeci, k tó rzy  
zab ra li głos w  dyskus ji, toczącej się na ła 
mach „O drodzen ia“ , b ro n il i po e tyk i E lio ta , 
Jacoba i  P reverta . Że o d w o ływ a li się do 
kunsztu  R im bauda. B ud reck i uży ł zw ro tu  
„m ilczący apel“ . Jedno n ieporozum ienie w ię 
cej!

A  sprawa A w angardy? Jestem ciekaw , 
skąd się to w z ię ło  w  naszej dyskusji?  P ra k 
ty k a  poetycka m łodego poko len ia  w yraźn ie  
w yka zu je  świadome odchodzenie od tra d y c ji 
i  postawy A w angardy. Hasło odm etaforyzo- 
waniia w iersza, w iersze, operu jące przeważ
n ie  „suchym “  obrazem poetyck im , u n ik a ją 
cym  fig u ra c ji i  pozbaw ionym  tego, co I rz y 
k o w sk i nazyw a ł „kosm iczeniem “  —  są n a j
lepszym  tego dowodem. Ta p ra k ty k a  poetyc
ka ma zupełnie inne tradycje . Z po lsk ich  — 
poezja „m ów iona“  Adam a M ick iew icza ; prócz 
tego proszę sobie przeczytać jeden z lis tó w  
do m a tk i Juliusza Słowackiego, w  k tó ry m  
poeta pisze, że chcia łby, aby jego poezja by ła  
„gadana“ . Z obcych —  „P ieśn i zw ycięsk ie " 
P indara, gdzie s ta ry  G rek używ a ł jeżyka, 
zbliżonego do dzisiejszych kom u n ika tów  spor
tow ych  —  czy choćby m onolog i Szekspira,
0 k tó ry c h  b y ła  m ow a poprzednio. Oczywiście, 
że sięganie do ty c h  tra d y c ji n ie  oznacza w  
żadnym  w yp ad ku  ja k ie g o ko lw ie k  zam iaru  
naśladowania.

O sta tn im  wreszcie nieporozum ieniem , ty m  
razem  s łow n ikow ym , jest sprawa „pseudo- 
klasyczności“ . Otóż ja  rozum iem  pod ty m  
słowem  sięganie--do gotow ych ju ż  w zorców  
poetyckich, u fo rm ow anych  w  in n y m  czasie
1 przez treśc i k lasow o obce lu b  w ręcz w ro 
gie. „K lasyczność“  bow iem , to  n ic  innego, 
ja k  osiągnięcie do jrza łośc i na danym  etapie 
rozw o jow ym . In n y m i słowy, ep ite t „pseudo- 
klasyczność“  po k ryw a  się częściowo z ep i
tetem  „ep igonizm “ . Że użycie tego te rm in u  
w yw o ła ło  nieporozum ienie, jest oczyw iście 
w in ą  tych  w szystkich , k tó rzy  go używ a li bez 
kom entarza —  a w ięc i  m oją. Z  tego mojego

•w yjaśn ien ia  w yn ika  jednak chyba dosyć 
jasno, że rzekom y m it  o poetach „pseudokla- 
sycznych“  n ie  jest m item , ty lk o  rzeczyw i
stością. A  rzeczyw istości n ie  można rozwiać.

N ie chcia łbym  przez to wszystko pow ie
dzieć, że poezja młodego pokolenia osiągnęła 
wszystkie te cele, k tó re  przed nią  staw ia 
współczesność. D latego też zakończę ten po
lem iczny a r ty k u l ik  cy ta tą  z Goethego, k tó 
rego dwusetną rocznicę urodzin* będzie ob
chodził w  s ie rpn iu  br. ca ły cyw ilizow any 
św iat:

„...dziś pragn iem y wciąż jeszcze być do
b ry m i pisarzam i i  a rtys tam i, ja k  k ilkase t 
la t tem u; środk i jednakże, ja k im i się ce! 
osiąga, nie każdy sobie dobrze uśw iadam ia 
i  dlaczegóż m ie libyśm y zaprzeczyć, że n a j
p rzy jem n ie j by łoby w ykonać w ie lk i zam iar 
z dziecinną ła tw ością“ *

Dyskusja o poezji

Jerzy Cios

WALKA Z „PSEUDOKLASYCYZMEM“

Dyskusja o poezji trw a  w  dalszym  c ią
gu. M am y ju ż  nowe je j odgłosy. T ym  
razem możemy szukać ich  w  a rtyku le  
W ito lda  W irpszy: „O  w łaśc iw y  stosu

nek do tra d y c ji“  stanow iącym  re p lik ę  na 
szereg w ypow iedz i (m iędzy in n y m i i  na m o
ją), rep likę , k tó ra  m ia ła  w idocznie na celu 
sprostowanie całego szeregu nieporozum ień. 
Zobaczmy tedy, do czego sprowadza się ta  
in te rp re ta c ja , ja k ie  kw estie  porusza i  ja k  
je  objaśnia. W ydaje m i się, że w  rozważa
ne j przez nas w ypow iedz i trz y  spraw y au tor 
uznał zą na jważniejsze, za k luczow e dla  da l
szej w ym ia n y  zdań. Są to: prob lem  epigo- 
nizm u, prob lem  tra d y c ji ,.m łode j“  poezji 
1 wreszcie w y jaśn ien ie  znaczenia te rm in u  
pseudoklasycyzm uważanego za zawołanie 
bo jow e z jednej strony, kwestionowanego z 
d rug ie j. Z a jm ijm y  się ko le jn o  każdym  z 
tych zagadnień.

A  w ięc epigonizm... W irpsza w yróżn ia  dwa 
ty p y  stosunku do tra d y c ji:  m echaniczny 
i  tw órczy, zalecając np. „oparc ie  się o t ra 
dyc ję  szekspirowską, a le  n ie  naśladowanie 
Szekspira“ . Zgoda, n ik t  tem u n ie  przeczy. 
Wszyscy chyba w  ty m  m ie jscu w ykażą podzi
w u  godną jednom yślność. A le  tu  od razu 
po ja w ia  się trudność, k tó re j m ło dy  poeta 
n ie  p o tra f ił przezwyciężyć. J a k i jest w y ró ż 
n ik  epigoni,zmu? Po czym  się epigonizm  po
znaje? Sposób obrazowania, techn ika  r y 
mu, strona znaczeniowa czy też ry tm iczna  ( 
wiersza? Z na jdźm y wreszcie k lu cz  do tego 
wszystkiego. D ow iedzm y się, ja k  poznać m e
chanicznego naśladowcę, by  potem  wskazać 
nań, by m u to  udowodnić. Na dobrą sprawą 
bowiem , b iorąc a r ty k u ł W irpszy za w ytyczną , 
n ie  można by  przeprowadzić proponowanego 
przezeń podzia łu  odnośnie ja k ie jś  epoki w  
h is to r ii li te ra tu ry . A  to  wszystko z te j p rzy 
czyny, że n ie  zde fin iow ano podstawowego 
pojęcia. Owszem, dano nam  rzekom y p rzy 
k ła d  epigonizm u. W y ję to  zw ro tkę  z w iersza 
współczesnego poety, zestawiono ją  ze 
zw ro tką  puszkinowskiego „Eugeniusza One
g ina“  i  orzeczono: „naś ladow n ic tw o“ . N ie 
stety, ta k i dowód ad oculos, n ie  bardzo prze
konuje. Sądzę, że na leżałoby w p ie rw  w ska
zać na zbieżności i  dowieść, że są one rze
czyw iście rozstrzygające. A  zresztą dla ja 
k ic h  powodów podobna św iadom a a luz ja  do 
dawnego u tw o ru  poetyckiego m ia łab y  być z 
m ie jsca dyskw a lifikow ana .

A le  w  uwagach W irpszy odnośnie stosun
k u  do tra d y c ji zan iepoko iły  m nie jeszcze in 
ne m iejsca. M ianow ic ie  b ra k  se lekc ji m in io 
nych  w artośc i artys tycznych . M ó w i się o 
tra d y c ji i  to  tra d y c ji „od  Rom ulusa do na 
szych d n i“ , n ie  w yb ie ra ją c  w  n ie j epok, p i
sarzy, dzieł, do k tó ry c h  na leżałoby naw ią 
zać. To ju ż  zgoła niebezpieczne. Nowa poezja 
ma się rodzić w  oparc iu  o wszystko, co na
pisano od Hom era dó le ttrys tów ?  W ydaje m l 
się, że selekcja s ty lów  poetyckich, z k tó rych  
m am y czerpać, w  k tó rych  m am y doszukiwać 
się pozycji „żyw ych “ , w in n a  odbywać się 
bardzie j ostrożnie. W irpsza bow iem  proponu
je, je ś lib y  wyciągnąć w szystkie konsekwen
cje z jego s form ułow ań, sięgnięcie ‘ta k  do 
A rios ta  ja k  i do M a lla rm e ‘go, ta k  do M a ja 
kowskiego ja k  i  do E zry  Pound. Naturalni»? 
prze jm ow ać będziem y twórczo! A le  jak? Jak 
trzeba dzis ia j adaptować tw órczo N orw ida  
czy Puszkina, czy wreszcie Goethego? B ra k  
odpowiedzi.

A  oto zaczyna się gw ałtow na po lem ika ze 
mną. W irpsza nie  w ie, skąd w z ią ł się po
m ysł, że poeci, k tó rzy  zaczęli pisać po w o jn ie  
kon tynuu ją  poezję E lio ta  i  M ax Jacoba. 
W irpsza w yraźn ie  stw ierdza, że m łodzi poeci 
nie b ro n ili w  dyskus ji k tó ra  toczyła się na 
łam ach „O drodzen ia“ , po e tyk i P reve rta  
i  R im bauda, W irpsza w idz i na koniec w  
twórczości „m ło dych “  c a łko w ity  rozb ra t z 
Awangardą. O dw o łu jem y się do fak tów . Już 
chciałem zacytować s tro fy  noszące w yraźnie 
w p ły w  obrazowania Jacobowskich poema
tów, k ie dy  w strzym ała  m nie nagle k lauzu la  
mego oponenta. Otóż nie w o lno  powoływać 
się na p rzyk ład y  . „m ło dych “ , k tó rz y  debiu

to w a li i  ro z w ija li się w  kręgu w p ły w ó w  re 
d a kc ji „K u ź n ic y “ . A  to n ib y  dlaczego? Czy 
to n ie  poeci? Czy ktoś d ru ku ją cy  w iersze w  
„K uźn icy? ' au tom atycznie starze je  się 
i przeobraża? Czy wreszcie „K uźn ica “  to  sie
d lisko  w stecznictwa estetycznego? Zupełn ie 
n ie  rozum iem . A  przyznaję się, chciałem  
przyw ołać p rzyk ład y  zaczerpnięte z w ierszy 
Radka, B rauna  i  Gruszczyńskiego. A le  skoro 
n ie  można, sikoro o n ich  n ie  w o lno  w  ogóle 
mówić...

M łodz i poeci podobno n igd y  nie  b ro n ili 
P réve rta . A  przecież B ra tn y  w id z ia ł nowa
to rs tw o Różewicza w  jego sprozaizowanym  
języku. T ak im  w łaśnie język iem  przed w o j
ną ju ż  operował Jacques P réve rt z czego 
n ie  w y n ik a  jednak, aby zaraz usta lać tu  ja 
kieś zw iązk i wpływ olog iczne.

Odejście od A w angardy? Zgoda, n igdy nie  
tw ie rdz iłem , że w śród w szystk ich  debiutan
tów  osta tn ich  k i lk u  la t  straszy cień Peipe
ra. A le  czy rzeczyw iście w a lka  z figu rac ją? 
Czy p ra k ty k a  artystyczna każdego z „m ło 
dych“  potw ie rdza hasło odm etaforyzowania 
w iersza? U  Różewicza w  znacznej m ierze tak, 
ale u innych? R oze jrzy jm y się w  m ateria le , 
poczyta jm y trochę:

„Z  gó ry  p row adzi srebrna szyna błyszczącej 
, k ro p li lipcow e j

— będzie deszcz, deszcz będzie spadał...
K rop le ! Na huśtawce gw izdu w ü g i

chm urka  b lada1'.
Roman B ra tn y  

(„Spacer po pogrom ie“ )

„...Sm aku jc ie ja b łk o  Cézanne na u lic y
M en il-M o n tan t,

K tórego k o lo r zalewa u lice  ja k  morze!
(Jedynie os tryg i w iedzą o m orzu ty le ,
Że w ype łn ia  im  muszle).
W cztery ram y obrazu stąd droga prowadzi,

gdzie k o lo r
— N ie w iedząc —  sprzedają na wagę“ .

Z b ign iew  S to la rek 
(„Jab łko  Cézanne'a“ )

„S iad podkow y
T w ó j herb
Znałeś m iękkość żelaza
Lecz gorejące k w ia ty
Z aostrzy ły  się w  czerń"

M arian  Jach im ow icz 
(„O jcu “ )

Przypuszczam, że na podstaw ie tych p rzy
k ła dó w  można wyciągnąć bardzo p ro s ty  
wniosek. N ie  m a co m ów ić o ja k im ś  gre
m ia lnym  odejściu od tego typ u  chw y tó w  
poetyckich, k tó re  postu low ała A wangarda, o 
w yrzeczeniu się ich  przez całe m łode poko
lenie. U  poszczególnych poetów  znać dą
żenie pozbycia się ich, ale dlaczego od razu 
m ów i się, że znać je u  wszystkich? Prze* 
stańm y nareszcie posługiw ać się m item  ja 
k ie jś  je d n o lite j „m ło d e j“  poezji. (Sam za
w in iłe m  tu  niem ało). S próbu jm y je  jakoś 
podzielić, poklaskiw ać, a w tedy zobaczy
m y, że Jach im ow icz różn i się bardzo od 
Bratnego, a B a rte lsk i od Różewicza.

No i  pseudoklasycyzm ! O kazuje się, że 
te rm in  ten częściowo pok ryw a  się z te rm i
nem  epigonizm . A le  znów pytan ia , k tó re  
s taw ia liśm y uprzednio w raca ją  tym  razem 
ze zdw ojoną siłą. Tu jednak m am y ju ż  na 
nie  odpowiedź. W irpsza pisze przecież w y 
raźnie: „O tóż ja  rozum iem  pod tym  słowem 
(pseudoklasycyzm —  przyp isek m ój L. B.) 
sięganie do gotowych ju ż  w zorców  poetyc. 
k ich  u fo rm ow anych w  in nym  czasie i przez 
treści klasowo obce lu b  wręcz w ro g ie “ . W  ta 
k im  razie ma rację, tw ierdząc, że pseudokla
sycyzm w  naszej poezji współczesnej nie 
jest, dziełem w yobraźni, lecz rzeczyw istością.
I  dlatego pragnąłbym , by  podjęto nareszcie 
w a lkę  z pseudoklas.ycyzmem Jachim owicza 
i innych  kon tynua to rów  sym bolizm u, z pse- 
udoklasycyzm em  w ie lb ic ie li kunsztu Jana 
Cocteau i  m iędzyw ojenne j Aw angardy.
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Mieczysław Bodalski

NOWY STATUT ZSCh.
Dokąd is tn ieć będzie w  przeważającej 

ilośc i drobnotow arow a gospodarka 
chłopska i  dokąd będzie m ieć m ie j
sce kap ita lis tyczny  w yzysk na  wsi, 

dotąd jest uzasadnione is tn ien ie  
Z w ią zku  Samopomocy Chłopskie j, 

ja ko  organizacji, w iążącej in teres drobnoto- 
warow ego ch łopa -w ytw ó rcy  z perspektyw am i 
socjłis tyczne j p rzebudow y wsi. W szelkie in 
ne, lik w id a to rs k ie  tendencje b y ły b y  dowo
dem b ra ku  perspektyw y, i  w  skutkach szko
d liw e  dla  pokonania n iem a łych trudnośc i i  
zrea lizowania o lb rzym ich  zadań, ja k ie  przed 
wsią i  naszym systemem d e m okra tyc ji ludo 
w e j stoją w  te j c h w ili do wykonania .

Spółdzielczość w ie jska  ma za zadanie przede 
w szys tk im  służyć in teresom  biednych i  śred
n io ro ln ych  chłopów, k tó rz y  w in n i n ią  k ie ro 
wać, zgodnie ze sw ym i potrzebam i i  zgodnie 
z in teresem  państwa ludowego. Równocześnie 
spółdzielczość w ie jska  w inna  handlow ać ta k 
że z bogaczem w ie jsk im , w inna  od niego k u 
pować i  sprzedawać mu. Towarowość w ie j
skiego bogacza m usi rozw ija ć  się pod kon tro lą  
te j spółdzielni, pod naszą kon tro lą  po to, by 
n ie  rozw ija ła  się w  p ryw a tn e j in ic ja ty w ie , w  
podziem iu gospodarczym i  co za ty m  id z ie  —• 
w  podziem iu po litycznym . I  dlatego spółdzie l
czość służy m ało- i  ś redn io ro lnym  chłopom  i  
u trzym u je  stosunki gospodarcze z w ie js k im i 
kap ita lis tam i. D latego bogaty chłop w in ie n  
być członkiem  spółdzie ln i, na tom iast n ie  po w i
n ien znajdować się w e w ładzach spó łdz ie ln i 
i  nie pow in ien  być na p ierw szym  m ie jscu, gdy 
chodzi o p rzydz ia ł nawozów  sztucznych, k re 
dy tó w  i  in nych  tzw . de ficy tow ych  tow arów .

Rola i  is tn ien ie  Z w ią zku  Samopomocy 
Chłopskie j n ie  mogą być oderwane od prze
m ian, ja k ie  na w s i zachodzą, ja k ie  zachodzą 
w  naszym systemie, w  naszej de m okra c ji lu 
dowej, ale w in n y  być ściśle z n im i powiązane.

D latego konieczność rozszerzenia spo
łeczno - po litycznych  zadań Samopomocy

*) F ragm enty  re fera tu .

C h łopskie j na w s i nie ty lk o  n ie  zmniejsza, ale 
zwiększa w yraźn ie  działa lność Z w iązku  Samo
pomocy C hłopskie j na tym  etapie rozw o jo 
wym .

W pro jekc ie  nowego s ta tu tu  ZSCh **) został 
po pierwsze, okreś lony k lasow y cha rak te r 
Z w iązku  Samopomocy C hłopskie j, o czym 
m ó w i pa rag ra f 1 s ta tu tu : „Z w iązek  Samopo
m ocy C hłopskie j jest masową, bezparty jną  o r
ganizacją, stojącą na gruncie  sojuszu robo t- 
niczno-chłopskiego, rea lizu jącą zadania dem o
k ra c ji ludow e j i  reprezentującą in te resy  ch ło
pów  m ało- i  średn io ro lnych“ .

S ta ry  s ta tu t w  5 5 p u n k t 1 okreś la ł cha rak
te r  ZSCh, jako  „Zrzeszenie w szystk ich  ch ło
pów  w  je d n o lite j o rgan izac ji zawodowej, rea
lizu ją ce j zasady P K W N “ .

W  punkc ie  2 § 2 s ta ry  s ta tu t, ja ko  zadanie 
d la  ZSCh s taw ia ł „przebudow ę w s i d la  urze
czyw is tn ien ia  u s tro ju  rolnego, opartego na s il
nych, zdrow ych i  zdolnych do w yda tne j p ro 
d u k c ji w  gospodarstwach chłopskich, stano
w iących  p ryw a tną  własność ich  posiadaczy“ .

M y  obecnie p rzy ję liśm y  w  p ro jekc ie , że 
„Z w iązek  Samopomocy Chłopskie j o rgan izu je  
wsie samopomocowe, przodu jące pod wzglę
dem  te c h n ik i ro ln icze j, rozw o ju  spółdzielczości 
i  uśw iadom ienia społecznego, organ izu je  po
kazy, w ys taw y  i  kon ku rsy  ro ln icze“ .

W ta k im  s fo rm u łow an iu  —  now ej organiza
c j i  p racy w si, nada jem y cha rak te r społeczny, 
zb io row y i  wychowawczo -  postępowy. Wo
bec fa k tu  organ izow ania przez ch łopów  spół
dzielczości p ro du kcy jne j, b ie rne ustosunkowa
n ie  się ZSCh by łoby  wsteczne i  niegodne po
stępowej ro l i  Z w iązku  jaką  w in ie n  on w  te j 
a k c ji odegrać.

D latego w  części d ru g ie j s ta tu tu , określa
jące j dzia ła lność Z w iązku, p u n k t 6 m ów i: 
„Z w iązek  Samopomocy C h łopskie j op ieku je 
się tw o rzo n ym i dobrow o ln ie  przez ch łopów  
spó łdz ie ln iam i p ro du kcy jn ym i, udzie la jąc im  
w spóln ie  z C entra lą  Rolniczą Spó łdz ie ln i „Sa-

** ) P ro je k t przedłożony na Kongresie dele
gatów  ZSCh w  dn, 3, 4, 5 m arca br.

mopomoc Chłopska“  pom ocy in s tru k to rsk ie j, 
p raw ne j, organ izacyjne j, gospodarczej i  k u l
tu ra ln e j“ .

Rzecz jasna, że to  n ie  w yczerpu je  zadań, 
ja k ie  ZSCh ma do w ykonan ia  w  zakresie po
m ocy dla tworzącej się spółdzielczości p ro 
du kcy jn e j w  przyszłości. Nowe zadania, nowe 
fo rm y  p racy i  pomocy spółdzielczości p ro du k
cy jn e j w ysunie samo życie i  w  zależności od 
ko n kre tne j sy tuac ji, ja ka  zaistn ie je, fo rm y  te 
będziem y kszta łtować, fo rm y  te Zw iązek bę
dzie dostosowywał i  rea lizow ał.

D ru g im  bardzo is to tn ym  elementem, stano
w iącym  nowość w  p ro jekc ie  s ta tu tu , jest w y 
sunięcie obok w spółpracy rów nież k o n tro li 
ja ko  zadania d la  Z w ią zku  Samopomocy Chłop
sk ie j nad działa lnością społeczno - gospodarczą 
spółdzielni.

Na po tw ie rdzen ie tego, że w  Z w iązku  Sa
m opom ocy Chopskiej jes t o lb rzym ia  baza dla 
p racy społecznej, d la  p racy  po lityczne j, trzeba 
przytoczyć cy frę  112.000 now ych cz łonków  
ZSC h,którzy w s tą p ili do Z w ią zku  w  okresie 
ka m p a n ii wyborcze j od 1 listopada 1948 r. do 
1 m arca 1949 r.

Te 112.000 now ych członków , to  m ało- i  śre
d n io ro ln i ch łop i, k tó rz y  w s tą p ili do ZSCh nie 
dlatego, że rozdaw aliśm y w  ty m  okresie konie 
z dostaw U N R R A, czy z innych  dostaw zagra
nicznych, an i dlatego, że rozdaw aliśm y mąkę 
z pomocy przednów kow e j, bo je j n ie  rozda
w a liśm y  w  ty m  czasie, w s tą p ili dlatego, że 
do ta rliśm y do grom ad organ izacyjn ie , że w  
a k c ji wyborcze j, (aczko lw iek posiadała w ie le  
b raków  i  niedociągnięć, k tó re  s tw ie rdzam y 
ob iektyw nie ), pom ogliśm y chłopom  biednym  
i  ś redn io ro lnym  wziąć udz ia ł w  w yrzu can iu  z 
zarządów grom adzkich i  pow ia tow ych  w yzy 
sk iw aczy i  speku lantów  i  ch łop i b iedni i  śre
dniozam ożni o b ję li k ie ro w n ic tw o  og n iw  te re 
now ych ZSCh. Dziś możem y powiedzieć bez 
frazesów, że on i w z ię li w  swoje ręce własne 
spraw y, żeby zgodnie z in te resam i dem okrac ji 
ludow e j w łaśc iw ie  n im i k ierować.

Prof. Dr Tadeusz Hilarowicz

Sprawa wyższej szkoły korespondencyjnej
V  r ty k u ł Józefa Barteckiego p t.

A m  „W yższa wiedza dla  lu d z i n a p ro -
B  ^  w in c ji“ , zamieszczony w  n r  12 

pisma „W ieś“ , zainteresował m nie 
^  w  w ysok im  stopniu ze w zględu na 

to, że m am  ju ż  za sobą pewne do
świadczenia na po lu  rea lizac ji p ro je k tu  w yż 
szej szkoły o charakterze korespondencyj
nym. W  k w ie tn iu  r. 1945 założyłem  w  Łodz i 
uczelnię, k tó ra  z początku nosiła  nazwę A k a 
demii Służby Pub licznej, a niebawem  przy
jęła nazwę Wyższej Szkoły N auk A d m in is tra 
cy jnych , a k tó ra  oprócz oddzia łu łódzkiego, 
gdzie uczęszczali słuchacze zam ieszkali w  Ł o 
dzi, zorganizowała także oddział ogólnopolski 
korespondencyjny, k tó ry  ob ją ł stopniowo 
przeszło 2.000 słuchaczów z całej Polski. P e ł
n iłe m  obow iązki re k to ra  te j uczeln i od c h w i
l i  je j założenia do końca czerwca r. 1946, G dy 
organ izow aliśm y oddzia ł korespondencyjny, 
z m iejsca zdawałem  sobie sprawę z tego, że 
ta  nauka korespondencyjna, choćby w  la tach 
następnych, m usi być oparta o ścisły k o n ta k t 
z w szystk im i wyższym i ucze ln iam i typ u  p ra 
w no-adm in is tracy jnego  (W ydzia ły  P raw ne 
U n iw ersyte tów , akademie handlowe, wyższe 
szkoły adm in is tracy jno-hand low e) w  całej 
Polsce i  że na jw łaściw szym  będzie ta k i sy
stem, że Wyższa Szkoła N auk A d m in is tra c y j
nych ja ko  taka re k ru tu je  słuchaczów, czuwa 
nad zdawaniem  przez n ich  egzaminów, zao
p a tru je  ich w  skryp ta  itd ., ale że bezpośredni 
nadzór pedagogiczny nad postępem w iedzy 
Słuchaczów korespondencyjnych m usi na le
żeć do pro fesorów  różnych szkół wyższych w  
ca łe j Polsce na zasadzie kom petenc ji reg io
na lne j.

W  szczególności zależnie od m iejsca zam ie
szkania studentów  pro fesorow ie odnośnej 
szkoły wyższej jeże li n ie  od początku to p rzy 
n a jm n ie j od drugiego ro k u  od byw a liby  z n i
m i k o llo k w ia  i  egzaminy, odbyw a liby  z n im i 
sami lu b  p rzy  pomocy swoich asystentów re 
pe ty to ria  1 od czasu do czasu zb ie ra lib y  ich 
na pewne w y k ła d y  żywe o charakterze w ska 
zówek k ie ru ją cych  ich  samokształceniem się 
z o trzym anych przez n ich  sk ryp tów  i  pod
ręczn ików  itp . Rzecz oczyw ista, że słuchaczom 
korespondencyjnym  by łoby daleko ła tw ie j 
przyjeżdżać do pewnego b lisk iego centrum , 
k ilk a  razy na ro k  czy nawet raz na miesiąc, 
n iż do jednego m iejsca w  całej Polsce, w  ty m  
w ypadku  do Łodzi; zaznaczyć tu ta j muszę, 
że słuchacze korespondencyjn i Wyższej Szko
ły  N auk A d m in is tra cy jn ych  re k ru to w a li się 
z terenu całej Polski, dosłownie od Szczecina 
po K ładzko  i  Przem yśl. Wyższa Szkoła N auk 
A d m in is tra cy jn ych  m ia ła  za zadanie um oż li
w ić  ukończenie s tud iów  wyższych o typ ie  p ra 
w no -  ekonomiczno - a d m in is tra cy jn ym  przede 
w szystk im  czynnym  pracow nikom  ad m in is tra 
c ji pub liczne j różnych działów. Jednakowoż 
system ten nie został p rzy ję ty , gdyż m usia ł
by  pociągnąć za sobą wyrzeczenie się przez 
środow isko łódzkie  m onopolu egzaminowa
nia.

C harakte r korespondencyjny słuchaczy z 
całej Polski ogran iczy ł się do tego, że o trz y 
m y w a li on i sk ry p ty  z Łodzi, uczy li się z n ich 
sam odzielnie i  p rzy jeżdża li do Łodzi zdawać 
egzaminy, n iek tó rzy  raz na rok, n iek tó rzy  
trochę  częściej, ale w  każdym  razie przy jeż
dża li ty lk o  po to, żeby złożyć w  Łodzi egza
m iny . M ie li on i indeksy tak ie  ja k  słuchacze

łódzcy 1 pro fesorow ie podp isyw a li im , że 
uczęszczali na w yk ła d y , co ja w n ie  n ie  by ło  
zgodne z rzeczyw istością, bo pro fesor i  s łu 
chacz w iedz ie li dobrze, że ten osta tn i 
na w y k ła d y  n ie  uczęszcza. Jeszcze w  koń 
cu ro k u  1947 próbow ałem  ura tow ać . tę 
zasadniczą ideę w łaściw ego systemu w yż
szej szkoły korespondencyjne j i  z za
chęty M in ise rs tw a O św ia ty  (w  szczegól
ności ob. w icem in is tra  E ugen ii K rasow sk ie j 
i  p. o. dy re k to ra  D epartam entu Szkół W yż
szych d ra  J. M arowskiego) zorganizowałem  
ogólnopolski ko m ite t op in iodawczy, w  skład 
którego weszli m iędzy in n y m i profesorów , e 
U n iw e rsy te tu  Jagie llońskiego (J. S. Łangrod 
i  W. W achholz), U n iw e rsy te tu  Poznańskiego 
(prof. d r A . Ohanowicz), U n iw e rsy te tu  w  To
ru n iu  (p ro rekto r, obecny re k to r  p ro f. d r  K . 
K o ra ny i), wyżsi urzędn icy M in is te rs tw a  A d 
m in is tra c ji Publicznej, przedstaw icie le Zarzą
du G łównego Z w iązku  Zawodowego P racow 
n ik ó w  Samorządu T ery to ria lnego  i  in n i fa 
chowcy. Wszyscy zgodzili się na to, że je d y 
nym  w łaśc iw ym  systemem jest oparcie 
kształcenia korespondencyjnego o pomoc te
renow ą pro fesorów  uczeln i w  różnych cen
trach  Polski. (Zarys tak iego systemu przed
s taw iłem  w  m oim  a rtyku le , d rukow anym  w  
„K u rie rz e  Codziennym “  w  lu ty m  r. 1948).

Okazało się jednak, że już  nie dało się zm ie 
n ić  odmiennego, niew łaściwego systemu, f ik 
c j i  rzeczywistego kształcenia korespondencyj
nego. Toteż tem u należy w  szczególności 
przypisać, że M in is te rs tw o  O św ia ty pozw o liło  
na funkc jonow an ie  te j uczeln i ty lk o  do koń
ca ro ku  akadem ickiego 1948/49, tak, że uczel
n ia  ta za k ilk a  m iesięcy kończy sw ój żywot.

W zw iązku z powyższym ogrom nie ucieszył 
m nie a r ty k u ł ob. Barteckiego i  n ie  m am  do

syć s łów  zachęty, aby w  raz ie  organ izacji 
wyższej ucze ln i korespondencyjne j, obejm u
jące j dz ia ł m atem atyczno-przyrodn iczy i  h u 
m an istyczny z dodaniem  h is to r ii społeczno- 
gospodarczej i  socjo logii, ja k  to  proponuje 
ko l. Bartedfci, p rzy jąć  bezwzględnie drugą 
z koncepcji o rgan izacyjnych zaproponowa
nych  przez ob. Barteckiego, tzn., że Akade
m ick ie  S tud ium  Korespondencyjne dz ia ła łoby 
w  oparc iu  o is tn ie jące w  Polsce un iw e rsy te ty  
(doda jm y i  inne szkoły wyższe). Poddaję pod 
rozwagę ko l. Barteckiego, czy nie by łob y  
wskazane —  naw e t specja lnie ze względu 
na nauczycie lstwo w ie jsk ie  — stworzenie w  
ta k ie j wyższej szkole korespondencyjne j 
dz ia łu  p raw no-adm in is tracy jnego  wobec tego, 
że nauczyciel może zostać inspekto rem  szkol
nym , urzędn ik iem  K u ra to r iu m  okręgu szkol
nego czy M in is te rs tw a  O św iaty. Na wszy
s tk ich  ty c h  stanowiskach a także p rzy  p racy 
nauczyciela w  samorządzie (członkostwa Rad 
Narodowych) wiedza p ra w n o -a d m in is tra cy j
na może się okazać bardzo potrzebną.

Za koncepcją tą p rzem aw ia ją  w yże j w ska
zane przeze m nie doświadczenia Wyższej 
Szkoły N auk A dm in is tra cy jnych . Uczelnia ta 
n ie w ą tp liw ie  na dużym  odcinku spełn iła  
swoje zadanie, bo zaspokoiła pragn ien ie  w ie 
dzy licznych rzesz urzędniczych z całej P o l
ski, k tó ry m  nie  b y ło  dane ukończyć po
przednio s tud iów  wyższych.

A dm in is tra c ja  publiczna w  ogóle a adm i
n is tra c ja  spraw  ośw iatow ych w  szczególno
ści, ja k  każda żywa działalność, idzie ku  lep 
szemu w  ogniu prób i  doświadczeń. Żadne 
doświadczenie n ie  jest bez w artości, a w ięc 
nawet negatywne, bo może ono stanow ić zna
kom itą  podstawę do przyszłe j dzia ła lności 
pozytyw ne j.

„Dom Dziecka" w jednym z poziemiańskich pałaców. (Fot.: K raska)

Tadeusz Papier

Sprawa robotnika, chłopa i pisarza
(Z okazji pierwszego zeszyfu „Teatru Ludowego") 

Ruch łączności

Ukazał się pierwfszy num er X X X V  rocz
n ika  „T e a tru  Ludowego“ . Po raz p ie rw 
szy jako wydaw ca f ig u ru je  Zw iązek Sa
mopomocy Chłopskie j, k tó ry  po dokona

nej w  g rudn iu  1948 r. reo rgan izac ji TU R  i  T U L  
p rze ją ł po ty m  osta tn im  działalność ośw ia
tow o _ artystyczną na wsi.

„T e a tr L u d o w y“  spe łn ia ł zawsze fu n kc ję  
ks iążk i dokształcającej i  w arszta tow e j d la  k ie 
ro w n ik ó w  św ie tlic  i  reżyserów ochotniczych 
zespołów tea tra lnych  i  tę  fu n kc ję  zatrzym uje  
nadal. Dociera przede w szystk im  do przodow 
n ik ó w  p racy k u ltu ra ln e j. Zm ien ia ją  się jednak 
w a ru n k i społeczne, gospodarcze i  po lityczne i 
w  zw iązku z tym  zm ienia się fu n kc ja  „T e a tru  
Ludowego“ .

W  c h w ili obecnej około 300 fa b ry k  w  Polsce 
u trzym u je  bezpośredni k o n ta k t z okreś lonym i 
grom adam i i gm inam i na płaszczyźnie gospo
darczej, po lityczne j i ku ltu ra ln e j. Ten ruch  
zwany ruchem  łączności fa b ry k  ze wsią roz
począł się k ilk a  m iesięcy tem u. Zaczęło się od 
rem ontu  m aszyn w  ośrodkach m aszynowych, 
od lu to w a n ia  i  napraw y sprzętów  i  narzędzi 
gospodarskich na wsi, skończyło się zaś na o r 
gan izac ji ś w ie tlic  i  przedstaw ień. N a tu ra ln ie , 
że z ra c ji swojego doświadczenia klasowego, 
rob o tn icy  są stroną in s tru k tyw n ą . „P o  p rzy - 
jeździe do gm iny  przekona liśm y się —  pisze 
jeden z ro b o tn ikó w  „H u ty  B ankow e j“  —  że 
to  nie będzie ty lk o  „op ieka“  z paszej strony, 
ale raczej współpraca, w  k tó re j pomoc ze s tro 
n y  h u ty  będzie s tanow iła  bodziec do pchnięcia 
naprzód p racy  na teren ie W ołoczyna i  o ko lic  
w ie jsk ich  i  to  n ie  ty lk o  w  ośrodku maszyno
w ym , ale rów nież w  dziedzin ie zagadnień spo
łecznych, po litycznych  i  k u ltu ra ln y c h “ .

Ten ruch  łączności fa b ry k  ze wsią stanow i 
nową fo rm ę sojuszu robotniczo -  chłopskiego, 
w  k tó re j po lityczn ie  doniosłą ro lę  odgryw a 
w ym iana  k u ltu ra ln a  zespołów fabrycznych i  
chłopskich. Ruch ten —  ja k  stw ierdza Roman 
Z am brow sk i („Ż yc ie  P a r t i i“  n r  2) —  naw ią 
zu je  „do  doświadczeń re fo rm y  ro lne j, k iedy  
cechą is to tną  by ła  bezpośredniość kon tak tu  
fa b ry k  ze wsią, bezpośredniość pomocy ze 
s trony  ro b o tn ikó w  dla chłopów, dokonu ją 
cych w te d y  te j re fo rm y . Bezpośredniość jest 
też p ierwszą cechą charakterystyczną nowej 
fo rm y  sojuszu robotn iczo -  chłopskiego, ja 
k im  jest ruch  łączności. F orm a ta oznacza za
razem  podniesienie na wyższy poziom metod, 
stosowanych w  okresie re fo rm y  ro lne j, k ie dy  
k o n ta k t k lasy  robotn icze j ze w sią  —  p rzy  całej 
swej g łębokie j rew olucyjności —  b y ł raczej do
raźny... nowa fo rm a sojuszu nie  ty lk o  op iera 
się na bezpośredniej łączności fa b ry k  ze wsią, 
lecz zakłada, że łączność ta będzie stała i  sy
stematyczna“.

W okresie narasta jące j w a lk i k lasowej na 
wsi, na na jtrud n ie jszym  odc inku  te j w a lk i — 
ideologiczno - k u ltu ra ln y m  — klasa robotnicza 
■znów przychodzi z pomocą wsi. D la pism a tego 
typ u  co „T e a tr L u d o w y“ , przeznaczonego w  
te j fazie dla p rzodow n ików  k u ltu ry , ta  nowa 
fo rm a  sojuszu robotn iczo - chłopskiego posiada 
decydujące znaczenie. Wyznacza ona lin ię  po
l i t y k i  pisma, p o lity k i k u ltu ra ln e j ja k  i  o rgan i
zacyjnej. Poszerza problem atykę, poszerza 
bazę operacyjną nie  ty lk o  w  zakresie rozpro
wadzania pisma, ale i  redagowania. „Realizo
w anie  sojuszu robotniczo - chłopskiego w  dzie
dzin ie  k u ltu ra ln e j — pisze w  b. num erze „T e 
a tru  Ludowego“  Jadw iga S iekierska w  a r ty 
ku le  „W  ob liczu nowych zadań“  —  w yp row a
dza k u ltu rę  ludow ą z ciasnych, w ie jsk ich  o- 
p ło tk ó w  na szeroki gościniec k u ltu ry  narodo
w e j, będzie zapładniać k u ltu rę  narodową w  s i l
n ie jszym  stopn iu  świeżością, jędrnością, op ty
m izm em  sztuk i ludow ej, a z d rug ie j s trony —  
elem enty ludow e w  ku ltu rze , przepojone ideą 
socjalistyczną — stworzą nowe w artośc i k u ltu 
ra ln e “ .

Czy rea lizow anie takiego p rogram u p o lity k i 
k u ltu ra ln e j można nazwać „pom nie jszaniem  
ro l i  k u ltu ry  ludow ej...“ , czy nie jest to w łaśnie 
wzniesieniem  je j na wyższy szczebel, bo na 
szczebel narodowy, socjalistyczny? —  zapytu je  
„T e a tr  L u d o w y“ .

Pisarze — też na front!
„S iln ie jsze związanie ochotniczych prac a r

tystycznych z bieżącym i p racam i narodu na 
in n ych  odcinkach życia społecznego, gospodar
czego, po litycznego i  ośw iatowego —  pisze no
w a  redakcja  „T e a tru  Ludow ego“  w  posłowiu 
do czy te ln ikó w  —  pow inno przyczynić sie do 
w iększego ich urea ln ien ia , przez co w zrosłoby 
ic h  znaczenie i  przydatność społeczna“ . W  in 
nym  zaś m ie jscu dow iadu jem y się o  dużych 
brakach repertua row ych  tea tru  św ietlicowego. 
Zdzis ław  K w ie c iń s k i „P ow o jenny  rep e rtua r 
d la  tea trów  ochotniczych —  Spółdz. W yd. 
„S z tuka “ ), nie w ie le  w ym ien ia  pozyc ji w a rto 
ściowych spośród w ie lu  p u b lik a c ji sztuk tea
tra lnych , ja k ie  ukazały się po w o jn ie . Ten 
stan w yn ika  m. in . z niezrozum ia łe j powściąg
liw ośc i pisarzy, k tó rzy  nie umieją jeszcze od
powiadać ńa aktualne zamówienia społeczn— 
Jak stw ierdza Jadw iga S iekierska — praw ie  
żaden z poważniejszych p isarzy —  nie opraco
w u je  m ontaży scenicznych dla  zespołów św ie
tlicow ych .

Sprawa zaś jest poważna i  p ilna . Jeśli „T e a tr 
L u d o w y“  zapowiada większą aktua lizac ję  treś
ci pisma i  ściślejsze związanie gó z zachodzą
cym i w  Polsce przem ianam i — to bez szerokie j 
bazy w spółp racow ników , bez poszerzenia kon
ta k tó w  z in s ty tu c ja m i społecznym i i  po litycz
nym i, z działaczam i k u ltu ry , p isarzam i i  poeta
m i — nie w ie le  będzie m ógł zdziałać. Niechże 
się nie m ów i na próżno o pow iązaniu się pisa
rza i poety ze środow iskiem  robotn iczym  i  
chłopskim , o „tw ó rczym  udzia le pisarza w  u - 
powszechnieniu k u ltu ry “ . Trzeba uczyć się 
pracować z tym  rew o lu cy jn ym  zapałem, o ja 
k im  m ó w ił Len in , bez niego nie  ma zwycię
sk ie j rew o lu c ji.
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List lodu francuskiego
P odajem y treść lis tu  sk ie

rowanego przez francuską 
Radę K ra jo w ą  B o jo w n i
ków  o Wolność j Pokój do 
Prezydenta Trum ana: 

„P ap ie Prezydencie,
Rząd naszego k ra ju  każe 

w ie rzyć lu do w i S tanów 
Zjednoczonych, że F rancu 
zi zgodziliby się pod płasz
czykiem  P aktu  A tla n ty c 
k iego na prowadzenie w o j
n y  z ZSRR,

Rząd nasz oszukuje Was.

K on s ty tu c ja  francuska fo rm a ln ie  zakazuje 
F ra n c ji uczestniczenia, w  w o jn ie  napastniczej,

L u d  francu sk i .pragnie poko ju ; u trzym u jąc  
w ie rn ie  w szystkie  swe stosunki p rzy jaźn i, bę
dzie on działać w  ten  sposób, aby pod żad
nym  pre tekstem  k ra j nasz nie s ta ł się polem 
b itw y  w  ta k ie j w o jn ie .

L u d  francu sk i m a obow iązek do trzym ania  
swych zobowiązań wobec K a r ty  O NZ i  t r a k 
ta tu  sojuszu francusko-radzieckiego.

A b y  dotrzym ać tych  zobowiązań, n ie  poz
w o lim y  na naszym te ry to r iu m  zakładać ob
cych baz, n ie  w puśc im y obcych garnizonów. 
Zachowam y swobodę w strzym an ia  się od 
w a lk i, je że li w o jna  w yda się nam  zbrodniczą.

Jak  lu d  Stanów Zjednoczonych, jesteśm y 
ludem  w o lnym  i  t rz y  razy p rze lew a liśm y ' 
k rew , aby zdobyć albo obronić 1;ę wolność.

W olna Francja^sam a ty lk o  może decydować
0 k r w i swoich dzieci. N ie może ona decyzji 
ta k ie j odstąpić cudzoziemcowi.

D latego też odm aw iam y naszemu rządow i 
p raw a  podpisania P a k tu  A tlan tyck iego , prze
ciwnego zobowiązaniom  zaciągnię tym  przez 
lu d  francuski, k tó rym ' pragn ie on pozostać 
w iem y.

N ie będziemy uważać, że ten p a k t wiąże 
F rancję . N ie weźm iem y udzia łu  w  w o jn ie .

Zobow iązu jem y się do tego uroczyście pod
p isu jąc ten lis t “ .

Pod dokum entem  ty m  w id n ie ją  ju ż  m ilio n y  
podpisów robo tn ików , chłopów, in te lig e n c ji
1 uczonych francuskich . W im ie n iu  tych  m i
lionów  ob yw a te li francuska organizacja „B o 
jo w n ik ó w  o Wolność i  P o kó j“  zgłosiła akces 
do Św iatowego Kongresu O brony Pokoju.

Oto głos p raw dz iw e j F ranc ji.
"  k. m.

Historia się powtarza...
O lbrzym ia  część 

przem ysłu austriac
kiego spoczywała 
przed w o jną  w  rę 
kach obcego kap ita łu , 
ściślej m ów iąc — 
w szystkie  w ie lk ie  
banki, w  tym  B ank 
N arodow y i  poważ
niejsze in s ty tu c je  kre_ ■ 

dytow e —  w  rękach angieskiego, am erykań
skiego i  francuskiego kap ita łu . N atom iast h i t 
le row skie  N iem cy zarezerw ow ały d la  siebie 
decydujące w p ły w y  w  przem yśle sta low ym  
a lu m in io w ym  i  lam p e lektrycznych, tak. że 
A us tria cy  n ie  m og li np. w yp rodukow ać żad
ne j w iększej m aszyny bez uzyskania zgody 
tak ich  koncernów  ja k  I. G. Farben, Siemen
sa czy A  E G .-koncernu. Praca obcego ka
p ita łu  na teren ie A u s tr ii rozw ija ła  się eta
pam i, począwszy od roku  1918.

A  ja k  jes t dziś? Dziś gospodarkę austria 
cką zm onopolizowały n iem al ca łkow ic ie  k a r 
tele: rad m w y (w y tw ó rn ie  rad io ob iom ikó w  i  
części zapasowych), cementowy, stalowy, skó
rzany. gum ow y i  owocarski. K a rte le  te obra
ca ły do niedawna kap ita łem  poh itle row sk im . 
Prasa, w ydaw ana przez kap ita lisów , jeszcze 
w  ub ieg łym  ro ku  donosiła o unorm ow an iu  
się „w o ln e j gospodarki“  w  A u s tr ii,  oparte j na 
w łasnych kap ita łach.

FAKTY i ZD A N IA
A le  cóż? Do kon 

gresu paryskiego zgło
siło akpes ponad
pó ł m ilia rd a  - lu 
dzi, a ileż dziesiątków, 
czy setek m ilion ów  
sercem jest z kongre
sem paryskim , i  t y l 
ko z obaw y przed re 
p res jam i n ie  zgłasza 
o fic ja lnego akcesu? 

Czy D epartam ent Stanu może im  odm ów ić 
w iz? Czy może im  zabronić w a lk i o pokój? 
Wobec tych  m ilio n ó w  D epartam ent Stanu jest

bezsilny, n . N,

„Normalna" sytuacja
Jak w y n ik a  z o fic ja ln ych  sta tys tyk , w ięcej 

n iż  po łowa m ieszkańców H iszpan ii za trudn io 
nych w  ro ln ic tw ie , bo 3.115.265 osób, to ro 
bo tn icy  ro ln i. Stałą pracę przez ca ły  ro k  ma 
jednak ty lk o  561.512. Reszta pracuje jedyn ie  
70—80 dn i w  roku, p rzym ie ra jąc  głodem w  
okresie pozostałych 9 miesięcy.

Posiadaczy w łasne j ziem i (na ogól d robno- 
1 średnio ro lnych ) jes t w  H iszpan ii 1.823.793, 
dzierżawców  1.096.632. C yfrom  tym  należy 
p rzeciw staw ić k ilkanaśc ie  tysięcy w ie lk ic h  po 
siadaczy ro lnych , w  k tó rych  rękach zna jdu ją  
się o lb rzym ie  la ty fu n d ia  (g łów nie na po łud
n iu  k ra ju ). Rząd fra n k is to w s k i n a tu ra ln ie  n ie  
śpieszy się z rozparce low aniem  la ty fu ndys tów . 
W o li nakładać na dzierżawców  oraz drobnych 
posiadaczy ziem skich rygo rystyczne obow iąz
k i,  do k tó rych  należy n ie  ty lk o  odstaw ianie 
kon tyngentów , lecz rów nież przym us doko
nyw an ia  tak ich  a n ie  innych  zasiewów, bez 
względu na ich opłacalność. N ic  w ięc dz iw ne
go. że o fic ja ln e  czasopismo frankis itow skie  
poświęcone sprawom  ro ln y m  „Ceres“  pisze w  
sw ym  numerze z 15 stycznia b r.: „N a jw iększą 
radość można by  spraw ić  naszym ro ln iko m , 
je ś lib y  się im  pow iedziało , że skończyła Się 
in te rw e nc ja  państw ow a“ .

To samo pismo w  sw ym  po
przednim  num erze s taw ia ło  
przed sw ym i czy te ln ika m i n ie* 
pokójące pytan ie : „Dlaczego nie  
w idać w zrostu  p rodukc ji?  Po
w ody tego są ta k  liczne, że na 
wyliczenie ich  trzeba by  by ło  
dużo m iejsca. Można je  jednak 
zreasumować w  jednym  zda
n iu : sytuacja ,vv ro ln ic tw ie  n ie  
je s t jeszcze unorm ow ana1'. 

F rank is tow sk ie  pismo kłam ie. M ilio n y  sprole- 
ta ryzow anych chłopów, obok k ilku n a s tu  ty -, 
sięc.y w ie lk ich  posiadaczy, ucisk poda tkow y i  
w yzysk  — to jest norm alna sytuacja. N o r
m alna dla  kap ita lis tycznych  stosunków w  ro l
n ic tw ie .

(em)

Dlaczego ks. Piwowarczyk 
milczy?

„Danzig Germany"
Jeden z punk tów  oświadczenia rządu R. P. 

na tem at stosunków pom iędzy państwem  a 
Kościołem  m ów i o u regu low an iu  gran ic  d ie
cezji zgodnie z now ym  podziałem ad m in is tra 
cy jn ym  państwa. Tymczasem... granice obec
nej gdańskie j ad m in is tra c ji apostolskie j po
k ry w a ją  się z g ran icam i byłego „F re ie  Stadt- 
Danzig“ .

„W iem y, co jest 
powodem tego stanu 

rzeczy —  pisze „T ry 
buna lu d u “  (N r 87). 
W atykan, k tó ry  nie 
od dziś da ł się po
znać ja ko  o rędow n ik  
pow ro tu  naszych 
Z iem  O dzyskanych 
do Rzeszy 1 in te rw e 
n io w a ł swego czasu 
w  obronie S p ł; Ha, po

„  ., , tw ie rdza  ty r)  że nie
uznaje przyłączenia Gdańska do Polski. Z te
go samego powodu lis ty  w ysyłane z W aty
kanu przez K u rię  Rzymską do kan ce la rii b is
kup ie j w  Gdańsku adresowane są także i o- 

eeme do biskupa Spletta i  noszą napis 
„m n z ig ,  G erm any“  (podkreślenie nasze). 
r> .si,Ę « a,z^ ' a m ieć „o jcow sk ie  serce“  dla 
P o lsk i i  Polaków. Cóż na to  nasi b iskup i- 
pu rpu rac i?  Czy zaprotestu ją przeciw ko tym  
„o jco w sk im “  uczuciom  papieża, czy też wciąż 
będą pow tarzać lekc je  papieskie z „K o rd ia 
na Słowackiego: „...a n iechaj wasz naród 
w yg ub i w  sobie ogn iów  jakob ińsk ich  zaród, 
N iech się weźmie psałterza —  i  rade ł —• 
i  sochy".

Bo tak iem u „od psałterza i  sochy" wszyst
ko ju ż  jedno, czy „D anz ig  — G erm any“ ...

Tymczasem dr. Lanske. re fe re n t dla spraw 
p o lity k i przem ysłow ej w  M in  H and lu, o- 
swiadcz.ył. że europejska współpraca narodów  
w  ramach P lanu M arsha lla  p rzew idu je  udzia ł 
m iędzynarodowego ka p ita łu  w  austriack ie j 
gospodarce.

A  w ięc h is to ria  się powtarza. M iejsce w y 
elim inow anego z kon ku re nc ji ka p ita łu  „W ie l
k ich  N iem iec“  zajm ie z ko le i ka p ita ł am ery
kański, to ru ją cy  sobie drogę do E uropy p rzy 
pomocy P lanu M arshalla.

J. S.

Przyjazd i zakaz przyjazdu
W tym  czasie, gdy m in is trow ie  państw  m ar- 

shallowskich w y jecha li do W aszyngtonu, by 
podpisać P akt A tla n ty c k i — D epartam ent Sta
nu odm ów ił w iz  w jazdow ych in te lek tua lis tom  
tych samych k ra jó w  na am erykański kongres 
pokoju. C harakte rystyczny zbieg okoliczności. 
Bevin, Acheson, Schuman, Sforza stara ją  się 
przekonać swoje narody, że pak t a tla n tyck i jest 
sym bolem  p rzy jaźn i m iędzy narodam i (choć 
równocześnie u k ry w a ją  wszelkie ta jne  k la u 
zule tego paktu, n iedwuznacznie skierowane 
przeciw  wolności narodów). A le  dlaczgo p rzy 
jaźń ogranicza się ty lk o  do m in is trów ? D la 
czego nie pozwala się np. in te le k tu a lis to m  
angie lskim  okazać p rzy jaźn i ich  am erykań
skim  kolegom, k tó rzy  współpracę m iędzy na
rodam i rozum ie ją  zupełnie inaczej niż p. 
Acheson. czy p. Bevin? Dlaczego Departam ent 
Stanu bo: się p rzy jaźn i w  obronie pokoju? Po 
prostu dlatego, że w yd a ł w o jnę  poko jow i. I  
obawia się. by idea w a lk i o pokój, k tó ra  o- 
garnia coraz szersze, w ie losetm ilionow e masy 
we wszystk ich kra jach , nie zburzyła  ich im 
peria listycznego dzieła. B y w a lka  o pokój nie 
okazała się siln ie jszą n iż , w a lka  o wojnę.

Przed n iedaw nym  czasem („W ieś" N r. 
12/191) zam ieściliśm y lis t  je d n e g o 'z  naszych 
czyte ln ików , w  k tó rym  pow ątp iew an iu  (lagod 
nie  mów iąc) poddano a r ty k u ł ks. P iw ow arczy
ka (Tygodn ik Powszechny N r. 10/208). Nasz 
czy te ln ik  p ro s ił o odpowiedź. tyłyśmy ze swej 
s trony  w y ra z ili nadzieję, że odpowiedzi udzie
l i  „T ygod n ik  Powszechny1', znając jego sk ru 
pulatność polem iczną (przypom inam y chociaż
by, ja k  zaciekle b ro n ił się ob. Jakub Z d ró j 
przeciw ko naszej drobnej nocie). A le  nadzieja 
nasza —  ja k  d o tą d ,—  jest płonna. M ilczy  i  
ks. P iw ow arczyk i  „T yg o d n ik  Powszechny“ . 
M ilczy  podobnie ja k  ca ły  Kośció ł k a to lic k i 
na oświadczenie rządu o stosunku państwa 
do Kościoła.

To m ilczenie ks. P iw o w a r
czyka i  „T ygodn ika  Powszech
nego“  jest znamienne. Bo 
m ilczenie oznacza często u - 
znan.ie ra c ji przec iw n ika . A  
w ięc —  pow tó rzym y —  ks. 
P iw ow arczyk o w ija ł po p ro 
stu sprawę w  bawełnę m ó
w iąc o w ie lk ic h  funkc jach  
m ora lnych W atykanu, o k rze 
w ien iu  przezeń k u ltu ry  i  e ty 
k i. W atykan jest od k u ltu ry  
i  e ty k i tak  samo od leg ły — 

ja k  W aszyngton, z k tó ry m  tak ściśle dziś 
współpracu je. Is to tna  fu n kc ja  W atykanu u - 
k ry w a  się  ̂w  te j po lityce , k tó rą  tak  p lastycz
nie  nakreś li! M anhattan, we w spółp racy z im 
peria lizm em . we wrogości wobec narodów i  
dem okracji. Czy nie tak, proszę księdza? Jeśli 
nie ma ra c ji M anhattan —  to  skąd tak  m is te r
ne — rzeczywiście m isterne — milczenie? Czy 
w yn ika  ono ze w stydu  czy z niemożności opo
nowania 1— n ie -w ie m y !

K. S. M.

Tej wiosny...
Do

Redakcji tyg. „W ieś"
Pozwólcie wypow iedzieć się działaczow i te

renowem u ne szczeblu gm innym  w  następu
jące j spraw ie: nadchodzi w iosna, w ym iana 
m iędzy m iastem  i  wsią bardzo się o ż y w i Do
bre d rog i w  znacznej m ierze stanow ią o p rzy 
datności p racy p ro du kcy jne j naszego ro ln ika , 
w a ru n k u ją  w  poważnym  stopniu rozw ó j spo
łeczno -ku ltu ra lnego życia wsi.

Przed samą w o jną  m ie liśm y wszystkiego 
•16 km  dróg o tw a rd e j naw ie rzchn i na każde 

100 k m 2, długość dróg o naw ie rzchn i ulepszo- 
nej (kostk i, betony, asfa lty , k lin k ie ry ) w yn o 
siła 3 500 km , a w ięc zaledwie 6°/o całości. 
O lbrzym ia, przeważająca ilość n iew y trzym a- 
ł.ych d rew n ianych mostów, brak m ostów na 
w ie lu  ważnych trak tach  —  oto stan sprzed 
w o jny.

Obecnie jest pod pew nym i 
W zględami znacznie lep ie j. 
Gęstość sieci dróg b itych  
wzrosła do 30,5 km  na 100 
k m 2, rów n ież i  pow ierzchnia 
dróg nowoczesnych znacznie 

,  si£? zw iększyła, s tanow i dziś
f \ j \k x - lV n ¡W  n iem n ie j jednak m am y

nadal o lb rzym ie  b ra k i i  po
trzeby. D rogi w ym agają za
rów no  konserw acji, ja k  i od

budowy, szczególnie dziś — w  now ym  us tro 
ju , k tó ry  o tw o rzy ł b ram y chłopskiego getta. 
Po tych drogach ku rsu ją  dz ies ią tk i tysięcy 
samochodów i  wozów. N ie możemy także w y 
obrazić sobie w ym iany  k u ltu ra ln e j w s i i  m ia
sta bez szeroko rozbudowanej sieci dróg.

Nasz samorząd gm inny posiada w  sw o je j 
gospodarce 21.519 km . dróg gm innych, b itych  

i  147.904 km . dróg gruntow ych, “ w iadom o, 
że w  la tach 1945— 1946 w y n ik i pracy, prow a
dzonej na tym  odcinku przez gm iny b y ły  zn i
kome.

T e j w iosny, k ie dy  na w ieś idą masy na
wozów, k ie d y  p row adzim y m asowy skup 
żywca w  ram ach akc ji H, k iedy  rozprowadza
m y po teren ie byd ło zarodowe, nasiona e li
tarne, k iedy  ożyw iam y w ym ianę k u ltu ra ln ą  
z klasą robotniczą, sprawa dróg staje się 
szczególnie ważna. Czy poszczególne gm iny 
m ają już  przygotow ane p lany i  aparat ich re 
a lizac ji dla odbudowy i  rozbudow y dróg?

K . L.

Spółdzielnia ZSCh 
w Masłowicach

G m inna spółdzielnia ZSCh w  M as łow i
cach powstała dopiero w  1948 r., ale w  prze
ciągu tak k ró tk iego  czasu swego is tn ien ia  — 
rozw inę ła się nader pom yślnie. Posiada już  
dziś bowiem  747 członków, a liczba ich ciągle 
się powiększa. U tw o rzy ła  także ju ż  pięć f i l i i  
spółdzielczych, a to w  Strzelcach, K raszew i
cach, Bąkow ej Górze, M ajkow icach  i  w  Cheł
mie. a w  roku  1949 powstaną jeszcze trzy  f i 
lie : w  Sokole j Górze, w  Dębie i w  M asłow i
cach, Spółdzie ln ia prow adzi także resztówkę 
m a ją tku  Bąkowej Góry.

G łów nym i m a te ria łam i rozprow adzonym i 
przez spółdzie ln ię w  M asłow icach są a rty k u 
ły  spożywcze, nawozy sztuczne, węgie l, ma
te r ia ły  budow lane i  pasze treściowe. P row a
dzona jest także na w ie lką  skalę sprzedaż ga
zet. Na szczególne podkreślen ie zasługuje 
fa k t, że spółdzie ln ia zaopatrzyła ca łkow ic ie  
ca ły  teren gm iny w  m a te ria ły  opałowe. Sa
mego węgla sprowadzono 1 rozprzedano po
nad 2300 q. N ie gorzej ro z w ija  się także sprze
daż nawozów sztucznych. W  ub ieg łym  sezo
n ie  z im ow ym  rozprowadzono ich  oko ło 750 q. 
zaś do nadchodzącego sezonu przygotow ano 
już  2.600 q, Z m a te ria łó w  budow lanych n a j
w ięce j spółdzie ln ia sprzedaje cementu. K ilk a 
set q, k tó re  n iedawno sprowadzono, zostało 
szybko rozkupione, zgłoszono w ięc jeszcze 
zapotrzebowanie na dalsze pięć wagonów ce
m entu. Spółdzie ln ia  rozw inę ła  też i  to  bardzo 
dobrze akc ję  skupu trzody  ch lew nej. P racu
ją  w  n ie j n ie  ty lk o  członkow ie Spółdzie ln i, ale 
i  członkow ie M il ic j i  O byw a te lsk ie j i  G m inne j 
R.N. Toteż akc ja  ta  - -  ja k  ju ż  zaznaczyłem 
—  ro zw ija  się bardzo dobrze. Na plac, na 
k tó ry m  odbyw a się skup, zjeżdżają w  każdy 
w to re k  dz ies ią tk i wozów  na ładow anych p ro 
s ię tam i i  c ie lętam i. O ko liczn i ch łop i, prze« 
ważnie m ało- i  ś redn io ro ln i —  wiedzą, czym  
akcja  ta jes t d la  n ich  i  d latego każdą sztukę 
przeznaczoną na sprzedaż prowadzą ty lk o  na 
skup. Narzeka ją jednak na b ra k  mięsa i  o - 
czyw iście słusznie. Spółdzie ln ia bow iem  do
staje na całą gm inę ty lk o  cztery sztuki św iń, 
a na obszarze gm iny  oprócz k ilk u  tysięcy chło
pów  — ro ln ikó w , m ieszka także dość pokaźna 
liczba robo tn ików , k tó rzy  p racu ją  w  dwóch 
m a ją tkach  i  w  gorzelni. Należałoby więc, 
skoro spółdzie ln ia skupuje ty lk o  w  jednym  
dn iu  70— 100 sztuk św iń  i  byd ła , zw ięk
szyć p rzydz ia ł mięsa dla  lu du  pracującego.

P ow racając jeszcze do 
samej spó łdz ie ln i m usi 
m y dodać, że zarząd 
te j in s ty tu c ji sk łada ją
cy się z m a ło - i  bezrol
nych chłopów, członków 
P.Z.P.R. —  ma na p rzy 
szłość śmiałe p lany. B io  
rac bow iem  pod uw a

gę obro ty spółdzie ln i sięgające m iesięcznie do 
4 m ilio n ó w  zł. —  postanawia u tw o rzyć je« 
szcze w  tym  ro k u  ośrodek m aszynowy i  o- 
czyszczalnię zboża. P rzy jdz ie  m u  to  tym  ła« 
tw ie j,  że m aszyny do oczyszczania zbóż ma 
ju ż  zakupione. .

Gustaw Tomala

Bliżej, bliżej żyć z chłopami 
i robotnikami

Do R edakcji tygodn ika  „W ieś".
M ała rew o luc ja  artystyczna na papierze 

studentów  ASP w  K rako w ie : Nałęckiego, 
W ajdy i  W róblewskiego, oraz w yw ody p. 
Stefana G ierowskiego w yda ją  się burzą w  
szklance w ody na łam ach „W s i“ .

Twórczość m alarska w  Polsce nie przeżyła 
żadnego wstrząsu, postępowanie zaś, sposób 
Życia a rtys tów  m a la rzy n ie  przestaje być 
przedm iotem  d rw in  dużej części prasy co
dziennej i  tygodniow ej.

A n i profesorow ie, ani „asy" m alarstwa, an i 
s turienteria szkół p lastycznych nie  znają śro
dow isk robotniczych, czy w iejskeh.

Wolą, ja k  przed 50 
la ty , prowadzić bied
ne, smutne, ale fan 
tazy jne życie „w aga- 
bundy“  kaw ia rn iane 
go. bo jest ono w y 
godne i  b łysko tliw e ,
A  za modele w ys ta r
czy „m a rtw a  n a tu 
ra “ .

N ic  dziwnego, że 
jeżdżąc w ie le  la t po 
wsiach, osadach ro l

n iczych i fabrycznych, bądź miasteczkach, 
a nawet m iastach pow ia tow ych , nigdzie w  
m ieszkaniach robotniczych czy ch łopskich 
nie w idz ia łem  an i dobrych obrazów, an i do
brych oleodruków.

Panoszą się za to na ścianach ohydne obra« 
zy i  o leodruk i często z n iem ieck im i nazwam i.

Oto dn czego prowadzi len is tw o  twórcze, 
i  chorob liw a fantazyjność, ta k  starego, ja k  
i m łodego pokolenia m alarskiego w  Polsce.

Grzegorz C iep lińsk i
działacz terenow y
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z dnia 3 kwietnia 1949 r.

Dyzma Gałaj — Ludzie, k tó rzy  budu ją  
pokój; Mieczysława Buczkówna — wiersze; 
Mirosław Ochocki — wiersze; Nieznane l i 
sty Joachima Le lew ela : M arta Żmijewska —  
Drobnomieszczańska deform acja socjalistycz
nej w iedzy o ku ltu rze ; Konstanty Simonow 
— N ieśm ierte lne nazwisko. T łum . T. Chróś- 
c ie lew ski; Edmund Niziurski — „W ęzły ży
cia“  — Z o fii N a łkow sk ie j; Krzysztof Sławiń
ski — Odchodzące „C h iny  bez m aski1': Piotr 
Pigwa — „Jak  n igdy  Polska nie rosła1'; Fritz  
Jensen — Sto m ilio n ó w  chłopów ch ińsk ich ! 
Władysław Błachut —  Z dzie jów  nauczyciel
stwa polskiego; K. Kawecki —  Z dz ie jów  
nauczycielstwa radzieckiego; Czesław Z ie . 
liński —  L is t do „W s i“ ; Paulina Czyżowa —» 
„Tw órczość"; Piotr Chmura — „Gromada"; 
Józef Pogan —  K lin  w  głowach b iedoty; 
F ak ty  i  zdania; 24 ilus trac je ; 12 stron.


